
Max Reimann
o 50-ieciu KPD

BONN (PAP)
50 lat Komunistycznej Partii

Niemiec, to 50 lat nieprzejedna­
nej walki w interesie klasy ro­
botniczej i mas pracujących,
walki o interesy narodowe, to
50 lat wierności dla idei inter­
nacjonalizmu proletariackiego,
przyjaźni i bratnich stosunków
z KPZR — partią Lenina —

oświadczył I sekretarz KC KPD
Max Reimann w wywiadzie dla

demokratycznego pisma „Tat-
sachen” w związku z 50-leciem
KPD.

W ciągu 50 lat burżuazja trzy­
krotnie wprowadzała zakaz KPD

licząc, że w ten sposób wyklu­
czy się komunistów z życia spo­
łecznego — kontynuował Rei­
mann — ale partia komunisty­

czna jest partią klasy robotni­
czej i dlatego nie sposób jej zli­
kwidować. Wykazało to do­
świadczenie Republiki Weimar­
skiej, hitlerowskiego faszyzmu
i to powinny zrozumieć koła
rządzące Niemiec zachodnich.
My, komuniści NRF — oświad­
czył Max Reimann — odniesie­
my zwycięstwo nad kapitali­
zmem i wraz z klasą robotnicza,
młodzieżą i wszystkimi postępo­
wymi siłami utorujemy drogę
do socjalistycznego ustroju spo­
łecznego.

W wywiadzie dla korespon­
denta berlińskiego biura praso­
wego I sekretarz KC KPD za­
apelował do wspólnego działania
komunistów i socjalistów, wszy­
stkich demokratów i sił pokpju.

Uczeni radzieccy przeprowadzili eksperyment w celu
poznania zachowania się organizmu ludzkiego podczas dłu­
gotrwałych podróży kosmicznych, zamykając się na okres
roczny w izolowanej kabinie.

Na zdjęciu: biolog A. Boszko zbiera glony, hodowane w

kabinie i stanowiące pożywienie eksperymentatorów.
CAF — Interfoto

Depesza KC PZPR

do IV Zjazdu
KP Martyniki

WARSZAWA (PAP)
Komitet Centralny

PZPR, przesłał depeszę
z serdecznymi pozdro­
wieniami do IV Zjazdu
Komunistycznej Partii

Martyniki. który w

dniu 27 grudnia br. roz­
począł swoje obrady.

Nowa organizacja
arabskiego ruchu

oporu

KAIR (PAP)
Bliskowschodnia a-

gencja MEN donosi z

Damaszku, o utworze­
niu nowej organizacji
arabskiej ruchu oporu
pod nazwą „Awangar­
da ludowej wojny wy­
zwoleńczej”.

Informację tę opubli­
kował dziennik „Al Ba-
as” wyjaśniając, że no­
wa organizacja została
utworzona przez zjed­
noczenie trzech dotych­
czas działających orga­
nizacji.

Wznowienie rozmów

amerykańsko-
chińskich?

WASZYNGTON (PAP)
Agencja Reutera po­

wołując się na oficjal­
ne źródła Białego Domu

podała iż rząd USA
wyraził zgodę na wzno­
wienie rozmów między
USA a ChRL.

Najbliższe spotkanie
ambasadorów obydwu
krajów w Warszawie
zapowiedziano na 20
lutego 1969 roku. Będzie
to 135 oficjalne spotka­
nie przedstawicieli o-

bydwu stron.

50 rocznica wybuchu powstania wielkopolskiego 1918 /19

Powstańcy weterani

z całego kraju
na uroczystościach w Poznaniu

POZNAN (PAP)
W Poznaniu rozpoczęły się

w piątek główne uroczystości
związane z 50 rocznicą wybu­
chu powstania wielkopolskie­
go 1918/1919 r. przeciwko pru­
skiemu zaborcy.

Do stolicy Wielkopolski
przybywały w piątek od wcze­
snych godzin, porannych dele­
gacje kół weteranów powsta­
nia z całego kraju. Wzięły one

udział w uroczystości wmu­
rowania aktu erekcyjnego pod
budowę „Domu weterana”,
który społeczną ofiarnością
mieszkańców woj. poznań­
skiego zbudowany zostanie
nad Wartą, w pobliżu poznań­
skiej Cytadeli.

Przed pomnikami bohate­
rów i w miejscach uświęco­
nych krwią najlepszych sy­
nów narodu polskiego dele­
gacje byłych powstańców 1

społeczeństwa Poznania zło­
żyły wieńce i kwiaty.

W godzinach popołudnio­
wych na odbywające się w

Poznaniu uroczystości przy­
byli: członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa, Mar­
szałek Polski Marian Spychal­
ski oraz zastępca członka Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC
PZPR Jan Szydlak.

O godz. 16.00 w olbrzymiej
hali nr 20 MTP. w której ze­
brało się ok. 4000 uczestników
powstania wielkopolskiego z

całego kraju, rozpoczęła się
uroczysta akademia.

Na czerwonym tle biały
orzeł.. Napis głosi: „Powstań­
cy wielkopolscy zawsze wierni
ojczyźnie”. Rozlegają się
dźwięki „Warszawianki” z

1905 roku.

Witani serdecznymi oklaska­
mi miejsca w prezydium zaj­
mują: Marian Spychalski, Jan
Szydlak, władze partyjne mia­
sta i województwa z pierw­
szym sekretarzem KW PZPR
Kazimierzem Barcikowskim.

Serdeczne pozdrowienia od
władz partyjnych i państwo­
wych przekazał b. uczestni­
kom powstań wielkopolskich
Marian Spychalski.

Z dużą uwagą uczestnicy
uroczystości wysłuchali ob­
szernego przemówienia Kazi­
mierza Barcikowskiego.

Następuje uroczysty mo­
ment dekoracji wysokimi od­
znaczeniami państwowymi i

bojowymi. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymała
'

m. in. łączniczka
wojsk powstańczych Łucja
Kużma z Poznania. M. Spy­
chalski udekorował również
Srebrnymi Krzyżami Orderu
Virtuti Militari V klasy Jana
Pieprzyckiego i Ludwika Pa­
wlaka. Obaj walczyli z nawa­
łą hitlerowską w 1939 r.

Burzliwymi oklaskami
przyjęto tekst listu do I se­
kretarza KC PZPR Władysła­
wa Gomułki.

.Ul

Kolejka linowa na Gubałówkę służy już narciarzom i wczasowiczom od 30 lat. Jubi*
leusz przypalił 21 bm. Do tego dnia kolejka przewiozła 27 milionów pasażerów.

CAF — Olszewski

Pismo dyrektora
Urzędu do Spraw Wyznań

w związku ze zgonem
ks. biskupa

Zygmunta Choromańskiego
WARSZAWA (PAP)

Dyrektor Urzędu do Spraw
Wyznań Aleksander Skarżyń­
ski przesłał do episkopatu pol­
skiego na ręce ks. kardynała
Stefana Wyszyńskiego pismo
z wyrazami współczucia w

związku ze zgonem księdza
biskupa Zygmunta Choromań­
skiego, sekretarza episkopatu
1 członka komisji wspólnej
przedstawicieli rządu 1 epis­
kopatu.

Pól miliona ton stali

z huty „Florian”

KATOWICE (PAP)
W piątek, 27 bm. załoga sta­

lowni huty „Florian” w Świę­
tochłowicach, po raz pierwszy
w swojej 140-letniej historii,
wytopiła pół milionową tonę
stali w ciągu jednego roku.

Pierwsza partia
„mamutów” - wielkich

samojezdnych wywrotek
RZESZÓW (PAP)

Huta Stalowa Wola, spe­
cjalizująca się w produkcji
nowoczesnych maszyn budo­
wlanych, wyprodukowała
pierwszą partię (w ilości 3
sztuk) wielkich, samojezdnych
wywrotek „mamut-200”. Wy­
wrotka wyposażona w skrzy­
nię o pojemności 10 m. sześć,
i nośności 20 ton oraz silnik
„Leyląnda” z mieleckiej WSK,

przeznaczona jest do pracy w

kamieniołomach, przy budo­
wie dróg i zapór wodnych.
Mimo swej wielkości, „ma­
mut” jest maszyną bardzo
zwrotną i niezawodną. Pierw­
sza partia tych maszyn podda­
na zostanie praktycznym pró­
bom na terenie kraju.

Przewiduje się, że seryjna
produkcja „mamutów”, któ­
re przeznaczone będą głównie
na eksport, ruszy w 1970 r.

!□□□□□□□□□□□□□□□□□£
Jaka będzie

pogoda?
Podobnie jak wczoraj, jesteś­

my pod wpływem niżu bałtyc-
kiego i spodziewamy się zachmu­
rzenia z przejaśnieniami oraz

miejscowymi opadami śniegu.
Temperatura w dzień od —7 st.
na Podhalu do —4 st. na pozo­
stałym obszarze województwa.
W nocy odpowiednio od —12 do
—6. Wiatry przeważnie słabe z
kierunków zachodnich. (jo)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KBAiOw ŁACŹCłE SIEf
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Strajk głodowy
hiszpańskich więźniów

politycznych
PARYŻ (PAP)

43 hiszpańskich więź­
niów politycznych znaj­
dujących się w więzie­
niu Soria (Kastylia)
kontynuuje strajk gło­
dowy rozpoczęty w po­
niedziałek 23 grudnia.

Wśród uwięzionych
znajdują się wybitni
działacze hiszpańskiego
ruchu komunistycznego
z członkiem Komitetu
Centralnego KPH Jose
Morisem oraz przywód­
cą ruchu robotniczego
Marcelino Camancho.
W więzieniu znajduje
się również jeden z

przywódców baskijskie­
go ruchu narodowego
Joaąuin Garate.

W rozpowszechnio­
nym potajemnie oś­
wiadczeniu więźniowie
protestują przeciwko
brutalnemu traktowa­
niu przez władze wię­
zienia oraz domagają
się od reżimu hiszpań­
skiego praw zgodnych
ze statutem więźniów
politycznych.

W 15 rocznicę śmierci

Juliana Tuwima

WARSZAWA (PAP)
W piątek, w 15 rocz­

nicę śmierci Juliana Tu­
wima odbyła się uro­
czystość złożenia wień­
ców na grobie poety w

Alei Zasłużonych na

Cmentarzu Komunalnym
w Warszawie.

Po dramatycznych chwilach lotu w atmosferze

Kosmonauci wodowali na oceanie
NOWY JORK (PAP)

O godzinie 9 min. 45 czasu warszawskiego
statek „Apollo-8” znajdował się w odległości
87.286 km od Ziemi, zbliżając się do niej ze

stale wzrastającą szybkością.
O godzinie 12 min. 45 czasu warszawskie­

go dowódca statku płk Borman, w porozu­
mieniu z kierownictwem NASA postanowił
nie przeprowadzać przewidzianej w planie
lotu ostatniej korektury trajektorii. Korek-
tura ta była zresztą nieznaczna i wynosiła
zaledwie ok. 780 metrów na godzinę.

Kierownictwo NASA wyraziło całkowite

□□□□□□□□□□□□□□□□i-o

zadowolenie z przebiegu ostatniej fazy lotu
„Apollo-8”. O godzinie 13 min. 50 czasu war­
szawskiego odległość „Apollo-8” od Ziemi
wynosiła 48.678 km. Statek poruszał się z

szybkością 12.402 km na godz.
Według ostatnich doniesień, w strefie na

Oceanie Spokojnym, gdzie miał lądować
statek, panowały od rana sprzyjające warun­
ki atmosferyczne.

Zwiększając szybkość z sekundy na sekun­
dę „Apollo-8” mknął około godziny 14 z

prędkością 15.400 kilometrów na godzinę w

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przyjacielskie kontakty ZMS i Komsomofu

„Ewa“-nowy odbiornik

tranzystorowy
WROCŁAW (PAP)

W Zakładach Radiowych
„Diora” w Dzierżoniowie o-

pracowano prototyp nowego,
przenośnego radioodbiornika
tranzystorowego, który otrzy­
mał nazwę: „Ewa”. Jest to

Wielofunkcyjny odbiornik,
zasilany zarówno z baterii
jak i z akumulatora samocho­
dowego oraz z sieci. Można do
niego podłączyć magnetofon
lub adapter i dodatkowy gło­
śnik. Dysponuje także peł­
nym zakresem fal — z ultra­
krótkimi włącznie.

Uruchomienie seryjnej pro­
dukcji nowego odbiornika
tranzystorowego nastąpi w

roku przyszłym.

OBIEKTYWEM PRZEZ MOSKWĘ
Panorama śródmieścia Moskwy z kompleksem gmachów

nowej siedziby RWPG na pierwszym planie.
CAF---- MTI

W SKRÓCIE
Z KRAJU

OK. 150 tys. par obuwia wyprodukuje
dodatkowo do końca br. załoga Nowotar­
skich Zakładów Przemysłu Skórzanego,
która zrealizowała swe zadania roczne

już 20 grudnia.
DWA nowe polskie filmy fabularne

wchodzą na ekrany naszych kin w stycz­
niu. Pierwszy to „Kierunek Berlin" reż.

Jerzego Passendorfera — epopeja dziejów
polskiego żołnierza w końcowej fazie II
wojny światowej. W filmie „Wszystko na

sprzedaż” dramacie psychologicznym reż.

Andrzeja Wajdy, ukazane jest środowisko
filmowców.

TRWAJĄCY od ponad dwóch lat re­
mont popularnych „WalĄw Chrobrego” w

Szczecinie — dobiega końca. Prace pole­
gały na całkowitej wymianie konstrukcji
nośnych — rusztowań podtrzymujących
setki ton kamiennych murów, krużgan­
ków i schodów.

SZCZECIN wyposażony został ostatnio,
w ślad za innymi ośrodkami klinicznymi,
w sztuczną nerkę. Cenna aparatura za­
kupiona w NRD zainstalowana została w

klinice urologicznej Pomorskiej Akademii
Medycznej.

Z ZAGRANICY
DZIENNIK kairski „Al Gumhurija” za­

powiada, że egipski minister spraw
zagranicznych M. Riad uda się pod
koniec stycznia do kilku stolic arabskich
w związku z wizytą, jaką przed kilku
dniami złożył w ZRA radziecki minister
spraw zagranicznych A. Gromyko.

ODDZIAŁY bojowe „El Asifa" znisz­
czyły w czwartek rano izraelski trans­
porter i czołg, zabijając ich załogę.

W ZRA zakończpno kolejną fazę przy­
gotowań do wyborów powszechnych, któ­
re odbędą się 8 stycznia. Zamknięto listę
zgłaszanych kandydatur. Ogółem do 350-
mandatowego Zgromadzenia Narodowego
wystawiono 996 kandydatów.

PRAWIE 10 tys. dokerów, zatrudnio­
nych w porcie w Liverpoolu, nie stawiło
się w piątek do pracy, przedłużając sobie
samowolnie wypoczynek świąteczny. W
porcie stało 60 statków, oczekujących na

wyładunek lub załadowanie.
OKOŁO 1.400.000 pojazdów wyproduku­

ją fabryki samochodów w ZSRR w koń­
cu bieżącej pięciolatki, tzn. w 1970 r. 800
tys. spośród nich stanowić będą samocho­
dy osobowe. W związku z rozszerzeniem

programu produkcyjnego, większość za­
kładów jest przebudowywana i rozsze­
rzana.

W WIĘZIENIU w Muntinlupa (Filipi­
ny) w czasie świąt próbowano zorganizo­
wać ucieczkę. Jednak nie udała się ona

i 4 więźniów zostało zabitych a 6 ran­
nych.

W PIERWSZY dzień świąt na drogach
W. Brytanii zginęło 15 osób, tzn. o 3
mniej niż w tym samym dniu ub. roku.

NA 61 zwyczajnej sesji parlamentu ja­
pońskiego, która rozpoczęła swoje obrady
w piątek, oczekuje się burzliwej debaty
nad problemami polityki zagranicznej i
wewnętrznej rządu japońskiego.

PRETENDENT do tronu hiszpańskiego,
książę Xavier de Bourbon-Parma i jego
rodzina na mocy dekretu ministra spraw
wewnętrznych, zostali wydaleni z teryto­
rium Hiszpanii do Paryża.

W KARACZI zakończyła się w czwar­
tek 2-dniowa konferencja na szczycie kra­
jów członkowskich organizacji „Współ­
pracy regionalnej na rzecz rozwoju”, do
której należą Iran, Turcja i Pakistan.

W SKRÓCIE

Równe szanse SPD

I CDU/CSU

w kolejnych
wyborach?

BONN (PAP)
Dziennik „Die Welt”

informuje o nowych
wynikach ankiety, prze­
prowadzonej w listopa­
dzie br., przez instytut
demoskopii w Allen-
sfeach na temat szans

poszczególnych partii
politycznych w nad­
chodzących wyborach
do Bundestagu.

Z danych tych wyni­
ka, że partie koalicji
rządowej cieszą się ró­
wnymi względami wy­
borców zachodnionie-
mieckich. Szanse FDP

i neofaszystowskiej NPD
nie uległy natomiast
żadnej zmianie, z tym, że
NPD rzekomo nawet
straciła na popularnoś­
ci.

Miasto-gigant

TOKIO (PAP)
Podano tu, że w dniu

1 grudnia br. stolica Ja­
ponii liczyła 11.350.369
mieszkańców.

Wojska Biafry
będą stawiać opór

LONDYN (PAP)
Szef separatystycznej

Biafry płk Ojukwu w

wywiadzie udzielonym
korespondentowi prasy
jugosłowiańskiej oświa­
dczył, iż stanowisko
władz secesjonistycz-
nych nie uległo zmianie
i zapowiedział, iż woj­
ska biafrańskie będą na­
dal stawiały opór.

Księga życzeń
noworocznych

w Belwederze

Kancelaria Rady Pań­
stwa zawiadamia, że

księga życzeń noworo­
cznych wyłożona będzie
w Sali Pompej ańskiej w

Belwederze 1 stycznia
1969 r. w godzinach
11.00—13.00.

Oświadczenie

premiera Talhuni

KAIR (PAP)
Premier Jordanii, Tal­

huni, w oświadczeniu

wygłoszonym przez ra­
dio ammańskie stwier­
dził. że zmiany w skła­
dzie gabinetu przepro­
wadzone w czwartek,
nie oznaczają jakich­
kolwiek zmian w poli­
tyce rządu. Jordania

będzie kontynuować
wspólną politykę z kra­
jami arabskimi i pozo­
stanie wierna obowiąz­
kowi obrony spraw A-

rabów palestyńskich.

Gazociąg do Krynicy
— gotowy

RZESZÓW (PAP)
Na trasie od Grybowa

do Krynicy zakończona
została budowa gazocią­
gu. Nowa magistrala
przesyłać będzie gaz
ziemny do Krynicy z

rejonu Podkarpacia. Jej
budowa nie należała do
łatwych, gdyż górski te­
ren uniemożliwiał, zwła­
szcza na ostatnim od­
cinku, zastosowanie me­
chanicznego sprzętu.

W samej Krynicy
trwają ostatnie prace
montażowe stacji reduk­
cyjnej. Ma ona być go­
towa w styczniu 1969 r.

Nadmiar słoni

LONDYN (PAP)
Jak podaje agencja

Reutera, w ostatnich*la-
tach liczba si ni w słyn­
nym afrykańskim par­
ku Kruegera zwiększy­
ła się do tego stopnia,
że około tysiąc tych
zwierząt trzeba odstrze­
lić. W okresie od wrze­
śnia 1967 r. do paździer­
nika br. liczba słoni
wzrosła z 6.586 do 7.701
sztuk.

W Krakowskiem i w Kijowie
(Inf. wł.) Ostatnie dni kończącego się i pierwsze dni No­

wego Roku spędzi w naszym województwie grupa nauczy­
cieli, komsomolców z Kijowa. Radzieccy pedagodzy są
gośćmi Zarządu Wojewódzkiego ZMS w Krakowie. W trak­
cie blisko dwutygodniowego pobytu odwiedzą Tarnów i No­
wy Sącz, gdzie spotykać się będą z nauczycielami, młodzie­
żą i działaczami organizacji młodzieżowych. Na program
pobytu nauczycieli z Kijowa złożą się ponadto: zwiedzanie
Poronina, Zakopanego, Oświęcimia, Krakowa, Nowej Hu­
ty, spotkania z kierownictwem ZW ZMS, Kuratorium oraz

działaczami TPPR. Nowy Rok powitają w klubie „Uśmiech"
w Nowym Sączu, gdzie będą gośćmi uczestników zimowiska
wypoczynkowego, zorganizowanego staraniem ZMS.

W tym samym czasie w Kijowie, bawić będzie delegacja
krakowska, złożona w większości z nauczycieli szkół śred­
nich woj. krakowskiego. Obie delegacje minęły się na gra­
nicy polsko-radzieckiej. (zg)
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Pod koniec br. odbędzie się w gdańskiej Stoczni im. Lenina
podniesienie bandery na m/s „B>la Kun”. Statek ten jest dro­
bnicowcem o nośności 12.500 DWT, a zbudowany został dla
armatora radzieckiego w Odessie. Na uroczystość podniesienia
bandery zaproszona została przez dyrekcję stoczni i konsulat
radziecki w Gdańsku córka Bela Kuna z Węgier.

Ogółem w 1968 r. stoczniowcy gdańscy przekażą 31 statków
o łącznej nośności 219.960 DWT. Statek m/s „Bela Kun” będzie
miał natomiast 2-milionową tonę przekazaną armatorowi przez
stoczniowców od 1948 roku.

Na zdjęciu: drobnicowiec m/s „Bela Kun" na próbach
w morzu. CAF — Uklejewski
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Delegacja KC KPZR udała się
do Czechosłowacji

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje, że na zaproszenie KC KP Czecho­

słowacji, w dniu 27 grudnia udała się z Moskwy do Pragi
delegacja Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego z se­
kretarzem KC KPZR K. Katuszewem na czele. W skład de­
legacji wchodzą m. in. członek KC KPZR, pierwszy zastępca
ministra spraw zagranicznych W. Kuźniecow, członek KC
KPZR, pierwszy sekretarz Moskiewskiego Komitetu Obwodo­
wego W. Kontop i rektor wyższej szkoły partyjnej przy KC
KPZR N. Mitronow,

Nocne wskazania Mao
MOSKWA (PAP)

Dziennik „Izwiestia” opublikował w piątek artykuł na te­
mat sytuacji w Chinach.

W ciągu ostatnich miesięcy Mao Tse-tung — pisze dzien­
nik — często podaje do wiadomości publicznej swe wska­
zania nocą. Zmęczonych „rewolucją kulturalną” ludzi pracy
budzi się, zmusza do wychodzenia na ulice, bicia w bębny
i do entuzjazmowania się. Według tego scenariusza rozwi­
jały się wydarzenia w Pekinie i innych miastach w nocy
z 21 na 22 grudnia. Tym razem „najnowsze wskazanie prze­
wodniczącego Mao Tse-tunga” było takie, żeby mieszkańcy
miast wysyłali na wieś swoje dzieci, które ukończyły szkołę
podstawową i średnią oraz absolwentów wyższych uczelni.

Na jeziorze Niegocin. Jazda na łyżwach sprawia dzieciom
dużą frajdę. Ale czy taka zabawa na jeziorze jest bezpieczna?

CAF — Moroz
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15.35 Program dnia. 15.40 Poli­
technika. 16.45 Dziennik TV. 16.55
Teleferle. 18.00 Kronika (KR).
18.15 Dylematy ludzi uczciwych
(KR). 18.45 TV Magazyn Postępu
Technicznego. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 Teatr Te­
lewizji: Max Frlch „Szewska pa­
sja Filipa Hotza”. 20.55 Panora­
ma literacka. 21.25 „W rytmie
jazzu” — film radź. 21.55 Dzien­
nik TV. 22 .15 Program na jutro.
22.20 Politechnika.

WTOREK

9.00 Teleferie. 9.50 „Latający
rower” — film ang. 15.55
Program dnia. 16.00 Tele­
ferie. 17 .20 Dziennik TV. 17 .30
Kronika (KR). 17.45 „Niezwykły
koncert” (KR). 18.00 „Zielone
światło” — film radź. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00
Przemówienie Noworoczne. 20.15
Koncert muzyki polskiej. 20.45
„Słomiany wdowiec” — film
USA. 22.25 Z cyklu: „Spotkanie
z cieniem” „Dawne bale...”. 23.20
„Kulig” — polski film TV. 23.55
Życzenia noworoczne. 0 .05 „Po­
dług dawnego zwyczaju”. 1.35
Filmowy program rozrywkowy.
3.25 Zakończenie programu (pro­
gram na Nowy Rok).

Środa

9.00 Program dnia. 9 .05 „Trzy
światy Guliwera” — film USA.
10.40 PKF. 10.50 Teleferie. 11 .10
„Sport 68”. 12.15 „Walce wiedeń­
skie” — program z Wiednia. 13.30
Dziennik TV. 13.45 TV Kurs War­
szawski. 14 .00 „My 69” — tele­
turniej (premierowy). 15.00 Z cykl.
„Charaktery” — rep. film. „Wier­
ni przyjaźni”. 15.10 Dla dzieci:
„Co zdarzyło się w niedzielę”.
15.40 Z cyklu: „Charaktery” —

rep. film. „Pragnienia życia”.
15.50 „Klub Sześciu Kontynen­
tów". 16.35 Z cyklu: „Charakte­
ry” — rep. film pt. „Dialogi o

miłości”. 16.45 „Studio 63” —

„Noworoczne telepatrzydło pana
Prusa”. 17 .45 Z cyklu: „Charak­
tery” — rep. film. pt. „Pasja”.
17.55 „Kulig” — poi, film telew.
18.25 Z cyklu: „Charaktery” —

rep. film. pt. „Serce”. 18.35 „Mię­
dzynarodowy przegląd roku”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Garbus” — film fran-
cusko-włoskl. 21.45 z cyklu:
„Charaktery”. 21.55 „Giełda
giełd”. 22 .35 Dziennik TV i wia­
domości sportowe. 22 .50 „Sport
68”. 23.50 Program na jutro.

CZWARTEK

9.00 Teleferie. 9.50 „Dziki pies
Dlngo” — film radź. 15.55 Pro­
gram dnia. 16.00 Teleferie. 17 .05
Dziennik TV. 17 .15 Telekram.
17.25 Kronika (KR). 17 .40 Przemó­
wienie ambasadora Republiki
Kuby. 17 .55 „Bryza” — magazyn
morski. 18.20 Kronika 50-lecia
Kraju Rad — rok 1929”. 18.45
„Pastorałki” program muzyczny.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Horyzonty” — maga­
zyn. 20.35 „Zdrada” — z cyklu:
„Stawka większa niż życie”.
11.40 Magazyn Medyczny. 22.10
Dziennik TV. 22 .25 Program na

jutro.

PIĄTEK
9.00 Teleferie. 9 .50 „Zdrada” —

z cyklu: „Stawka większa niż
życie". 15.30 Program dnia. 15.35
Politechnika. 16.35 Dziennik TV.
16.45 Teleferie. 17.55 Kronika (KR)
18.10 „Małżeństwo nowoczesne”.
18.40 „Sylwetka karykaturzysty”.
19.00 „Rozmowy o książkach”.

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Fundament” — progr.
publ. 20.25 „Bettly” - st. Mo­
niuszko opera komiczna. 21.20
Wszechnica TV: „Rok 2000”. 21 .50
„Wystrzał” — franc. nowela fil­
mowa. 22 .15 Dziennik TV. 22.30
Program na jutro. 22 .35 Politech­
nika.

Agresorzy izraelscy
dostaną „Phantomy"

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik departamentu sta­

nu USA R. McCloskey oznaj­
mił w piątek na konferencji
prasowej, iż rządy Stanów
Zjednoczonych i Izraela za­
warły porozumienie o sprzeda­
ży Izraelowi 50 bombowców
odrzutowych typu „Phantom”.

Dostawy tych samolotów
rozpoczną się w przyszłym ro­
ku i zostaną zakończone w ro­
ku 1970. Koszt tej transakcji,
o której zawarcie Izrael zabie­
gał od dawna, wynieść ma 200
milionów dolarów.

Brandt o kanonach

polityki
zachodnioniemieckiej

BONN (PAP)
W artykule na łamach

„Bonner Almanach 1969”
Willy Brandt sprecyzował ka­
nony polityki zagranicznej
NRF. Jedną z najważniej­
szych zasad polityki zagra­
nicznej — jak oświadczył —

jest dążenie do utrzymania
żywotności sojuszu atlantyc­
kiego i do przekształcenia
NATO w organizację działa­
jącą skutecznie.

Zdaniem Brandta, polityka
zagraniczna NRF powinna
koncentrować się przede
wszystkim na interesach za-

chodnioniemieckich.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kierunku Ziemi, odległej w

tej chwili o około 30.000 kilo­
metrów. Główny motor wciąż
jest połączony z kabiną kos­
miczną i zespół ten waży łą­
cznie 14.333 kg. Na 20 minut
przed wejściem w atmosferę
ziemską kosmonauta, Frank
Borman, odrzuci motor pojaz­
du i wówczas szaro-srebrzy-
sta kabina ważyć
5.443 kilogramów.

Trzej kosmonauci
Kańscy wyprzedzili plan przy­
gotowań do lądowania o kilka
minut. O godzinie 16.05 „Apol­
lo 8”, mknąc z szybkością
25.618 kilometrów na godzinę
odległy był od Ziemi tylko o

9.230 km.
Dokładnie o godzinie 16.22

dowódca załogi, Frank Bor­
man uruchomił ładunek wy­
buchowy, który odłączył ra­
kietę napędową od kabiny ko­
smicznej. Od tej chwili kabi­
na z trzema kosmonautami le­
ci w kierunku „przesmyku” w

atmosferze o szerokości około
50 km, przez który dotrzeć ma

do punktu wodowania na Pa­
cyfiku.

Na 10 minut przed osiągnię­
ciem punktu, w którym „A-
pollo 8” wejść ma w atmosfe­
rę ziemską,. załoga zakomuni­
kowała., że wszystkie instru­
menty na pokładzie działają
sprawnie. Kabina kosmiczna
wejść ma w atmosferę z szyb­
kością 39 tysięcy 637 kilome­
trów na godzinę i na wysokoś-

będzie

atmery-

Dobro ojczyzny jest nieoddzielne

od sprawy mas pracujących
Wystąpienie M. SPYCHALSKIEGO w Poznaniu

W dniu 50 rocznicy powsta­
nia wielkopolskiego, należące­
go do najchlubniejszych ogniw
walki narodu polskiego o wol­
ność i niepodległość — oświad­
czył M. Spychalski — pragnę
przekazać wam, a poprzez was

wszystkim ludziom ziemi wiel­
kopolskiej w imieniu KC
PZPR, OK FJN i władz pań­
stwowych Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej — jak naj­
serdeczniejsze pozdrowienia.
Szczególnie gorąco pozdra­
wiam tak licznie zebranych
przedstawicieli wielkiej rze­
szy powstańców wielkopol­
skich.

Powstanie wielkopolskie,
które przed pół wiekiem w de­
cydującej mierze przyczyniło
się do wyzwolenia spod pru­
skiego zaboru ziem polskich
stanowiących kolebkę naszej
ojczyzny, podjęte zostało i
zwyciężyło jako ruch o głę­
boko ludowym charakterze.

Powstanie wielkopolskie,

podobnie jak wcześniejsze i
późniejsze doświadczenia na­
szego narodu, wykazuje, że
dobro całej ojczyzny jest nie­
oddzielne od sprawy mas pra­
cujących, od sprawy klasy ro­
botniczej, że świadomość dzia­
łania oraz bohaterstwo ludu
były zawsze i są podstawą
sukcesów w walce o niepod­
ległość, w wysiłku na rzecz

jej umacniania.
Tę prawdę potwierdził raz

jeszcze ofiarną, patriotyczną
walką lud wielkopolski, gdy
imperializm niemiecki — w

jego ludobójczej hitlerowskiej
postaci — wtargnął znów na

ziemie polskie. Walka ta była
praktycznym wyrazem polity­
ki sił patriotycznych i demo­
kratycznych, zjednoczonych
przez partię, pod której prze­
wodem osiągnęliśmy histo­
ryczne zwycięstwo nad hitle­
rowskim najeźdźcą, przywró­
ciliśmy ojczyźnie odwieczne
nasze ziemie nad Odrą, Nysą
Łużycką i Bałtykiem.

Pamiętną kartą zmagań lu­
du wielkopolskiego z faszyz­
mem jest jego udział w wal­
kach o cytadalę poznańską w

lutym 1945 r.

Imponujące osiągnięcia we

wszechstronnym rozwoju wo­
jewództwa i miasta Poznania
uzyskane w okresie władzy
ludowej — oświadczył dalej
M. Spychalski — są rezulta­
tem wytrwałego wysiłku pro­
dukcyjnego i działalności spo­
łecznej rzeszy wielkopolskich
robotników, chłopów i pra­
cowników umysłowych. O-
siągnięcia te umożliwiła i u-

możliwia nadal jedynie słusz­
na polityka PZPR i władzy
ludowej, będąca syntezą inte­
resów ludu pracującego i na­
rodu polskiego, opierająca
niepodległy byt polski i jej
rozwój na trwałym funda-

mencie budownictwa socjalis­
tycznego, jednoczenia patrio­
tycznych sił całego narodu
oraz sojuszu i współpracy z

bratnimi państwami socjalis­
tycznymi, a ‘zwłaszcza z

tężnym Związkiem
kim.

W
która
zuje
1

po-
Radziec-

dniu tej
również

jedność
społecznych

du pracującego — oświadczył
mówca w zakończeniu — skła­
dam wam, drodzy weterani
powstania i wyzwoleńczej
walki zbrojnej tej ziemi, skła ■
dam ogółowi mieszkańców
ziemi wielkopolskiej jak naj­
serdeczniejsze życzenia suk­
cesów w pomnażaniu osiąg­
niętego dotychczas dorobku,
w pracy dla dobra Polski
Ludowej.

rocznicy,
symboli-

narodowych
dążeń lu-

Z Czechosłowacji
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Inauguracja sezonu

w łyżwiarstwie szybkim

ci 121.020 metrów nad Pacy­
fikiem.

Kabina kosmiczna „Apollo
8” weszła w atmosferę ziem­
ską o godzinie 16.37 z maksy­
malną szybkością osiągniętą
od chwili, gdy 21 grudnia ra­
kieta Saturn-5 wyniosła ją na

orbitę. Osłona cieplna kabiny
z powodu ogromnego tarcia o

atmosferę nagrzała się do oko­
ło 2.200—3.300 stopni Celsju­
sza. Z chwilą wejścia w atmo­
sferę ziemską, kontakt radio­
wy z kosmonautami został
przerwany.

Po kilkudziesięciu sekun-

dach kontakt z kosmonautami
został ponownie nawiązany i
w ośrodku kosmicznym na

przylądku Kennedyego roz­
legł się głos kosmonauty Lo-
vella: „wydaje się, że wszystko
jest w porządku”.

O godzinie 16.45 otworzyły
się dwa pierwsze małe spado­
chrony kabiny kosmicznej ha­
mujące szybkość opadania.

Kabina „Apollo 8” osiadła na

wodach środkowego Pacyfiku
na południe od Hawajów w

odległości 4.500 metrów od
czekającego na nią statku
„Yorktown”.

O. Husak wygłosił przemó­
wienie telewizyjne w dniu 25
bm. Wskazał on na trwające
obecnie prace i zawierane po­
rozumienia co do obsady naj­
wyższych stanowisk państwo­
wych. Oświadczył m. in.:

W nowym roku powołane
zostanie Zgromadzenie Fede­
ralne — najwyższy organ us­
tawodawczy naszego państwa
czechosłowackiego. Omówimy
także skład tego organu. KĆ
KPCz. jednomyślnie zaapro­
bował wniosek, aby przewod­
niczącym zgromadzenia fe­
deralnego CSRS został przed­
stawiciel narodu słowackiego,
aby obok prezydenta Svobo-
dy, którego wszyscy szanuje-

my i uznajemy, obok prze­
wodniczącego federalnego rzą-

~

“

którego
popiera,
funkcję

przedsta-

du — O. Czernika,
Słowacja w pełni
trzecią najwyższą
państwową spełniał
wiciel narodu słowackiego, a-

by naród słowacki miał w ten

sposób bezpośrednio swego

przedstawiciela na najwyż­
szym szczeblu.

Zrozumiano to przemówie­
nie jako zapowiedź odejścia
J. Smrkowskiego ze stanowis­
ka przewodniczącego Zgroma­
dzenia Narodowego, które w

przyszłości będzie się nazywać
Zgromadzeniem Federalnym.

3,7 tys. ton supertomasyny ponad plan

„Bonarka" wykonała
roczne zadania

(Inf. wł.) O wykonaniu ro­
cznych zadań produkcyjnych
zameldowała w dniu wczoraj­
szym załoga Fabryki Superto­
masyny ,,Bonarka” w Krako­
wie. Łączna wartość dotych­
czas zrealizowanej produkcji
wynosi ponad 474 miliony zło­
tych, a to oznacza, że fabryka
w br. wyprodukowała m. in.
około 309 tysięcy ton superto­
masyny, ponad 51 tysięcy ton

mączki fosforytowej.
Do końca bieżącego roku „Bo-

narka” wyprodukuje dodatkowo

m. in. ponad 3,7 tysięcy
supertomasyny i około 400
mączki fosforytowej.
tej dodatkowej produkcji wy­
niesie około 13 milionów zło­
tych. Trzeba zaznaczyć, że te­
goroczna wartość produkcji jest
najwyższą na przestrzeni 20 lat
istnienia zakładu. Uzyskanie tak

dobrych wyników ekonomicz­
no - produkcyjnych było moż­
liwe przede wszystkim
czynom produkcyjnym
fabryki na cześć V
PZPR, (a)

toa
ton

Wartość

dzięki
załogi

Zjazdu

W 15 rocznicę śmierci

TUWIM

Rozwiązanie krzyżówki
nr 297

8.
10.

Poziomo: 7. bumerang,
ratownik, 9. szwoleżer,
trema, 12. akord, 16. Franko-
nia, 17. matador, 18. schizma,
19. groszek, 20. karabin, 23.
mirabelka, 24. poseł, 27. sty­
pa, 29. akwaforta, 30. kombi­
nat, 31. irytacja.

Pionowo: 1. puder, 2. prasa,
3. ignorant, 4. przeskok, 5.
kobra, 6. lider, 11. elektroluks,
13. obrazoburcy, 14. ortopedia,
15. pieczarka, 21. fantasta, 22.
lewkonia, 25. osioł, 26. łania,
27. salto, 28. pasja.

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 297, z dnia 14/15
XII 1968 r. nagrody książko­
we otrzymują: M. Ptakowa,
Kraków 29, os. Zielone 17/5,
J. Roik, Tarnów, Kościuszki
48, M. Kubala, Brzesko, Bro­
warna 8/1, M. Jeleński, Tar-
nów, Głowackiego 21a/l, A.
Dziurdzia, Tarnów, Sokoła 13,
W. Witkowski, Kraków 14,
Głogowska 15/2, Z. Misiąg,
Kraków, Jagiellońska 1, H.
Bejer, Siersza 3, Lenina 38/6,
A. Pawlik, Kraków, Stachie-
wicza 35a/35, B. Ulanccka,
Kraków, Limanowskiego 9/12.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ.

SOBOTA

9.00 Teleferle. 9 .55 „Poste-Res-
tante” — film rum. 15.20 Program
dnia. 15.25 TV kurs rolniczy.
16.00 Teleferle. 17 .15 Program ty­
godnia. 17.30 Dziennik TV. 17.40
„Spotkania z przyrodą". 18.10
„Recitale” D. Michałowska (KR)
18.40 „Czlngiz Ajmatow” — film
radź. 19.00 „Wieczorne rozmowy”
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.10 „Pegaz”. 20.55 „Przy sobo­
cie po-robocie” — progr. estrad.
21.55 Dziennik TV. 22.10 Wiado­
mości sport. 22 .20 Kino Interesu­
jących Filmów „Tam gdzie rosną
poziomki” — film szwedzki. 23.55
Program na jutro.

NIEDZIELA

8.30 Program dnia. 8.35 TV
kurs rolniczy. 9 .10 „Przypomina­
my, radzimy”. 9.20 „Zdrada” —

z cyklu: „stawka większa niż ży­
cie”. 10.30 Dla młodych widzów:
„Festiwal młodych”. 11.00 PKF.
11.10 „Lampa Aladyna” — film
NRD. 11 .30 „Barok na Ukrainie”.
12.00 Dziennik TV. 12.10 „Bawcie
się z nami”. 12 .50 Krakowski Te­
atr Baśni: A. Kozak „Wiślańskle
straszydło”. 13.55 „Przemiany”.
14.25 „Skok na Ernhem” — film
z serii: „Polacy na frontach II
wojny światowej”. 14.45 „Szla­
kiem zabytków”. 15.05 „Wielka
gra” — teleturniej. 15.55 Z cyklu
„Spotkanie z pisarzem” — Woj­
ciech Żukrowski. 16.25 Film roz­
rywkowy. 16.50 Pogadanki o ję­
zyku. (KR). 17 .05 Estrada literac­
ka. 18.05 „Drugi po Bogu” z cy­
klu: „Ludzie i zdarzenia”. 18.20
„Wieczorem w stolicy NRD” —

progr. rozrywkowy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
„Tajemnica portretu” — film
fab. prod. ang. 21.25 Wiadomości
sportowe. 21.35 „Ewa 1 dzieci” —

film z serii: „Ewa”. 22.00 Pro­
gram na jutro.

Trwa w naszej literaturze u-

rzeczenie „Rzeczą czarnoleską”.
Ale czy tylko poezja pierwszego
dwudziestolecia odwoływała się
do księcia poezji, Jana Kochano­
wskiego? Świadomość przynależ­
ności do czarnoleskiego nurtu

sztuki brzmi poważnie jedynie w

ustach największych, mógł to

twierdzić Gałczyński i Broniew­
ski, Tuwim i Leśmian. Więc
niech, trwa w polskiej poezji
„Rzecz czarnoleska".

Przyznam się, że nie umiem
inaczej myśleć o Tuwimie. Ten

najbłyskotliwszy skamandrytą
potrafił kusić nie tylko doro­
słych, ale i dzieci.

Powiadają, że Tuwima nie
można brać „na serio". Tuwim
jest mistrzem poetyckiej misty­
fikacji. Czy jest prawdziwym
Tuwim w „Czyhaniu na Bo­
ga”, w „Sokratesie tańczącym”,
w „Cygańskiej bibli”, w „Apol-
linowym rozmyśle”, czy nawet
w „Kwiatach polskich”? Jest
więc futurystą czy mieszczań­
skim liberałem, czy szarlatanem,
autorem słów do tanga „Nasza
jest noc. bo oprócz niej nie ma­
my nic...”? Do tego jeszcze szpe­
racze zainteresowania poety, a

także, wydaje się, że niedostate­
cznie doceniony wkład w spol­
szczenie poezji rosyjskiej, zwła­
szcza wierszy Aleksandra Sier-

giejewicza Puszkina. Tuwim wy­
daje się instytucją, człowie­
kiem wszechstronnym, który z

zabawy uczynił wielki way of
Uje.

Tuwima trzeba odczytywać
wciąi na nowo, Tuwima trzeba
określić nawet wtedy, kiedy sam

chee uchodzić za niejednoznacz­
nego. Nigdy jednak nie brzmi
fałszywym tonem jego „cygań­
ska" lutnia. Jak nikt przed nim,
ukazał Tuwim muzyczność pol­
skiego języka, jego dźwiękowe
bogactwo, jego zmienną rytmikę,
jego frazę. Co więcej, potrafił
ten język wzbogacać w słynnych
„słopiewniach", nie dlatego, aby
miał ambicję trafić do potocz­
nego słownika, tylko odkrywał
potencjalne możliwości tkwiące
w językowej tkance wiersza. Po­
krewny w tym nurcie z poetyką
Leśmiana, poszedł dalej i osią­
gnął więcej, nii inni skamandry
ci. Naturalnie, można powie­
dzieć, że Tuwim wtedy nie był
skamandrytą, ale zjawiska to nie
zmieni.

Niech pozostanie w naszej pa­
mięci tuwimowska legenda „sza­
rego człowieka", który posiadał
wszystkie kolory tęczy... Ten

piękny, migotliwy kwiat w bu­
kiecie dwudziestowiecznej poezji
nazywa sie Tuwim.

WIESŁAW RUSTECKI

„Raj" dla turystów
Zakończone zostały badania

jaskini „Raj” odkrytej przy­
padkowo w Górach Święto­
krzyskich w rejonie Chęcin.
Badania wykazały, że jaskinia
powstała ok. 300 tys. lat temu
i była dawniej zamieszkała

przez ludzi. W jaskini znale­
ziono wyroby z kości i krze­
mienia oraz ząb mamuta,
szczątki renów, wołów piżmo­
wych i niedźwiedzi jaskinio­
wych.

„Raj” jest najpiękniejszą ja­
skinią z dotychczas odkrytych
na terenie kraju. Stalaktyty i
stalagmity^utworzyły na ścia­
nach „Raju” liczne formacje
o pięknych, fantastycznych
wzorach. Długość podziemne­
go labiryntu wynosi ponad
200 m.

Jaskinia zostanie zagospo­
darowana i udostępniona tu­
rystom prawdopodobnie już
w r. 1969.

W „LAJKONIKU”
W 607-mej grze „LAJKONIKA”

stwierdzono: 57 wygranych z 4
trafieniami po 1.759 zł, 1,959 wy­
granych z 3 trafieniami po 42 zł,
26.122 wygrane z 2 trafieniami po
5 zł oraz 118 premiowanych wy­
granych z 3 trafieniami z dodat­
kową po 142 zł, 2.404 premiowane
wygrane z 2 trafieniami z dodat­
kową po 20 zł.

Komunikaty MO

W dniu 7 grudnia br. około
godz. 8 .10 w Krakowie, przy
skrzyżowaniu ul. Prądnickiej z

ul. Lubelską została potrącona
przez samochód osobowy „War­
szawa” Lucyna Jodłowska, lat
15 przechodząca oznakowanym
przejściem dla pieszych. Świad­
kowie wypadku proszeni są o

zgłoszenie się w Komendzie Ru­
chu Drogowego w Krakowie, ul.
Siemiradzkiego nr 24, pokój nr

85 lub telefonicznie na nr

wewn. 698.
*

W dniu 18. XII. 1968 r.

godz. 13.40 w Krakowie
ul-. Konopnickiej został potrą­
cony przez samochód marki
„Żuk” (nr rej. 0483—KS) męż­
czyzna, który wskutek odniesio­
nych obrażeń zmarł.

Świadkowie wypadku prosze­
ni są o zgłoszenie się w Komen­
dzie Ruchu Drogowego w Kra­
kowie, ul. Siemiradzkiego 24,
pokój nr 83, telefon 239-21,
wewn. 498.

*

W dniu 15. X. br. około godz.
8.55 w Krakowie przy ul. Prąd­
nickiej został potrącony przez
autobus MPK nr 114 jadący w

kierunku al. Słowackiego —

mężczyzna lat 71, który wsku­
tek odniesionych obrażeń zmarł.
Świadkowie wypadku proszeni
są o zgłoszenie się w Komen­
dzie Ruchu Drogowego w Kra-

239-21

około
przy

kowie przy ul. Siemiradzkiego
24, pokój nr 85, telefon 239-21,
wewn. 698.

*

Komenda Wojewódzka Milicji
Obywatelskiej w Katowicach o-

raz Prokuratura dla miasta My­
słowic poszukuje osoby, która w

dniu 8 lipca 1968 roku wyjeż­
dżała pociągiem osobowym z

Mysłowic do Nowego Targu,
wykupując w kasie stacji PKP
w Mysłowicach bilet blankieto­
wy I klasy.

Osoba ta proszona jest o skon­
taktowanie się osobiście z Ko­
mendą Wojewódzką MO w Ka­
towicach, ul. Powstańców 31,
pok. 67 lub telefonicznie nr tel.
510-221, wewn. 381, względnie z

Prokuraturą dla m. Mysłowic
nr telefonu 222-789.

Dyrektorowi
inż. KAZIMIERZOWI

OLEKSEMU
składamy serdeczne wyrazy

współczucia
powodu śmierci ŻONY

pracownicy,
Rada Zakładowa,

Komitet Zakładowy PZPR,
i Samorząd Robotniczy

Przedsiębiorstwa
Poszukiwań Naftowych

w Krakowie

z

W dniu 24 grudnia 1968 r. zmarł

Eksperyment uwieńczony pełnym sukcesem

inż. BRONISŁAW KELLER
były wieloletni kierownik Zakładu Doświadczalno-Prototypo-

wego Instytutu Obróbki Skrawaniem w Krakowie.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 30 grudnia, o go­
dzinie 11, na cmentarzu Rakowickim — o czym zawiadamiają

byli współpracownicy, Dyrekcja,
Podstawowa Organizacja Partyjna

i Rada Zakładowa
Instytutu Obróbki Skrawaniem w Krakowie

„ApoHo” wrócił na Ziemię

Motocykle i wczasy
dla krakowian

W ostatnim losowaniu premio­
wych książeczek PKO motoro­
wer przypadł w udziale miesz­
kańcowi Krakowa, który posia­
da książeczkę nr 2,080,166 UO, a

dwa motocykle marki „WSK”
posiadaczom książeczek nr 34,698
UM i 2.344,812 UO. Ponadto 3
mieszkańców Krakowa wyloso­
wało 14-dniowe wczasy w Kry­
nicy (książeczki: 242,278 UOS i
242,441 UOS) i Ciechocinku —

(książeczka 242,447). (a)

Po tygodniowym locie, rozcią­
gającym się na trasie: Ziemia —

dziesięć pętli wokół Księżyca —

Ziemia, statek Apollo 8 wodo­
wał w wyznaczonym rejonie Pa­
cyfiku. Borman, Louell i An­
ders pomyślnie wykonali szereg
bardzo skomplikowanych zadań
nawigacyjno-technicznych i ba­
dawczych, przewidzianych pro­
gramem tego śmiałego ekspery­
mentu.

Lot statku „Apollo 8” wzbogaci
niewątpliwie zasób wiedzy ogól-
noludzkiej. Dostarczy wielu no­
wych informacji użytecznych dla
przyszłych zdobywców księżyco­
wych tras. Uzupełni bardzo po­
kaźny zasób danych, uzyskanych
w wyniku dziewięcioletnich ba­
dań strefy przyksiężycowej i po­
wierzchni Księżyca, zainicjowa­
nych w roku 1959 przez drugiego
„Łunnika” a później realizowa­
nych przez dziesiątki radzieckich
i amerykańskich automatycznych
sond miękko lądujących na po­
wierzchni Księżyca, automatycz­
nych sond — sztucznych sateli­
tów Księżyca i automatycznych

sond wokółksiężycowych powra­
cających na powierzchnię naszej
planety (ostatnio radzieckie
„Sondy" 5 i 6). Wszystkie te da­
ne, zebrane w ciągu dziewięciu
lat badań, posłużyły w przygo­
towaniu lotu „Apollo 8”, pozwo­
liły wytyczyć zarys pierwszej
wyprawy ludzi w sąsiedztwo
srebrnego globu.

Przygotowania techniczne do
tej wyprawy przebiegały ostat­
nio w zintensyfikowanym tempie
(co dało asumpt wielu uczonym
zachodnim do kwestionowania
stanu jej pełnej dojrzałości tech­
nicznej). Na decyzję startu rakie­
ty nośnej statku „Apollo 8" nie
pozostała bez wpływu — jedno­
stronnie wytwarzana przez ko­
mentatorów amerykańskich —

aura doraźnego współzawodnic­
twa z ZSRR w dziedzinie podbo­
ju kosmosu.

Analizując cały dotychczaso­
wy rozwój radzieckiej inżynierii
kosmicznej, od pierwszego sput­
nika do szóstej „Sondy", dostrze­
gamy — jako zjawisko charakte­
rystyczne — wielką uwagę po-

święcaną urządzeniom automa­
tycznym jako prekursorom no­
wych misji załogowych. Tak
rzecz miała się również w ZSRR
przy rozwiązywaniu bardzo zło­
żonej problematyki, towarzyszą­
cej przygotowaniom załogowego
lotu wokółksiężycowego.

Specjaliści amerykańscy pode­
szli inaczej do tego problemu.
Skrócili okres przygotowań,
przeskakując etap wstępnego
zwiadu całej wokółksiężycowej
trasy przez automaty i od razu

kierując na nią — z pełnym suk­
cesem — trzyosobowy pojazd za­
łogowy.

Jak osiągnięcie to będzie rzu­
tować na dalszy podb.ój kosmo­
su — za wcześnie jeszcze wyro­
kować. Zagadnienie to należy do
najbardziej skomplikowanych, z

jakimi nauka i technika stykają
się w naszej epoce. O słuszności
podejścia do jego rozwiązania w

taki czy inny sposób może roz­
strzygnąć tylko czas.

RYSZARD DOŃSKI
(WiT—AR)

Dnia 21 grudnia 1988 r. zmarł w Krakowie

mgr inż. MAREK NACHT
główny inżynier Biura Konstrukcyjnego Pras Hydraulicznych
Centralnego Biura Konstrukcyjnego Urządzeń Chemicznych
w Krakowie, laureat Nagrody Państwowej, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem
Zasługi i innymi odznaczeniami i wyróżnieniami państwowymi.

W Zmarłym polski przemysł traci wybitnego konstruktora
1 organizatora, założyciela Biura Konstrukcyjnego Pras Hy­
draulicznych.

Położył On wielkie zasługi w dziele odbudowy i rozwoju
przemysłu budowy pras hydraulicznych w Polsce.

Zjednoczenie Przemysłu
Budowy Urządzeń Chemiczych „Chemak”

w Warszawie

n-

W dniu 23 grudnia 1968 r. zmarła nagle,
w czasie pełnienia obowiązków służbowych,

mgr ADELA KLASIŃSKA
długoletni pracownik Rektoratu Wyższej Szkoły Wychowania

Fizycznego w Krakowie.
W osobie Zmarłej Uczelnia traci prawego i wysoko cenio­

nego pracownika, a młodzież studiująca oddanego jej spra­
wom człowieka.

Cześć Jej pamięci!
Rektor, Senat,

Podstawowa Organizacja Partyjna
i Zakładowa Organizacja Związkowa

Wyższej Szkoły Wychowania Fizyoznego
w Krakowie

Po kilku lokalnych zawo­
dach w sobotę i w niedzielę
nastąpi w Zakopanem oficjal­
na inauguracja ogólnopolskie­
go sezonu w łyżwiarstwie
szybkim. Będzie ona w zasa­
dzie zamknięciem poprzednie­
go sezonu, bowiem w tych
dniach przeprowadzone zo­
staną drużynowe mistrzostwa
Polski, które z powodu od­
wilży nie mogły odbyć się w

lutym.
Poważnie odmłodzona ka­

dra naszych łyżwiarzy nie­
zwykle pilnie przygotowywa­
ła się do obecnego sezonu.

Obecnie cała nasza czołów­
ka przebywa w stolicy Tatr
— głównej bazie łyżwiarstwa
szybkiego. Tu odbędzie się w

ciągu najbliższych dni seria
ciekawych zawodów. Po dru­
żynowych mistrzostwach Pol­
ski oczekują zawodników
tradycyjne Biegi Sylwestro­
we,a4i5stycznia1969r.
— zawody o Puchar Tatr. W
imprezach tych wezmą także
udział reprezentanci NRD i
Holandii. Startować będą oni
również w zawodach o puchar
PZŁS 11 i 12 stycznia. Na
zawody te przyjadą także Wę­
grzy. W tym samym czasie
dwie grupy juniorów starto­
wać będą w Holandii na za­
wodach w Deventer i Amster­
damie.

Nowy prezes Federacji
Gwardia

27 bm. na zebraniu zarządu
federacji KS Gwardia nastą­
piła zmiana na stanowisku
przewodniczącego federacji.
Zarząd przychylił się do proś­
by min. Kazimierza Świtały
i z uwagi na obciążenie pracą
zawodową zwolnił go z funk­
cji przewodniczącego.

Zarząd federacji KS Gwar­
dia gorąco podziękował min.
Kazimierzowi Switale za o-

wocne kierowanie sportem
gwardyjskim i w uznaniu za­
sług nadał mu godność człon­
ka honorowego federacji KS
Gwardia. Nowym przewodni­
czącym federacji został wy­
brany jednogłośnie general­
ny dyrektor MSW gen. bryg.
Ryszard Matejewski.

—•—

Piłkarze FTC mistrzem

Wągier
Piłkarze FTC Budapeszt za­

pewnili sobie ponownie tytuł
mistrza Węgier na rok 1968. Na
finiszu wyprzedzili oni Ujpest
tylko o jeden punkt. Trzecie
miejsce zajęli piłkarze Vasasu.

Najlepszymi strzelcami bra­
mek zostali trzej zawodnicy
Ujpestu. Są to: Dunai 31, Bene
22 i Fazekas 19 bramek. Tę
samą ilość bramek co Fazekas
19 zdobyli Farkas (Vasas 1 Al­
bert FTC).

Węgierską ligę opuściły zes­
poły: Szegedu i Videotonu, a-

wansowały: Kozulo i Eger.
--- •—

Z lodowej tafli

Dzisiaj i w niedzielę na sztu­
cznym lodowisku w Krakowie
odbędą się okręgowe zawody
łyżwiarskie w klasach II i III.
W zawodach startują drużyny:
Międzyszkolny Klub z Krynicy,
Podhale N. Targ, Unia Oświę­
cim, Krakowianka Szkolny
Klub Sportowy z Krakowa. Or­
ganizatorem zawodów jest Kra­
kowski Okręgowy Związek Łyż­
wiarstwa Figurowego. Jutro od­
będą _ się konkursy w jeździe
obowiązkowej, w niedzielę od
godz. 8 do 11 konkurencje 1az-
dy dowolnej.

---- •----

Hokej
W niedzielę w godzinach po­

południowych na krakowskim
lodowisku odbędzie się turniej
hokejowy Terenowych Grup
Specjalistycznych. W pierwszym
meczu Krynica grać będzie z

Oświęcimiem godz. 16, a w dru­
gim Kraków gra z Nowym Tar­
giem — godz. 18.

W związku z wymienionymi
imprezami kierownictwo sztucz­
nego lodowiska podaje do wia­
domości, że w niedzielę ślizgaw­
ka dla publiczności czynna bę­
dzie tylko od godz. 11 do 13.

--- •—

12 zeszyt „Dysku
Olimpijskiego"

Grudniowy, świąteczny ze­
szyt .Dysku Olimpijskiego”
przynosi kolejny, bogaty zestaw
materiałów olimpijskich, za­
równo tekstowych jak i foto­
graficznych. Uwagę zwracają
dwie bezpośrednie koresponden­
cje z Meksyku: Jerzego Rybiń­
skiego — „Dwa grube tomy” o-

raz Stefana Grzegorczyka — „I
po Olimpiadzie...

”

Dopełnieniem
tych publikacji jest „Galeria
sławy XIX Igrzysk’”.

Pośród materiałów nie doty­
czących bezpośrednio ostatniej
olimpiady podkreślić trzeba ar­
tykuły: Krzysztofa Blautha —

,,Na białym szlaku”, Tadeusza
A. Grabowskiego — „Nie doje­
chali” (poświęcony historii daw­
niejszych Igrzysk i naszego w

nich udziału), Jana Lisa — „W
służbie idei sportu” oraz „Nasze
nadzieje” — fotoreportaż o naj­
młodszych łucznikach, opatrzo­
ny komentarzem na temat tego
ciekawego sportu.

Ponadto: dalszy ciąg rozwa­
żań Wojciecha Lipońskiego nad
literackimi dziejami dysku oraz

stałe rubryki: „Spotkania z ro­
dakami", „Z życia PKO1”,
„Polska prasa sportowa”, „Hob­
by na pięciu kółkach”.

Seria styczniowych zawo­
dów pozwoli zorientować się
w szansach naszych zawodni­
ków na mistrzostwach Euro­
py mężczyzn (25 — 26 sty­
cznia w Inzell) i na mistrzo­
stwach świata kobiet (1 — 2

lutego w Grenoble). W Inzell
reprezentowani będziemy
przez 2 zawodników, którzy
wyłonieni zostaną prawdopo­
dobnie z trójki: Kłotkowski,
Iskrzycki, Szandala. Na mi­
strzostwa świata kobiet wy-
jadą dwie najlepsze młode
zawodniczki. Nie wykluczony
jest jednak udział w tych za­
wodach naszej zasłużonej ły-
żwiarki Pilejczykowej, gdy
uzyska ona w tym okresie
wysoką formę.

—

Polska para łyżwiarska
na 4 miejscu w Zagrzebiu

4-osobowa ekipa polskich łyż­
wiarzy figurowych startowała
w międzynarodowych zawodach
w Zagrzebiu.

W konkurencji par sporto­
wych Polacy Grażyna Osmań­
ska i Adam Brodecki uplasowa­
li się na 4 miejscu. Zwyciężyli
Austriacy Evelyne Shneider i
Wilhelm Bietak — przed parą
NRF Anneliese Seger — Karl
Heinz Zitterbart oraz reprezen­
tantami NRF Beatrix von Bru-
eck i Reinhardem Muermseke-
rem. Polacy wyprzedzili parą
węgierską i rumuńską.

Mirosława Nowakówna zajęła 8
miejsce wśród kobiet na 13 star­
tujących zawodniczek. Zwycię­
żyła Szwedka Britt Elfving.

W konkurencji mężczyzn, Ja­
nusz Czakon Uplasował się na

7 miejscu.

Tenisiści USA zdobyli
Puchar Davisa

Po raz pierwszy od 1963 r.

tenisiści USA zdobyli puchar
Davisa. Prowadzą oni z Au­
stralią 3:0 i bez względu na

wyniki pozostałych gier po­
jedynczych mają już zapew­
nione zwycięstwo drużynowe.
Gra podwójna, która zadecy­
dowała o sukcesie Ameryka­
nów, trwała 67 minut. Para
USA Stan Smith i Bob Lutz

pokonała parę australijską
Ray Ruffeles — John Alexan-
der po 3 setowej walce 6:4,
6:4, 6:2.

—»—

Wysoka porażka polskich
hokeistów

na mistrzostwach Europy
juniorów

Pogromem zakończył się
pierwszy występ reprezentacji
Polski juniorów w hokeju z

obrońcą tytułu CSRS. Polska
przegrała 0jl4 (0:4, 0:3, 0:7). W
drugim meczu pierwszego dnia
mistrzostw ZSRR zwyciężył
reprezentację NRF 10:2 (3:0,
2:0, 5:2).
Mistrzostwa odbywają się. w

Garmisch - Partenkirchen l
Fuessen. W walce o mistrzow­
ski tytuł juniorów” startuje
sześć zespołów narodowych:
CSRS, ZSRR, Szwecja, Finlan­
dia, NRF i Polska.

Wczoraj Polacy ulegli rów-t
nie wysoko Szwecji 1:15 (0:5,
0:4, 1:6). I-Ionorowy punkt
dla Polski zdobył przy stanie
0:15 Trześniewski.

—®—

Polscy juniorzy wezmą
udział w narciarskich
mistrzostwach Europy

Jak informuje komitet orga-
nizacyjny II narciarskich mis­
trzostw Europy juniorów, pier­
wsze zgłoszenia pełnych 17 o-

sobowych reprezentacji przy­
słały związki narciarskie Nor­
wegii, Finlandii, Szwecji i Pol­
ski. Mistrzostwa odbędą się W
szwedzkiej miejscowości Bol-
lnaes, położonej 300 km na pół­
noc od Sztokholmu i liczącej 17
tys. mieszkańców.

Zgodnie z regulaminem FIS,
w mistrzostwach Europy, mogą
startować w biegu i kombina­
cji klasycznej chłopcy urodzeni
w roku 1949 lub później, a w

skokach i biegach dziewcząt u-

rodzeni w roku 1951 lub później.
Organizatorzy mistrzostw

spodziewają się reprezentacji co

najmniej z 15 państw — około
250 zawodniczek i zawodników.
Warto podkreślić, że organiza­
torzy pokrywają uczestnikom
imprezy — 17-osobowej repre­
zentacji całkowity koszt poby­
tu oraz przejazdy na trasie
Sztokholm — Bollnaes i z pow­
rotem.

---- ®----

W kilku wierszach
• W towarzyskim spotkaniu

w koszykówce mężczyzn Real
Madryt pokonał reprezentację
Urugwaju 99:74 (39:44). Mecz
rozegrano w Madrycie.

• W Izmirze (Turcja) odby­
wają się spotkania w koszyków­
ce mężczyzn o mistrzostwo kra­
jów bałkańskich. Wczoraj Gre­
cja wygrała z Bułgarią 88:86
(48:47) a Rumunia zwyciężyła
Turcję 67:54 (28:26). Po dwóch
dniach turnieju prowadzą: Tur­
cja, Rumunia i Grecja wszyst­
kie po dwa zwycięstwa.

Jak każdego roku, przemysł
sprzętu sportowego krajów al­
pejskich wprowadził wiele no­
wości również i na ten sezon.

Największą rewelację stanowią
okulary zjazdowe, które nazwa­
no kameleonowymi. Ich szkła
same zmieniają barwę w zależ­
ności od pogody. Gdy pada śnieg
lub jest mgła, szkła są koloru
żółtego, gdy zaświeci słońce, w

ciągu 20 do 30 sek. szkła zmie­
niają barwę na kolor okularów
słonecznych.
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naprzód.Przy cukrowni Wierbkowice — kolejki, które posuwają się szybko

Ludzia uparci
ubelszczyzna.
maszowskie
ustępują połaciom
buraczanych pól,
obecnie pustych
już zupełnie. Tyl­

ko co parę lub paręnaście ki­
lometrów składowiska bura­
ków cukrowych; olbrzymie,
sięgające niemal horyzontu
zwały płowych korzeni.

Tory kolei normalnej i nit­
ka wąskotorówki zbliżają się
do nielicznych tylko skła­
dów. A reszta?

Lubelszczyzna dysponuje do­
brą siecią dróg publicznych (do­
robek lat Polski Ludowej), ale
tabor miejscowej PKS dostoso­
wany jest do normalnych, ca­
łorocznych zadań. Nie może on

sprostać niebywałemu spiętrze­
niu przewozów w ciągu trzech,
czterech miesięcy jesienno-zi­
mowych. A przecież lubelskie
buraki są produktem narodo­
wym; nie może pójść na mar­
ne trud rolników, nie mogą po­
zostać bez surowca cukrownie.
Toteż oświęcimski Oddział PKS
na wystosowany przed kilku

laty apel o udzielenie pomocy
Lubelszczyźnie — odpowiedział

naszych lu-

To-

lasy

tych. Napis: „Krakowska Gru­
pa Taborowa”, poniżej herb
Krakowa. Światło bijące z okien
wiejskiego domku, wynajętego
na mikro - biuro kierownic­
twa. Aż dziw, że wewnątrz
mieści się tylu ludzi. Jest ci­
cho, rozmawiają tylko trzy
osoby, reszta słucha.

Mówi kierownik Grupy K.
Chmielewski: — Nie zastoso­
waliście się do poleceń. Musi-
die opuścić nasz zespół. W wa­
runkach takiej kampanii, obo­
wiązuje nas szczególna dyscy­
plina.

Obwiniony tłumaczy: — Sam,
bez pomocy, przygotowałem
wóz, przypiąłem przyczepę, a

tu kierownik mi mówi, że nie
ja mam jechać! Kierownika nn

moim miejscu tak samo kręw by
zalała... Nigdy żadnych zastrze­
żeń do mojej pracy nie było, jak
długo pracuję w PKS. Myślałem,
że kierownik wie, o tym, że ja
dla siebie wóz przygotowałem.

— Powtarzam, że właśnie w

warunkach polowych obowiązu­
je szczególna dyscyplina. Trze­
ba, żeby to zrozumieli wszy­
scy kierowcy. A co do waszej
pracy, to, rzeczywiście, muszę
podkreślić, że jesteście mi zna­
ni, jako solidny, obowiązkowy,
doświadczony i kulturalny kie-

rowca. Tym bardziej wasze

podejście mnie zaskoczyło. Wo­
bec tego... proszę, niech dyrek­
tor rozstrzygnie...

Dyrektor Woj. Przedsiębior­
stwa PKS mgr J. Radecki po­
stanawia: — Biorąc pod uwa­
gę dotychczasową nienaganną
pracę kierowcy N„ decyduję, że
może on pozostać w ekipie. My­
ślę, że i on, i wszyscy zrozu­
mieli o co chodzi.

Zastanowił mnie upór, z ja­
kim kierowca walczył o po­
zostanie w ekipie, w niełat­
wych warunkach pracy i ży­
cia. Objaśniono mnie potem:
„Owszem, zarobki w akcji są
dobre. Ale nie tylko o to cho­
dzi. Ambicja, rozumiecie, tu­
taj się liczy”.

Ludzie i

Oświęcimscy
zrobili chyba
możliwe, aby
szyny mieli tutaj optymal­

nie dobre warunki pracy. Lu­
dziom — ciepłe i czyste nocle­
gi, stołówka z własną kuch­
nią. Maszynom — połowa sta­
cja obsługi, z kuźnią, punk­
tem spawania, warsztatem

mechanicznym. własne

sprawą podsta-

maszyny
organizatorzy

wszystko, co

ludzie i ma-

Czarne, zadymione do niedawna miasta Górnego Ślą­
ska pięknieją nam z roku na rok, jaśnieją i młodnie­
ją. Klasycznym przykładem tych narastających prze­
mian, są same Katowice. Miasto wzbogaciło się o

osiedla z wysokimi punktowcami, trwa dynamiczna
budowa nowoczesnego centrum, z szerokimi pasami
komunikacyjnymi, potężnymi gmachami, podziemnymi
przejściami i lokalami gastronomiczno-handlowymi,
dobiega końca budowa nowoczesnego dworca. Śród­
mieście wielkiej metropolii będzie pięknym świadec­
twem osiągnięć naszych współczesnych koncepcji urba­
nistycznych. Jest budowane

żym rozmachem.
szybko, z tempem i du-

Lubelszczyżnie —

„zgoda, wysyłamy
dzi i samochody!”.

Rzucić słowo
miejscu jednak
jak trudną jest sprawą pro­
wadzenie intensywnych prze­
wozów bez bazy, która pozo­
stała w oddalonym o wiele-
set kilometrów Oświęcimiu.
Uparci to jednak ludzie — ci
oświęcimscy PKS-owcy. Z ka­
żdego kolejnego sezonu je­
sienno buraczanego wyciągali
wnioski, jak udoskonalić na­
stępne lubelskie wyprawy.

Ambicja i dyscyplina
Zapadł wczesny, listopa Iowy

wieczór, gdy wreszcie znaleź­
liśmy się w Tyszowcach, gdzie
znajduje się baza ludzi i.par-

Nałatwo,
okazało się,

Co wieczór — odprawa załogi w bazie w Tyszowcach.
Zdjęcia: St. ZAWADZKI

warsztaty są
wową. Dobrze wyposażone te­
chnicznie i obsadzone ekipą
(pod kierownictwem mistrza
Kazimierza Palki), znającą
znakomicie „anatomię” ,,ŻU'
brów” i ciężkich „tatr”.

Bez możności dokonywania
niezwłocznych, fachowych na­
praw — 32 kierowców i kil­
kunastu pomocników nie spi­
sywałoby się na Lubelszczy­
źnie na medal. Wymowna jest
opinia dyrektora największej
w kraju cukrowni „Wierbko­
wice”, którą obsługuje ekipa
krakowska.

— Gdyby nie oni — stwier­
dza mgr inż. Wit Pereta —

byłoby z nami kiepsko. Kra­
kowskie ciężarówki obsługu­
ją najdłuższe trasy: najbliż­
szy skład buraczany Hory­
szów Ruski oddalony jest od
cukrowni o 14 km, najdalszy

— Chłopiaty — o 75 km. —

Uznanie dla świetnego orga­
nizatora kierownika Choj­
nackiego i dla wszystkich,
ofiarnych kierowców, pracu­
jących z poświęceniem!

Dyrektor Pereta kończy
propozycją, aby w przyszłym
roku krakowianie przejęli ca­
łość transportu dla Wierbko-
wic, deklarując urządzenie
bazy na miejscu, przy cukro­
wni.

Przyjęcie tej oferty będzie
chyba niemożliwe, gdyż zo­
bowiązanie się do przewozów
całości buraków dla cukrowni-
giganta(przerabia 4200 ton bu­

raków na dobę) uszczupliłoby
zanadto stan taboru ciężaro­
wego w woj. krakowskim. Ale
przyjemnie było usłyszeć te

słowa; przecież na Lubelsz­
czyźnie pracuje i miejscowa
PKS, i inni kontrahenci. Nie
przynoszą nam więc wstydu
nasi ludzie na buraczanych
trasach!

iasto o wyglą­
dzie krupnio-
ka” — tak, mi­
łośnik Śląska
Gustaw Morci­
nek, nazwał

□ Katowice. Kriipniok w gwa-□ rze śląskiej to popularna ka­
szanka, która po przysmaże­
niu staje się czarna i osmo­
lona. Miasto to nigdy nie
grzeszyło urodą. W centrum
GOP dymi: 60 czynnych ko­
palni węgla, 24 wielkie huty,
46 różnego typu elektrowni i
setki innych przemysłowych
zakładów. Kto choć raz był
na Śląsku dpbrze rozumie co

to znaczy. W Bytomiu, Kato­
wicach, Szopienicach, Mysło­
wicach, tuż przy głównych u-

licach, pną się w górę dymią­
ce, fabryczne kominy.

Dawne wrażenia beznadziej­
ności śląskiego krajobrazu do-

głębiała chaotyczna, w więk­
szości niska i prymitywna za­
budowa z czasów kapitalis­
tycznych. Budowano byle jak,
z myślą o doraźnych zyskach.
Wyburzenia czynszowych ka­
mienic przeprowadzone na

szeroką skalę w ostatnich la­
tach w śródmieściu Katowic
odsłoniły kulisy czynszówek:
zmurszałe fundamenty, stro­
py, ściany zżerane przez grzyb,
brak urządzeń sanitarnych,
mroczne oficyny i podwórka.
Takie to było budownictwo:
z frontu fasady, wewnątrz —

rudery.
I oto śląska stolica, a także

Chorzów, Sosnowiec, czy By­
tom, pięknieją. Zmieniają się
jak kameleon. Korespondent
nowojorskiego dziennika, któ­
ry znalazł się o godzinie pięt­
nastej w Katowicach napisał:
„Snię, czy co? Ten ruch, to

przecież jak na Broadway’u u

nas, czy na jednej z avenue w

czasie tzw. rush-hours po
zamknięciu sklepów. Taaakie
miasto’’. Z dawnych ugorów
na Koszutce wznosi się ponad
miasto coraz bogatsza rodzina
nowych „punktowców”. Wą­
ska ulicę Armii Czerwonej z

kolizyjnymi przejazdami ko­
lejowym, wyparła wielko­

miejska arteria z dwupasmo­
wą jezdnią. Niżej jest nowo­
czesne rondo komunikacyjne
z podziemnymi przejściami i
podziemną kawiarnią. Zagęsz­
czona, szara dawniej stolica
Śląska zaczyna imponować:
nowoczesnym budownictwem,
urbanistycznym rozmachem,
wielkimi gmachami.

Dynamizm i rozmach

O zmierzchu katowickie
śródmieście rozbłyskuje ka­
lejdoskopem neonowych świa­
teł. To nie dawne, ciemne Ka­
towice.

Pocztówka z Katowic

ciński

port
Bałtyckim
potentatem

Port szczeciński, osią­
gający 11—12 milionów
ton przeładunków rocznie,
zaliczany jest do średniej
grupy portów europej­
skich. Natomiast na Bałty­
ku jest największym po­
tentatem. Szczecin, to wiel­
ki ośrodek przeładunków
tranzytowych, sięgających
25 proc, całej masy towa­
rowej. Korzystają z nie­
go CSRS, Węgry a także
NRD.

O rozwoju szczecińskie­
go zespołu portowego (do
którego zaliczane jest
również Świnoujście) zde­
cydowało szereg czynni­
ków. Po pierwsze położe­
nie: najbardziej na zachód
wysunięta część polskiego
wybrzeża a więc najbliżej
naturalnych i sztucznych
przejść łączących Bałtyk z

otwartymi morzami i wiel-

kimi oceanicznymi szla­
kami żeglugowymi. Po
drugie, usytuowanie ze­
społu portowego u ujścia
uregulowanej i żeglownej
rzeki Odry, połączonej sie­
cią kanałów z całym sy­
stemem śródlądowych dróg
wodnych Europy Środko­
wej i zachodniej, co stwa­
rza sprzyjające warunki
dla korzystania z ekonomi­
cznego transportu rzeczne­
go, szczególnie dla przewo­
zu towarów masowych. Po
trzecie, korzystne położe­
nie w stosunku do zaple­
cza krajowego i tranzyto­
wego, które sprawia, że
odległość dzieląca port od
Wielkich ośrodków prze­
mysłowych jest mniejsza
niż innych portów takich
jak Gdańsk czy Gdynia.

Rok ubiegły przyniósł
szczecińskiemu zespołowi
portowemu największe do­
tychczas nasilenie inwesty­
cji na kwotę 270 milionów
złotych. Złożyły się na to

między innymi budowa
składu węgla na nabrzeżu
wałbrzyskim, uzbrojenie
dźwigowe nabrzeża rumuń­
skiego, budowa nabrzeża
polskiego, licznych maga­
zynów i warsztatów.

W najbliższych latach gros
przeładunków masowych
przejmie zespół w Świno­
ujściu, a w Szczecinie na­
stąpi generalny wzrost

przeładunków drobnicy.
Na budowę nowego re­
jonu przeładunkowego
przeznacza się 500 milio­
nów złotych, (sem)
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noc cicho było w Budzyniu. Nocny stróż
zauważył. Dopiero rano stwierdzono, żc

o dźwięcznej nazwie „Pod
włamania. Stwierdzono w

zamki, wnętrze baru było

PIĘKNIEJE
ŚLĄSKĄ STOLICA

Makieta Instytutu Fizyki, który przekazany zostanie do

użytku w roku 1970.

widowiskowa na 11 ty-
Fot. W. Klag

Na drugim planie wielka hala

sięcy miejsc.

Pożycie tutejsze „ma barwę
wielkiego miasta”. Nie pomy­
lił się w swoich przewidywa­
niach krzewiciel odrodzenia
narodowego na Śląsku, Józef
Lompa, kiedy pisał: „Katowi­
ce będą wzrastać, jak miasta
amerykańskie”. Jego opis gór­
nośląskiej stolicy pochodzi z

1855 roku, wówczas była to

jeszcze wieś, licząca niecałe
cztery tysiące mieszkańców.
Dopiero w dziesięć lat póź­
niej, dokładnie 11 września
1865 r„ wioska ta otrzymała
przywileje i prawa miejskie.

O rozwoju zadecydował jed­
nak przemysł. Dawna wioska
w rekordowym tempie zdy­
stansowała wiele świetności
miejskich. Katowice, liczące w

1910 r. jeszcze tylko 43 tys.
mieszkańców, w 1939 r. — 134
tysiące, dziś mają prawie 300
tys. stałych mieszkańców. Za­
brze i Bytom po prawie 200
tysięcy, a tuż za nimi idą Gli­
wice i Chorzów (164 i 155 tys.
osób). Górny Śląsk jest obec­
nie w Europie, jak wykazują
naukowcy, jednym z najbar­
dziej dynamicznych skupisk
miejskich. Najważniejsze miej­
scowości leżące w jego cen­
trum, stanowią właściwie jak­
by jedno miasto. Przecież z

nad brzegu Przemszy w My­
słowicach, i od Dąbrowy Gór­
niczej aż do Gliwic można

przejechać jednym tramwa-.

jem.

marcową
nic nie

do baru
dokonano
wyłamane
wane.

Zaalarmowano Komendę Powiatową MO w Krakowie. Rozpoczęło
się żmudne śledztwo, tym bardziej skomplikowane, iż bar odwiedza
wielu ludzi. Slądy linii papilarnych mogły należeć do któregoś z nich.

Kto mógł dokonać włamania? Praktycznie każdy, niekoniecznie
miejscowy obywatel. Więc gdzie szukać sprawcy, czy też spraw­
ców? Krąg podejrzanych był wciąż otwarty.

Jedno było pewne. Sposób dokonania włamania wskazywał na uży­
cie twardych stalowych prętów. Sprawcy zabrali czekoladę, papie­
rosy, wino a co dziwniejsze ciastka i bułki. Z tego wyciągnięto pierw­
szy wniosek. To musiał być młody człowiek, czy też grupa młokosów,
może uciekinierów z „poprawczaka” szukająca przygód ro tej okolicy.
Pod oknem baru zabezpieczono jeden nikły ślad — odbicie obcasa.
Dokonano odlewu — ale na czyich nogach szukać buta który odcisnął
się w glinie pod sosnami?

Przez wiele tygodni prowadzone dochodzenie utkwiło na

martwym punkcie. Podobne włamanie nigdzie się nie powtórzyło
co wskazywałoby na amatoróiu — a nie zawodowych złodziei.

Mijały miesiące. Do baru zaglądali teraz letnicy, ludzie w Bu­
dzyniu zapomnieli już o włamaniu. Ale milicja pamiętała. Wła­
mywaczy należało ustalić zapobiegając ewentualnym dalszym prze­
stępstwom.

Trafiono na ich ślad po jednym zdaniu wypowiedzianym na

miejscowej zabawie. Brzmiało ono: „Tych sprawców z baru „Pod
sosnami” milicja nigdy nie schwyci bo są z Krakowa”.

sn

sosnami"
drzwiach
splądro-

Rozpoczęło „pod
sos
NA
Mr

J_____

Ruszono tym wątłym tropem. Drogą operacyjną, obserwacjami, usta­
lono, że na ulicy Tarłowskiej w Krakowie spotykało się dwóch młodych
ludzi, ślusarzy, którzy porzucili pracę i ruszyli autostopem na wę­
drówkę po kraju. Zdecydowano się na przeprowadzenie rewizji w

mieszkaniu ciotki jednego z nich. Była zdziwiona, gdy pytano o jego
rzeczy. — Proszę bardzo są w szafie. Ale milicjanci interesowali się
butami chłopca. Oglądali półbuty, trampki. — Nie, to nie te. Czyżby
pomyłka, fałszywy ślad? Naraz jeden z funkcjonariuszy wyciąga
ukryte za szafą podniszczone buty.

Technik Komendy Powiatowej, stary wyga z 22-letnią praktyką
milicyjną ustalił ponad wszelką wątpliwość iż ślad, zabezpieczony
przy barze „Pod sosnami” zostawiły te właśnie buty. Zatrzyma­
nie ich właściciela, który wraz z kolegą wędrował po kraju, nie
nastręczało już większych trudności. Po szeregu miesiącach od
dokonanego przestępstwa w końcu przyszło zapłacić zań rachu­
nek. Sprawcy — dwaj młodzi chłopcy: Stanisław Noga i Henryk
Nicpoń stanęli przed sądem. Wyjaśnili, że uzbrojeni w stalowe
pręty (skradzione w Zakładach im. Szadkowskiego) po doda­
niu sobie animuszu w restauracji na Salwatorze wyjechali pod
wieczór do Kryspinowa, skąd wyruszyli na złodziejskie łowy.
Część zrabowanego towaru sprzedali za bezcen, zaś czekoladę
podarowali na „Dzień Kobiet” dziewczynie. Sądzili, że bezkarnie
ujdzie im ten „skok”. Zwłaszcza, że od włamania upłynęły mie­
siące.

Przestępca nawet najsprytniejszy zawsze zostawia ślhd. Trzeba
go tylko umieć dostrzec. Tak jest w wielu przypadkach. Tak było
i tym razem.. Sprawa baru „Pod, Sosnami” została definitywnie
zamknięta. Jej „bohaterowie" zostali skazani nieprawomocnym wy­
rokiem na 2,5 roku więzienia.
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Slqskie tempo

Imponuje ten rozmach, z ja­
kim przeobraża się Katowice
i śląskie miasta. W latach
1956—60 w całym wojewódz­
twie zludowano 262 tys. izb
mieszkalnych, w tym roku
wybudowano — 350 tys. izb.
Jest to najwyższy plan w kra­
ju! Nowe dzielnice i osiedla
łącznie dorównują wielkością
całej Warszawie, gdyby je po­
łączyć, powstałoby prawie pół-
toramilionowe miasto.

Nowe Centrum Katowic o-

bejmujące obszar 40 hektarów
to 2 nowoczesne hotele, re­
stauracje i kawiarnie, salon
wystaw artystycznych, hala
widowiskowa na 11 tysięcy
miejsc. Potężny bl,ok miesz­
kalny tzw. superjednostka na

2.600(1) mieszkańców, już wy­
budowany i zamieszkały i
wiele in. budowli. Na rok
1970 przewiduje się zakończe­

nie całości inwestycji.
Można pozazdrościć im te­

go tempa i rozmachu. (MAR)
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odlnica leży blisko Krakowa.
Wieś jest na pozór taka, jak in­
ne: Szkoła Podstawowa, GRN,
kościółek, ukryty wśród drzew
dworek. Spotkać tu jeszcze moż­
na domy pokryte strzechą, obok

tych nowych? murowanych, z tarasami. Modl­
nica zachowała urok starej podkrakowskiej
wsi. Telewizory, motory, samochody, nie­
dawno zjawiły się tutaj, w atmosferze Modl-
nicy jest jeszcze coś z reymontowskich Lipiec.

Na maleńkim rynku skupia się życie to­
warzyskie wsi. Tu jest przystanek autobuso­
wy, tu gromadzą się ludzie, zatrzymują dzie­
ci, kiedy idą ze szkoły, a przed sklepem stoją
mężczyźni i popijają piwo. Z rynku schody
prowadzą do drewnianego kościółka, zbudo­
wanego jeszcze w XVI w. Zainteresowali się
nim konserwatorzy zabytków. W czasie prac
konserwatorskich w 1956 r. prof. Maciej
Makarewicz odkrył cenną renesansową poli­
chromię. Ostatnio kościółek wraz z dzwon­
nicą i drzewostanem został wpisany do księ­
gi zabytków województwa krakowskiego.

Tuż przy Rynku, za murem, wśród wieko­
wych dębów i wierzb stoi dworek. Była to pod­
krakowska siedziba patrycjuszowskiej rodziny
Salomonów. W ciągu wieków dworek przecho­
dził w posiadanie różnych rodów, zaś od 1780
r. zamieszkiwała tu rodzina Konopków, właś­
cicieli wsi. Józef Konopka był przyjacielem
Oskara Kolberga i zapraszał go do modlnickie-
go dworku. Z jego pomocą sławny Kolberg ba­
dał podkrakowski folklor, zbierał pieśni, bajki
i przysłowia ludowe. Dzisiaj dworek także jest
miejscem myśli badawczej, bo od kilku lat jest
tu Dom Pracy Twórczej UJ.

Z dawnych czasów, prócz dworku i zabytko­
wego kościoła w Modlnicy pozostało wiele tra­
dycji i pieśni. Kierownik szkoły, Józef Lachner
od przeszło trzydziestu lat prowadzi zespół, któ­
ry w eliminacjach wojewódzkich wielokrotnie
zajmował pierwsze miejsce. Młodzież należąca
do zespołu zachwyca się Niemenem, czy Mły­
narskim, ale pan Lachner uczy piosenek z daw­
nych lat, pieśni śpiewnych i pięknych, które
zbiera, układa i przekazuje młodym by prze­
trwały jak najdłużej. Dzieci z uwagą słuchają
kierownika, palce — na strunach mandolin i
gitar, chór czeka w skupieniu. Już po chwili me­
lodyjnie i rytmicznie śpiewają.
„W tej dużej Modlnicy pszeniczka się rodzi.
Każda modlniczanka w koralisiach chodzi”.

Śpiewają też pieśni o treści społecznej,
których słowa najlepiej chyba rozumieją naj­
starsi mieszkąńcy wsi:

„A bieda to bieda ubogiej sierocie
Bo ona zawadzi kołeczkowi w płocie’’.

Skąd wzięły się instrumenty, jak zdobyto stro­
je dla zespołu? Trudności były duże. Trochę
funduszy dostarczył sklepik szkolny, niektórzy
posiadali własne instrumenty, pewne niewiel­
kie dotacje otrzymano z Wydziału Oświaty i
od Komitetu Rodzicielskiego. Ale sukcesy wy­
nagrodziły wiele trudów. Dzieci zdobywały
pierwsze miejsce w powiecie, w województwie,
występowały nawet na dożynkach w Warszawie.
Zespół stawał się znany, zapraszano go na róż­
ne uroczystości do okolicznych wsi i tak jakoś
rozśpiewała się Modlnica. Pan Lachner docenia

się maszyny. Ciągniki zakupiono niedawno.
Jeszcze 3 lata temu niektórzy mówili, że

„traktory są niepotrzebne, bo konie nie będą
miały co robić”, a dzisiaj w kolejności czeka­
ją na wypożyczenie ciągnika. W ubiegłym
roku kółko rolnicze miało już 46 tys. do­
chodu.

Ambicje zawodowe młodzieży są raczej nie­
wielkie. „Aby tylko miał fach w ręku” — ma­
wiają rodzice i kierują swoje dzieci najczęściej
do szkół zawodowych. Tylko niektórzy zdają
maturę, a bardzo nieliczni wybierają się na

wyższe uczelnie. Studia nie są tu jeszcze w mo-

szy. Nawet starsze kobiety. One przyszły tu

raczej po to. by podpatrzeć, która panna nie
ma powodzenia.

Zabawa trwa do rana. Jeszcze na dzień na­
stępny dzieci
„kawalerów”,

Krystyna Mądzik Echa
MODLNICKIEJ

przeszłości
wartość zespołów ludowych 1 z żalem stwier­
dza, że nie ma w powiecie krakowskim elimi­
nacji, które by były bodźcem dla rozwoju po­
dobnych zespołów w innych szkołach.tt

Codziennie rano, na przystanku autobu­
sowym spotykają się mężczyźni w ro­
boczym ubraniu i odjeżdżają do pracy.

Jedni jadą na budowę, inni do krakowskich
fabryk, do kombinatu HiL. Po południu wra­
cają zmęczeni i wychodzą do pracy w pole.
Gospodarstwa co prawda są niewielkie, 1—5
ha, Zofia Kowalska, która jest agronomem
przy GRN twierdzi jednak, że niekiedy praca
zawodowa nie pozwala gospodarzom dosta­
tecznie zająć się rolnictwem.

Mechanizacja przyszła im z pomocą. Odkąd
założono kółko rolnicze, na polacp pojawiły

dzie, a ci co je ukończą najczęściej opuszczają
wieś.

Pracują bardzo wiele, a jak odpoczywają?
Jakie jest ich życie towarzyskie?, rozrywki kul­
turalne? Wieczory spędzają przy telewizorze,
lub na pogawędce z sąsiadami. Kto by tam po
powrocie z pracy znowu jechał do miasta, by
pójść do kina, czy kawiarni. Chyba że do szko­
ły przyjedzie kino objazdowe. Wieczorem, młodzi
spotykają się w niewielkiej klubo-kawiarni,
gdzie można wypić kawę, przejrzeć prasę, po­
słuchać nagrań płytowych. Nauczyciele nie przy­
chodzą tu nigdy. Oni w mieście spędzają wolny
czas i nie biorą udziału w życiu wsi.

Czasem na rynku pojawia się ogłoszenie: „W
niedzielę odbędzie się wielki festyn". Jednak
festyn wcale nie jest taki wielki i do kultural­
nych rozrywek zaliczyć go trudno. Piją starsi,
pije także młodzież, by podkreślić swą dojrza­
łość, ale nikt się temu nie dziwi i nikt nie gor-

idące do szkoły widzą pijanych
którzy snują się po ulicy.

w Modlnicy mądrzy, przykład­
nym ni ludzie — Franciszek Sobczyk, Jan

Gacek, Jan Słaboń i inni — którzy
mają wzorowe gospodarstwa i biorą udział
w życiu społecznym wsi. Działa tu POP i Ko­
ło ZSL. Jak twierdzi agronom, właśnie człon­
kowie tych organizacji chętnie przyjmują
nowe formy gospodarowania i należą do naj­
lepszych rolników.

Jednak w rozwoju kulturalnym wsi orga­
nizacje te nie mają zbyt dużych osiągnięć. Nie
potrafią przeciwdziałać pijaństwu, uaktywnić
młodzieży i koła ZMW, założyć świetlicę wiej­
ską.

Natomiast duże są osiągnięcia gospodarcze wsi.
Obie organizacje współpracują z GRN z korzy­
ścią dla wszystkich mieszkańców. GRN mieści
się w budynku dawnej austriackiej komory cel­
nej — bo tędy właśnie przebiegała granica au­
striacko-rosyjska. W tym też domu siedem lat
temu założono Ośrodek Zdrowia. Ludzie nauczy­
li się już odwiedzać lekarza i korzystać z jego
porad. Znachor, który „leczył” gdzieś w oko­
licy, stracił klientów.

Zbudowano we wsi nowy sklep i mleczar­
nię. Kobiety już nie wożą do miasta ciężkich
baniek z mlekiem. W czynie społecznym
przebudowano drogę. Ostatnio założono bi­
bliotekę gromadzką i klubo-kawiarnię. Po­
trzebna jest jeszcze w szkole nowa sala gi­
mnastyczna i centralne ogrzewanie. Gospo­
darze zebrali już część funduszy, więc moż-

,na wierzyć, że będzie ciepło w modlnickiej
szkole.

Modlnica jest nowa, dziesiejsza. Jednak
rozwój życia kulturalnego i społecznego nie
idzie tu w parze z osiągnięciami gospodar­
czymi. W zwyczajach, tradycjach i pieśniach
ludowych, w murach dworku i w zabytko­
wym kościele drzemie jeszcze stary, minio­
ny czas i czasem kłóci się z teraźniejszością.
Niedaleko, kilka kilometrów stąd tętni ży­
ciem wielki Kraków. Jest on źródłem docho­
dów dla mieszkańców tej wsi, ale w zasa­
dzie pozostaje odległy i obcy.

Mieszkająni ludzi
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Warszawie, w
Awnfna. gmachu położo-

■' A nym przy ul‘ Lud_
B i Bwika Pasteura

znajdują się labo-
ratoria jednej z

największych i najstarszych
polskich placówek badaw­
czych: Instytutu Biologii Do­
świadczalnej im. Marcelego
Nenckiego. Patron Instytutu
był znakomitym badaczem i
odkrywcą oraz pionierem bio­
chemii, zwanej wówczas che­
mią fizjologiczną. Całe swe

niezbyt długie życie musiał
spędzić za granicą, pracować
dla innych. Po śmierci Nenc­
kiego — w 1901 roku — jego
uczniowie uznali, że ogromna
spuścizna intelektualna pozo­
stała po wielkim badaczu, po­
winna owocować w kraju. Ale
władze carskie przez długie
lata nie pozwalały na założe­
nie w Warszawie odpowied­
niej placówki badawczej. Do­
piero po odzyskaniu niepodle­
głości, w latach 1918—1920 po­
wstał obecny Instytut, przede
wszystkim dzięki energii swe­
go pierwszego dyrektora. Ka­
zimierza Białaszewicza, zna­
nego fizjologa.

Okupacja hitlerowska przy­
niosła zagładę tej świetnie roz­
wijającej się placówce. Zginęło
25 wybitnych badaczy skupio­
nych w Instytucie, a wśród nich
pierwszy dyrektor, prof. Biała-
szewicz. Gmachy i urządzenia
były prawie całkowicie znisz­
czone, cenniejsze aparaty zrabo­
wane przez Niemców.

W 1945 roku po raz drugi
przystąpiono do organizowania
niemal od podstaw — Instytu­
tu Nenckiego. W 1952 roku staje
się on jedną z pierwszych pla­
cówek nowo utworzonej Pol­
skiej Akademii Nauk. W latach
1964—1966 państwo wybudowało

mu! Młody docent, dr Bogu­
sław Żarnicki zdołał na tyle
ulepszyć technikę tego typu

operacji, dokonywanych dotych­
czas w bardzo niewielu kra­
jach, że oddzielony od orga­
nizmu, wyjęty z czaszki mózg

Maciej Iłowiecki

W Instytucie
im. M. Nenckiego

wielki, nowoczesny gmach dla
„Nenckiego”. W Instytucie dzia­
ła wiele laboratoriów i praco­
wni obejmujących różne dyscy­
pliny naukowe.

Zakład Neurofizjologii prof.
Konarskiego jest dziś, jak to

się powiada, placówką wiodą­
cą w świecie w badaniach
czynności mózgu. Specjalnoś­
cią Zakładu są badania tzw.

ruchowych odruchów warun­
kowych, wykrywanie roli pła­
tów czołowych mózgu i naj­
bardziej chyba zdumiewające
doświadczenia z żywym móz-
giem odizolowanym od
swego macierzystego organiz-

kota (oczywiście nie odczuwa­
jącego żadnego bólu) może żyć
miesiącami. Bryłka żywej ma­
terii, tkwiąca w splocie prze­
wodów, „mózg w probówce”
— zachowuje w pełni swe

skomplikowane funkcje. Jest
więc niesłychanie cennym u-

łatwieniem w pracach bada­
wczych fizjologów, rozwikłu-
jących mechanizmy wyższych
czynności nerwowych.

W tym samym zakładzie
wykształcił się poważny ośro­
dek fizjologii wzroku — zes­
połem kieruje doc. dr Włodzi­
mierz Kozak. Jego pracownia
należy do tych, nielicznych

zresztą w świecie, która
skomplikowaną zagadkę wzro­
ku usiłuje rozwikłać od stro­
ny mózgu. Neurony — komór­
ki mózgu — wytwarzają w

trakcie „pracy” impulsy elek­
tryczne o tej samej sile, lecz
o różnej częstotliwości. Otóż
z ogromnej liczby różnych sy­
gnałów elektrycznych mózgu,
polscy uczeni próbują wyod­
rębnić te, które właśnie są
wyrazem reakcji neuronów na

bodźce wzrokowe. Problem
polega na wyłapaniu tych
sygnałów spośród setek tysię­
cy innych prądów czynnościo­
wych mózgu. Stosuje się w

tym celu specjalny analizator
elektronowy polskiej kon­
strukcji, tzw. ANOPS. Rzeczą
uczonych jest „przekład” po­
danych informacji na język
fizjologii, a przede wszyst­
kim — identyfikacja neuro­
nów mózgu „odpowiedzial­
nych” za widzenie. Szczegól­
nie ciekawym osiągnięciem
doc. Kozaka jest odkryta przez
niego tzw. dodatkowa droga
wzrokowa, jakby dodatkowy
kanał dla przepływu informa­
cji.

Nie sposób wymienić wszys­
tkich zasługujących na to

prac, podjętych w Instytucie
im. Nenckiego. Placówka, dwa
razy w ciągu życia jednego
pokolenia budowana od pod­
staw, była zawsze i jest praw­
dziwą chlubą nauki polskiej.

Fot. S. Czarnogórski
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Chirurgia
przeszczepów

Szyże

Kl<
Szybki rozwój chirurgii przeszczepów wią-

że się z koniecznością rozwiązania pro­
blemu naturalnej reakcji organizmu, od­

rzucającego przeszczep jako obce białko.
Farmakologia i chemia skoncentrowały wy­
siłki nad produkcją środków obniżających
biologiczną odporność organizmu, który
dzięki temu nie zwalcza, lecz akceptuje prze­
szczep. Niestety, okazało się, że organizm
traktowany tymi środkami traci również
zdolność zwalczania chorób infekcyjnych.
I tak pacjentowi, którego organizm akcepto­
wał nowy przeszczep (serce, nerki, płuca) —

zagrażać może zwyczajna infekcja grypy,
przeziębienie. Nawet zwykły katar staje się
chorobą groźną dla organizmu o stępionej
reakcji obronnej.

Badania nad mechanizmem obronnym orga­
nizmu wykazały, że reaguje on na obce ciało
dwojako: produkując antyciała, albo wytwa­
rzając nowy rodzaj białych ciałek krwi. Stwier­
dzono, że antyciała wytworzone przez orga­
nizm odpowiedzialne są zasadniczo za obronę
przed większością infekcji, a białe ciałka rów­
nież i za obronę przed obcym białkiem, a więc
1 przeszczepem. Stwierdzono, że przeszczep
wywołuje wprawdzie obie reakcje obronne,
ale tylko ta druga — produkcja nowych, bia­
łych ciałek we krwi — odpowiedzialna jest za

odrzut przeszczepu.
Doszedłszy do tego, badacze stanęli przed

problemem, jak wpływać na biologiczną

reakcję organizmu, aby ten zachował zdol­
ność obronną przeciwko infekcjom, a rów­
nocześnie nie zwalczał przeszczepu.

Nową metodę działania oparto na stwierdze­
niu,. że różne antyclała i różne białe ciałka
krwi wytwarzane są przez organizm w odpo­
wiedzi na wprowadzenie do organizmu określo­
nego antygenu i tylko na niego reagują obron­
nie. Kiedy więc takie antyciała obronne wpro­
wadzone zostają z jednego organizmu do dru­
giego, takiego, który dotychczas nie miał do
czynienia z wywołującym ich powstawanie
antygenem, reakcja obronna biorcy ulega zde­
cydowanemu osłabieniu. Druga metoda polega
na wprowadzeniu takich antygenów, które wy­
wołują reakcję polegającą na wytwarzaniu ra­
czej antyciał niż na obronnej produkcji no­
wych, białych ciałek, gdyż te są znacznie groź­
niejsze przy zwalczaniu przeszczepu.

Eksperymenty prowadzone na szczurach

wykazały, że zwierzęta, którym najpierw
wstrzyknięto antyciała z przygotowanego
uprzednio partnera, a następnie wprowadzo­
no do organizmu antygeny dawcy, przyjmo­
wały przeszczep nerki bez żadnych kompli­
kacji. Równocześnie zaś generalna zdolność
obronna organizmu przed infekcjami nie zo­
stała zagrożona. 19 zwierząt eksperymental­
nych poddanych temu zabiegowi żyje już od
roku w pracowniach kliniki uniwersytetu w

Chicago, podczas gdy wszystkie porówny­
walne zwierzęta, wobec których nie zasto­
sowano nowej techniki, odrzuciły identyczny
przeszczep po miesiącu.

Jeśli metoda ta zda egzamin przy stoso­
waniu jej na ludziach — jeden z najtrud­
niejszych problemów chirurgii przeszcze­
pów będzie rozwiązany bez zastosowania le­
ków, których działanie w tych przypadkach
nie chroni przed niebezpiecznymi skutkami
ubocznymi.

Tajemnica
pani Walewskiej

W nocy z 16 na 17 bm. częścio­
wo wyjaśniona została tajemni­
ca bogato zdobionej trumny,
złożonej w ubiegłym stuleciu w

podziemiach kościoła parafial­
nego w Kiernozi pod Łowiczem.
Otworzono ją, aby sprawdzić
wiarygodność zapisu w księdze
parafialnej, mówiącego, że ciało
zmarłej w grudniu 1817 roku
„polskiej żony Napoleona”,
pięknej hrabiny Marii Walew­
skiej eksportowane zostało z

cmentarza Pere Lachaise w Pa­
ryżu i złożone 27 września tegoż
roku w specjalnie zbudowanej
krypcie kościoła w jej rodzin­
nej miejscowości.

Po rozcięciu metalowej zalu-
towanej trumny, znajdującej
się wewnątrz drugiej drewnia­
nej, obitej skórą i ozdobionej
srebrnymi ćwiekami, znaleziono
w jej wnętrzu dobrze zachowa­
ne kości kobiety w wieku ok.
65—70 lat, ubranej w długą suk­
nię koloru złota, bogato ozdo­
bioną koronkami. Głowa zmar­
łej ułożona była na poduszce z

grubych wiórów drewnianych.
Wniosek antropologa łódzkie­

go, dr Zdzisława Kapicy jest
następujący: nie udało się zi­
dentyfikować szczątków kost­
nych w trumnie z rzekomo spo­
czywającymi tu zwłokami Ma­
rli Walewskiej. Wiek pochowa­
nej, różnice między wymiarami
czaszki w trumnie i głową Wa­
lewskiej, znaną z licznych por­
tretów, brak uzębienia powsta­
ły jeszcze za życia zmarłej —

wszystko to przeczy możliwości,
że są to szczątki Marii Walew­
skiej, zmarłej w wieku ok. lat
31. W trumnie pochowana zos­
tała najprawdopodobniej młod­
sza siostra Marii Walewskiej —

Antonina z Łęczyńskich, tertio
voto Rychłowska (1794—1864).

Sprawa, gdzie znajdują się
zwłoki pięknej Polki, matki
naturalnego syna Napoleona A-
leksandra, późniejszego ministra
spraw zagranicznych w rządzie
Napoleona III, pozostaje więc
nadal tajemnicą. (Ch)

©
alendarz roku 1968 dobiega ostatniej kartki.
Umowna to, lecz jakże rozpowszechniona
okazja do sumowania dni przeżytych, do
błyskawicznego przewijania filmu, w którym
obok sekwencji przyjmowanych z uśmiechem
i radością są kadry godne zapomnienia. Mia­
ra osobistych sukcesów i niepowodzeń nigdy

nie jest pełna — wszak każdy pracując dla siebie wnosi
wkład dla społeczeństwa i korzysta z

nych przez ogół.
Szary i mało efektowny jest ten

w którym staje do pracy już prawie
Godziny wypełniane są przez zwykłe
nia, wśród których nie zawsze jest 1 . . „ __

spojrzenie, perspektywę i dystans, niezbędny dia oceny
A jednak każdy dzień roku 1968 był więcej wart niż
przed rokiem, bo więcej każdy z nas w tym dniu zwy­
kłym dokonał, lepiej pracował. Postępy, trudne do
uchwycenia w skali jednostki, dają, gdy je zsumować,
efekt godny uwagi: każdego z minionych, powszednich
dni gospodarka zyskiwała dochód narodowy wart około
dwóch miliardów złotych. W ciągu 24 godzin tak rozwi­
nięty* już front inwestycyjny wchłaniał prawie pół mi­
liarda złotych. Każdej doby przemysł dostarczał produkty
wartości prawie 3 miliardów złotych. Prawie dwa miliony

ton produktów przemysłowych i rolnych, maszyn i ko­
palin, towarów i urządzeń przewoziły każdego dnia ko­
leje i samochody ciężarowe. Każdy z Polaków w wieku
produkcyjnym — prawie 18 milionów obywateli — zosta­
wiał przeciętnie co dzień w sklepie ok. 70 złotych. I każdy
z minionych dni wnosił postęp, w stosunku do poprzed­
niego niewielki, trudny do zauważenia, a jednak dający
w efekcie końcowym wyraźny ruch do przodu.
M. Borski

dóbr wypracowa-

dzień powszedni,
10 milionów osób,
obowiązki i zada-

miejsce na szersze

SUMA DNI POWSZEDNICH
Mieliśmy w tym roku dni pamiętne, gdy wielkie obiekty

przemysłowe rozpoczynały pracę, gdy zapadały decyzje
niosące poprawę warunków życia dla wielu setek tysięcy
obywateli. Po wielu latach mozolnej i niebezpiecznej krzą­
taniny pod ziemią rozpoczęto dobywanie lubińskiej mie­
dzi na skalę przemysłową. Obfitym strumieniem, prze­
kraczającym wyobrażenia najśmielsze, trysnęła siarka
z głębin ziemi. Zapadły z dawna oczekiwane decyzje nio­
sące podwyżkę rent i emerytur. Ale przecież nie te,
istotne przecież zjawiska zadecydowały o wynikach rocz­
nego bilansu, lecz właśnie jakość pracy wnoszonej co

dzień przez każdego z obywateli, zdyscyplinowanie tej
pracy, będące przecież pierwszym warunkiem jej racjo­
nalizacji. W społecznym zdyscyplinowaniu pracy rok do­
biegający końca przyniósł widoczne postępy — w wyniku
Czynu Zjazdowego, będącego tradycyjnym, lecz jakże
zdynamizowanym wyrazem witania wydarzeń ważnych
w życiu społeczeństwa. Barometr wydajności wzniósł się
o kilka kresek, usunięto setki różnego rodzaju przeszkód,
zakłócających do niedawna ład i porządek w fabrycznych
halach. I gdyby przyszło określić najcenniejsze, zjawisko
w sferze życia materialnego spośród zarejestrowanych
w roku 1968, wówczas na plan pierwszy trzeba by wysu­
nąć rozciągnięcie waloru pracy lepiej zorganizowanej,
przeto bardziej efektywnej, na setki dni powszednich..

Mamy w bilansie rocznym elementy nadzwyczaj cenne,
wyróżniające się niby kolorowe szkiełka w kalejdoskopie.
Dochód narodowy, ów najbardziej syntetyczny miernik
społecznego działania, powiększyliśmy o około 6 procent
i to w postaci czystej, pozostającej do podziału. Istotne
(o 1,2 proc.) przekroczenie zadań wyznaczonych w sferze
dochodu narodowego, rekordowo ponadplanowy wzrost
dochodów budżetu państwa pozwoliły na sfinan­
sowanie wielu dodatkowych potrzeb gospodarczych
i świadczeń socjalno-kulturalnych. Mieliśmy w tym roku
osiągnięcia na miarę stuleci — plony zbóż osiągnęły rekor­
dowy poziom, potwierdzając w ten sposób słuszność zało­
żeń polityki rolnej, zmierzającej dp trwałego ustabilizo­
wania rynku poprzez skierowanie do rolnictwa strumienia
środków materialnego wsparcia: nawozów, maszyn, kre­
dytów.

Stosując miarę zadań generalnych, najważniejszych,
sumaryczny efekt minionych dni uznać trzeba za do­
bry — wszystkie ujęte w planie gospodarczym zadania
podstawowe zostały wykonane lub przekroczone. Sprawy
nie rozwiązane przenosimy do następnego kalendarza.

Antyki znów stały się po­
szukiwane. Moda na

wszelkiego rodzaju „sta­
rocie”, kultywowana przez za­
pamiętałych kolekcjonerów z

prawdziwego zdarzenia i wy­
nikająca również ze snobizmu,
opanowała ponownie Europę.
Od kilku lat sklepy z dziełami
sztuki, w tym także salony na­
szej „DESY”, notują wzrasta­
jące obroty.

Przedmiotem kolekcjoner­
stwa jest niemal wszystko, co

nie łączy się ze współczesną
nam kulturą „standaryzacji i
monotonnej unifikacji”. Sty­
lowe meble, stare obrazy, por­
celana, monety, broń, świecz­
niki, dywany, wyroby ze sre­
bra, kosztowności itd. Pene­
truje sie zakurzone strychy i
kufry prababek. Kogo nie stać
na kosztowne zakupy ten ma­
rzy o posiadaniu choćby zega­
ra z kukułka. oryginalnej
lampy naftowej lub samowa­
ra. Taka, konkludują niektó­
rzy, epoka. A ponieważ praw­
dziwych dzieł sztuki nie jest

Jacek Kaniewski

„Cechą współczesnej działalności gospodarczej jest pre­
cyzja działania. Tę precyzję w dużym stopniu zawdzięcza
świat elektronice. To właśnie elektronika pozwala reali­
zować dokładne pomiary nieomal wszystkich parametrów,
(potykanych we współczesnej technice; umożliwia pre­
cyzyjne wykorzystanie informacji pomiarowych w ukła­
dach automatycznie kontrolujących przebieg różnorakich
procesów technologicznych; stwarza wszechstronne moż­
liwości automatycznego przetwarzania informacji — elek­
troniczne maszyny cyfrowe zastępują już człowieka
w różnorodnych zrutynizowanych czynnościach umysło­
wych, pozwalając zrealizować je z wielką dokładnością
i w tempie, odpowiadającym rosnącym wymogom współ­
czesności. Ta wielka przeobrażająca rola elektroniki
w świecie współczesnym zarysowująca się wyraźnie od
kilkunastu lat — dziś już nie podlega dyskusji. Rozciąga
się na wiele dziedzin konwencjonalnej działalności prze­
mysłowej, włącznie z bardzo zawiłą dziś sferą zarządza­
nia i organizacji produkcji”.

■.. rzemysł elek-
tropiczny na"
leży do naj-

W FWS-W'' bardziej skom-
plikowanych

od strony tech­
nicznej i opiera się na naj­
nowszych zdobyczach nau­
ki. Główną rolę odgrywa­
ją tutaj takie dziedziny
wiedzy, jak fizyka ciała
stałego, dalej chemia, me­
talurgia i mechanika pre­
cyzyjna. W uchwale V
Zjazdu Partii zagadnienie
rozwoju '•przemysłu elek­
tronicznego zostało po­
traktowane jako jedno ż

pierwszoplanowych zadań.
Aby osiągnąć istotny po­
stęp nieodzowne są syste­
matyczne badania naukowe
oraz kształcenie wysoko

nowej. Nowa placówka pro­
wadzi prace naukowo-bada­
wcze oraz kształci studen­
tów w trzech specjalno­
ściach: w technologii wy­
sokiej próżni (prace nad me­
todami uzyskiwania wyso­
kich próżni, jej pomiarów i
własności).

W optoelektronice, która
zajmuje się wykorzysty­
waniem wiązki elektrono­
wej do precyzyjnej obrób­
ki. Trzecia specjalność In­
stytutu to mikroelektroni­
ka cienkowarstwowa (wy­
korzystywanie cienkich
warstw metali, dielektry­
ków i półprzewodników do
budowy układów elektroni-,1
cznych, jak np. wzmacnia-'

czy, członów logicznych
maszvn matematycznych
itd.)

Elektronika
na plan!

Moda na antyki
za wiele, często nabywa się —

różne imitacje a nawet tan­
detę.

Prawdziwi kolekcjonerzy two­
rzą elitarne grupy i klany,
świetnie znają się na dziełach
sztuki, utrzymują odpowiednie
kontakty, uczestniczą w au­
kcjach i „targach antyków”.
Najgłośniejsze z nich to aukcje
w Paryżu i „targi antyków” w

dzielnicy Chelsea nad Tamizą w

Londynie. Ale za stare obrazy,
porcelanę czy meble płaci się
tutaj krociowe sumy, osiemna­
stowieczne świeczniki kosztują
„tylko” 1.900 funtów angielskich
(5.300 dolarów sztuka!), za sre­
brny kufel do piwa z czasów
królowej Elżbiety I zapłacono —

25.200 dolarów. Rzecz zrozumia­
ła, o ten „próg” nieprzeciętnych
cen potyka się każdy kolekcjo­
ner i wspomniane aukcje stały
się targami najbogatszych oraz

zakupów dla muzeów.
Jeśli chodzi o urządzenie

mieszkań modna stała się
znów secesja, kupowanie po­

jedynczych s?tuk starych me­
bli, drobnych przedmiotów de­
koracyjnych. Przy tym nie
muszą to być dzieła sztuki,
nacisk kładzie się raczej na
—- „stylowość”, autentyczność
« starość. W Anglii, Niem­
czech i we Włoszech obowią­
zuje reguła, że powinny być
to sprzęty liczące najmniej
100 lat. Poszukiwane są rów­
nież stylowe serwantki, sto­
liczki, rokokowe komódki —

najchętniej z XVIII wieku. A
ponieważ o autentyki nie tak
łatwo, coraz większą popular­
nością cieszą się stylizowane
meble z różnych epok m. in.
produkowane przez naszą fa­
brykę mebli stylowych w

Henrykowie. Przeszło połowa
produkcji tej fabryki obecnie
idzie na eksport. Na pewno nie
mniejszym popytem meble te,
gdyby było można je nabyć w

domach meblowych (i- gdyby
nie wysokie ceny!) — cieszy-

łyby się wśród krajowych na­
bywców.

Jedno jest bezsprzeczne. że
moda na „antyki” pojmowana
jako kultura urządzania mie­
szkań, może wnieść do nich ak­
centy estetyki, oryginalności,
smaku i zainteresowania. Cza­
sem drobny sprzęcik lub deko­
racja mieszkanie ożywia, nadaje
mu zupełnie inny wyraz.

Nie jest to trudne, nie wyma­
ga od razu porad u artysty-pla­
styka i wydatkowania tysięcy
złotych, wystarczy zawiesić na

ścianie grafikę za kilkadziesiąt
złotych lub kolorowe wyroby
gliniane z CPLiA. Zapełniają o-

ne puste płaszczyzny, rozbijają
monotonię. Warto też kiedyś
odwiedzić sklep „DESY”, wy­
brać jakąś jedną, droższą rzecz,
zwłaszcza, że wprowadzono tam

sprzedaż ratalną za pośrednic­
twem ORS. Tą drogą wiele ory­
ginalnych przedmiotów trafiło
już do prywatnych mieszkań.
Klienci zagraniczni kupują w

nich także coraz więcej obrazów
i rzeźb współczesnej nam sztu­
ki, podobnie jak w CPLiA —

barwne wyroby folkloru regio­
nalnego.

Na prawdziwe antyki nie
zawsze stać, zacznijmy więc
od — drobiazgów i sztuki lu­
dowej. Z czasem może rzeczy­
wiście staniemy się prawdzi­
wymi kolekcjonerami. Oczy­
wiście kolekcjonerami umiar­
kowanymi, na miarę posiada­
nych środków, bo moda modą.
A ulegać jej zbytnio — nie
zawsze warto!

Głównym jednak kieJ

runkiem pracy Instytutu
są badania naukowe, ma­
jące praktyczne znaczenie
dla przemysłu, a mianowi­
cie nowe opracowania te­
chnologiczne. Zadania te
zlecone są Instytutowi"
przez przemysł. Tak było
m. in. z opracowaniem
polskiej lampy cyfrowej
która już obecnie znajda-:
je się w seryjnej produkt
cji.

Instytut Technologii Ele-1
ktronicznej Politechniki1

Wrocławskiej otrzymał no-

środków i ludzi. Jednym z wy gmach, w którym zna-

ośrodków, gdzie te prace są
najbardziej zaawansowane

jest Politechnika Wrocław­
ska, w której między inny­
mi z dwu katedr Wydziału
Elektroniki utworzono In­
stytut Technologii Elektro-

Czkawka może być niebezpieczna!
Zwykła czkawka, choć dolegliwość to niezbyt przy­

jemna, przechodzi szybko i bez komplikacji dla orga­
nizmu. Czasem jednak te charakterystyczne drgania
przepony są jednym z objawów choroby (np. mocznicy,
niedrożności jelit czy malarii) lub powodem poważnych
komplikacji. Czkawka pacjenta w czasie znieczulenia na

stole operacyjnym może utrudnić albo wręcz uniemożli­
wić przebieg interwencji chirurgicznej.

Opracowano już wiele sposobów leczenia czkawki, ża­
den jednak nie jest w pełni skuteczny. Problemem szyb­
kiego przerwania czkawki w czasie narkozy zajął się m.

in. dr Ramzes Salem i opublikował swe obserwacje na

łamach czasopisma medycznego „The Journal of the
American Medical Association”. Salem zauważył, że
drażnienie tylnej części ściany gardła przynosi natych­
miastowe przerwanie czkawki pacjenta. Metodę tę z po­
zytywnym skutkiem zastosowano u 65 chorych w cza­
sie operacji. (AR)

wyspecjalizowanej kadry
fachowców.

W resorcie szkolnictwa
wyższego prowadzone są
obecnie szeroko zakrojone
prace, związane z reorgani­
zacją struktury wewnętrznej
szkół wyższych. Celem reor­
ganizacji jest stworzenie sil­
nych zespołów naukowo-ba­
dawczych i szybsze dostar­
czenie przemysłowi potrzeb­
nej liczby specjalistów. W
tym celu zmierza się do
stopniowego przechodzenia
ze struktury katedralnej do
tworzenia instytutów uczel­
nianych i międzyuczelnia­
nych, a więc do koncentracji

lazły pomieszczenia gabi­
nety i laboratoria dydak­
tyczno-naukowe, warsztaty
mechaniczne i elektryczne,
sale wykładowe itp. (BR)

CAF — WOŁOSZCZUK

!□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ >

Modele odzieży męskiej i damskiej nie tylko
coraz częściej pokazywane są wspólnie, na je­
dnym wybiegu, ale i wzajemnie na siebie rzu­
tują. Dłuższe męskie marynarki są sygnałem, że
j żakiety damskich kostiumów uległy wydłuże­
niu, a pojawienie się czerni w kolekcjach dam­
skich sprawiło, że i dla panów tej zimy czarny
kolor jest znów najmodniejszy.

Wielkim plusem tegorocznej „czarnej kolekcji"
jest fakt, że tradycyjny czarny garnitur (z elany
czy wełny, zapięty na 3 guziki, z jednym rozcięciem
z tyłu) może być jednocześnie i strojem całodzien­
nym. Wystarczy tylko odmienić dodatki.

W ogóle dodatki nabierają w modzie współczesnej
coraz większego znaczenia. To one w znacznej mie­
rze decydują o wyrazie modnej sylwetki i o kultu'
rze ubioru. Współczesne kryteria estetyczne wyma­
gają zharmonizowania wszystkich elementów stroju
według koncepcji wynikającej z okoliczności, w ja­
kich go nosimy, oraz aktualnych tendencji mody.
Nieodpowiednie dodatki mogą zepsuć efekt eleganc­
kiego ubrania, a mogą — gdy są właściwie i gu­
stownie dobrane — zatuszować usterki podstawo­
wych elementów stroju, a nawet uczynić go atrak­
cyjnym.

Z czym zatem nosić czarny garnitur i jak odmie­
niać go zależnie od okoliczności?

Wieczorem nosimy go z białą koszulą o podwój­
nych tzw. muszkieterskich mankietach zapinanych
na spinki i z krawatem w drobny, dyskretny deseń.
W kieszonce konieczna jest nienagannie biała chust­
ka. Jeśli wypadł nam wieczór mniej oficjalny (np.
u bliskich przyjaciół), a pragniemy wyglądać bar­
dziej awangardowo — możemy włożyć do czarnego
ubrania koszulę w dość szerokie biało-niebieskie
paski i czarny krawat. Chustka w kieszonce pozo-
staje biała. Ubiorem całodziennym jest czarny gar-

MODA

1969

nitur noszony z gładką kolorową koszulą w paste­
lowym kolorze i z krawatem w drobny turecki
wzorek. W kieszonce chustka z tego samego jedwa­
biu.

Dużym plusem czerni jest to, że pozwala młodzie'
ży nosić również wieczorem czarny blezer, oczywi­
ście przy odpowiednich dodatkach. Klasyczny czar­
ny blezer z wełny czy aksamitu zapięty no. 4 sre­
brne guziki uzupełnia się na wieczór białą koszulą
i dość dużą „muszką” w deseń. W stylu bardziej
swobodnym nosi się pod blezer zamiast koszuli cie­
niutki biały golf, a w kieszonce dość dużą chustkę
z deseniowego jedwabiu w żywych kolorach.

Nowy styl ma (podobnie, jak to się dzieje w

obuwiu damskim) także obuwie męskie. Buty
sportowe to tzw. buldożery o zdecydowanie sze­
rokiej formie, podkreślonej jeszcze wystającą
podeszwą. Akcent dekoracyjny jest zawsze mo­
cno wyeksponowany. Półbuty lub mokasyny po­
południowe mają formę bardziej wydłużoną, ale
czuby są zawsze szerokie. Wykonane są z czar­
nej skóry, mają cienką podeszwę. Na wieczór
nosi się także obuwie tego typu z lakieru.

Krawaty popołudniowe mają szeroki wykrój i
wiąże się je na duży węzeł. Koordynuje się je de-
seniowo i kolorystycznie z szalami.

Na popołudnie modne są kapelusze ciemne z
otokiem ze wstążki satynowej lub rypsowej, na­
tomiast codziennym nakryciem głowy są małe
kapelusze typu alpejskiego lub o spłaszczonej
główce oraz czapki z daszkiem z tkanin nieprze­
makalnych, tych samych, z których uszyty jest
płaszcz, a także z imitacji skóry i tkanin twe-

eedowych.

Prątki gruźlicy
contra prątkom

TRĄDU

K. BOERGEROWA

Wprawdzie zastosowanie le­
ków z grupy sulfamidów wpły­
nęło w dużym stopniu na pozy­
tywne rokowania w leczeniu
trądu, jednak choroba ta utrzy­
muje się w wielu krajach Azji
i Afryki, stanowiąo wciąż po­
ważne zagrożenie epidemiczne.
Jak dotąd mikrobiologom nie
udało się opracować skutecznej
szczepionki przeciw prątkom
trądu, tej najlepszej i najbar­
dziej skutecznej formy przeciw­
działania schorzeniom zakaź­
nym. Duże zainteresowanie epi­
demiologów wzbudziły więc
Prace lekarzy brytyjskich: pró­
by zastosowania szczepionki
przeciwgruźliczej BCG jako an­
tidotum na trąd.

We wschodniej Ugandzie za­
szczepiono w okresie 2 lat ponad
9 tys. dzieci, z których więk­
szość nie ukończyła 10 lat ży­
cia. Każde z nich miało w ro­
dzinie chorych lub stykało się
z trędowatymi. W czasie paro­
letnich doświadczeń stwierdzo­
no u małych pacjentów wyraź­
ną odporność na zakażenie prąt­
kiem trądu.

Zdaniem specjalistów angiel­
skich, szczepienia BCG wyraźnie
zapobiegają zachorowaniu i
— jak wskazują dodatkowe ob­
serwacje, nawet zakażenie zwy­
kłym prątkiem gruźlicy daje
również pewien stopień odpor­
ności przeciw trądowi. Spostrze­
żenia te stanowią dalszy dowód
podobieństwa antygenowego —

między prątkiem gruźlicy a

prątkiem trądu i stanowią wa­
żny przyczynek do metod zwal­
czania tego typu schorzeń za­

kaźnych. (WiT — AR)
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pisze, iż w parędziesiąt lat po
śmierci Jezusa pojawiło się
wiele pism głoszących
dobrą nowinę. Te anonimowe
utwory „były może współcze­
sne Ewangeliom kanonicznym,
a może częściowo nawet od
nich wcześniejsze”. Z owych
— najczęściej drobnych, frag­
mentarycznych w porównaniu
ze znanymi nam dziś — pism
powstały prawdopodobnie ob­
szerniejsze utwory — ewange­
lie Jak wiemy — nie tylko
kanoniczne. Wspomnianą na

początku Ewangelię Hebraj­
czyków, powstałą zapewne w

kręgu tzw. judeochrześcijan
(tzn. grup przywiązanych sil­
nie do żydowskiej tradycji re­
ligijnej, a chyba i narodowej)
niektórzy bibliści uważają za

aramejski zaginiony oryginał
znanej nam w języku greckim

©
ziwnie toczą się
nieraz koleje życia
ludzkiego i dziwne
jywają losy ksiąg,
czy Wierni z pier­
wszych stuleci ru­

chu chrześcijańskiego, pierw­
szych gmin chrześcijańskich,
którzy takim szacunkiem ota­
czali „Naukę Dwunastu Apo­
stołów” lub utwór zwany dziś
Ewangelią Hebrajczyków mo­
gli przypuszczać, że zostaną
one odrzucone przez Kościół,
pójdą w zapomnienie — osta­
nie się natomiast Ewangelia
Jana, wobec której długo róż­
ne kościoiy wysuwały zastrze­
żenia i wątpliwości?

Czy dużo katolików wie, że

cały szereg fragmentów z ży­
ciorysu Jezusa i Marii, które

weszły w skład liturgii, a dla
wielu artystów stały się na­
tchnieniem — pochodzą z apo­
kryfów, czyli z ksiąg o d-

rzuconych przez Ko­
ściół. Tak ma się np. sprawa
z imionami rodziców Marii,
i licznymi szczegółami doty­
czącymi dzieciństwa Jezusa.

Warto może o tym przypo­
mnieć, bo chociaż dziś bibli­
ści z ogromnym entuzjazmem
witają każdy skrawek starego
papirusu zapisanego kilkana­
ście wieków temu przez „he­
retyków”, był czas, kiedy z

nie .mniejszym zapałem palono
i niszczono wszystkie nie na­
leżące do kanonu pisma. Sam
ks. prof. Dąbrowski pisze o

„bezwzględnej eliminacji już
nie tylko z użytku kościelne­
go, ale i prywatnego wszel­
kich dzieł niepewnego pocho­
dzenia i o niepewnych nazwi­
skach" czyli właśnie apokry­
fów. Naturalnie tak ostra cen­
zura i straszliwy pogrom już
nie tylko pism, ale i ludzi
głoszących inną teologię był
dopiero możliwy po 313 r„
gdy — mówiąc umownie*) —

nicejskie wyznanie wiary sta­
ło się religią państwową. —

Przedtem sytuacja była inna,
toteż pism religijnych namno­
żyło się tyle, ile w chrześci­
jaństwie było sekt i kierun­
ków. A było ich bardzo wiele.
Cofnijmy się jednak myślą do
początków chrystianizmu.

Nie wiemy dokładnie, kiedy
poczęto wznosić barierę, zwa­
ną kanonem ksiąg świętych m

Nowego Testamentu. Wiemy
przecież dobrze, iż po jej dru­
giej stronie zostało wiele

pism, które zwie' się apokry­
fami. Mamy podstawy sądzić,
że niejeden z apokryfów star­
szy jest od ewangelii kanoni­
cznych, napisanych — jak
twierdzą katoliccy bibliści —

KT 60 ? 90 rokJe”1 naszei Pasterz Hermasa’ Listy Klcmen-
ery Nawet tak ortodoksyjny sa Rzymskiego. Jest rzeczą pra-
Diblista, jak ks. G. Ricciotti wdopodobną, że Nauka Dwuna-

stu Apostołów należy do jedne­
go z najwcześniej­
szych utworów pierwotne­

go chrześcijaństwa.
Do tej samej kategorii mo­

glibyśmy w zasadzie zaliczyć
te spośród pism wczesno­
chrześcijańskich, o których
„ojcowie Kościoła” pierw­
szych wieków wyrażali się z

uznaniem i nie dostrzegali w

nich jakichś błędów doktry­
nalnych. W tej grupie więc mo­
głyby znaleźć się takie pisma
jak w/w Ewangelia Hebraj­
czyków, czy zaliczana swego
czasu do pism natchnionych
Apokalipsa Piotra oraz Ewan­
gelia Piotra. Choć mówiono
też o niej, iż zawierała here­
zję doketów, którzy twierdzi­
li, że Chrystus zjawił się na

ziemi jako duch — ciało jego
było pozorne, a śmierć złu-

Wiesław Mercik

Ewangelii Mateusza. (Zaginio­
ny niemal dosłownie, bo za­
chowały się z niej tylko frag­
menty). O innych ewangeliach
powstałych w środowiskach
judeochrześcijańskich— Ewan­
gelii nazarejczyków, Ewange­
lii 12 apostołów, czy ebioni-
tów (inaczej — „ubogich”)
niewiele możemy obecnie po­
wiedzieć. Znamy je właściwie
już tylko z nazwy, ze wzmia­
nek w pismach pisarzy staro­
chrześcijańskich.

Liczba apokryfów Nowego
Testamentu, nawet jeśli poli­
czyć tylko te, o których wie­
my coś więcej poza nazwą,
jest dość pokaźna. Zbyt po­
kaźna, by każdemu z nich
móc poświęcić w tym miejscu
choćby po parę wierszy. Dla­
tego zmuszeni jesteśmy wspo­
mnieć o niektórych zaledwie.

Mówiąc o apokryfach, trzeba
—. dla uniknięcia nieporozu­
mień — przeprowadzić wśród
nich pewien umowny po­
dział. I tak jako pierwszą ka­
tegorię apokryfów przyjmiemy
te pisma, wobec których Ko­
ściół — choć nie włączył ich
do kanonu — odnosił się, bądź
odnosi z pewnym uznaniem, a

nawet — jak kiedyś — szacun­
kiem. Należą tu: Nauka Dwu­
nastu Apostołów, List Barnaby,

dzeniem. O Ewangelii Hebraj-
czków mówiono z kolei (cyt.
za Robertsonem), że zbyt mo­
cno podkreślała człowieczeń­
stwo Chrystusa oraz nie za­
wierała (podobnie jak Ewan­
gelia Marka) opowieści o

dziewiczym poczęciu.
Ciekawą z pewnych względów

jest Ewangelia Tomasza. Wła­
ściwie — istnieją dwa różne
pisma pod tym samym tytułem.
Jedno, znane m. in. dzięki świa­
dectwu pisarza chrześcijańskie­
go . Orygenesa, a omawiające
dziecięce lata Jezusa. Drugie
pismo, to utwór w języku kop-
tyjskim odkryte ponad 20 lat
temu, zawierające pouczenia
(logia) Jezusa. Ten ostatni u-

twór wywołał w kołach nau­
kowych liczne dyskusje i spo­
ry — raz ze względu na swe

starożytne pochodzenie — (II
wiek?), po drugie ną liczne „lo­
gia” nieznane ewangeliom ka­
nonicznym.

Inną, również ciekawą jest
tzw. Protoewangeiia Jakuba
(poświadcza ją m. in. Ory-
genes), zawierająca nieznane
księgom kanonicznym szcze­
góły z życia Marii. Bibliści
katoliccy (że powołam się m.

in. na ks. prof. E. Dąbrow­
skiego) uważają ją za „wyraz
twórczości ludowej”. Za pró­
bą (naiwną) odpowiedzi na ty­
siące pytań dotyczących ży­
cia Jezusa, a stawianych przez

masy wierzących, na które N.
Testament nie dawał odpo­
wiedzi.

Tak więc mimochodem omó­
wiliśmy już parę kolejnych ka­
tegorii apokryfów. Wśród nich:
kategoria druga — to pisma
„heretyckie”, kategoria trzecia
— „naiwna twórczość ludowa”.
Najwięcej apokryfów należy do
tych dwóch ostatnich kategorii..
Wartość historyczna tych pism
jest bardzo problematyczna. O
ile są one dokumentami „here­
zji” (czyli kierunków) bardzo
starych, o ile reprezentują wła­
sne oryginalne poglądy — sta­
nowią cenne dokumenty. Więk­
szość przecież owych „ewange­
lii”, „listów”, „apokalips”, to

utwory późne, kompilacje na­
wiązujące do pism kanonicz­
nych, naszpikowane do granic
wytrzymałości opowieściami o

cudach tak naiwnych, że wypie­
ra się ich ze zgorszeniem sam

Kościół.

Pominęliśmy tu apokryfy
Starego Testamentu, gdyż
stanowią one rozdział sam

dla siebie. I dlatego, że po­
wstały grubo wcześniej (mię­
dzyr.200przedn.e., a70
rokiem n. e.) i że były pro­
duktem innych czasów, in­
nych stosunków społecznych
i politycznych. Nie wolno ich
przecież pominąć przy tema­
cie „apokryfy” zupełnym mil­
czeniem, ponieważ część z

nich — głównie tzw. litera­
tura apokaliptyczna — wy­
warła niemały wpływ na two­
rzenie się wielu pojęć chrze­
ścijańskich. Począwszy od
tak istotnych zagadnień jak
mesjanizm (np. znana w pier­
wotnym chrześcijaństwie —

Księga Henocha), a skończy­
wszy na pełnych katastroficz­
nych wizji i objawień, na

ideach przyszłego królestwa
bożego na ziemi, proroctw do­
tyczących końca świata itp.
Do tej grupy literatury nale.
ży też jedno z pism N. Tes­
tamentu, mianowicie Apoka­
lipsa (czyli Objawienie) św.
Jana. Literatura apokalipty­
czna była bliska wielu sek­
tom religijnym powstającym
w judaizmie na przełomie sta­
rej i nowej ery takim, jak
esseńczycy, jak sekta poznana
dzięki zwojom odkr”t,vm w

1947 w grotach nad Morzem
Martwym jak ebionici, o któ­
rych biblistyka mówi, że nod
wieloma względami były bli­
skie pierwotnym
gminom chrześcijańskim. Nie
bedzie więc ryzykiem teza, że

apokryfy St. Testamentu i
wczesne apokryfy Nowego —

są jakby pomostem
mi°dzv starożytna literaturą
judaizmu a literaturą Nowe­
go Przymierza.

*) Umownie, gdyż sobór w Ni­
cei obradował w 325 r.

ZNACZKI
• W numerze 23 „Sam-

mlerexpress”’ opubliko­
wano obszerną relację o

imprezach zorganizowa­
nych w Krakowie w

dniach 5—19 października
dla uczczenia 75-lecia pol­
skiej filatelistyki. Arty­
kuł ilustrowany był zdję­
ciem delegacji zagranicz­
nych, które uczestniczyły
w uroczystościach jubile­
uszowych, przed Pomni­
kiem Ofiar Faszyzmu w

Oświęclmiu-Brzeźińce, re­
produkcjami stempli oko­
licznościowych oraz pa­
miątkowego medalu.

• Najstarsza organiza­
cja filatelistyczna świata

„Royal Philatelic Socie-

ty” w Londynie będzie w

przyszłym roku obchodzić

swoje 100-lecie. Aktualnie

liczy 1000 członków, co

najznakomitszych zbiera­
czy z całego świata. M.
in. do związku należą
członkowie brytyjskiej
rodziny królewskiej.

• Jak pisze czechosło:
wacki 2-tygodnik „Fila-
telie” angielska firma
filatelistyczna Stanley
Gibbons istnieje ponad
100 lat. Jej założyciel
był... aptekarzem. Któ­
regoś dnia do jego skle­
pu w Plymth przyszyli
dwaj marynarze. Ponie­
waż nie starczyło im pie­
niędzy na drogie lekar­
stwo, oferowali w zamian
kopertę ze znaczkami po­
cztowymi. Po pewnym
czasie Gibbons sprzedał
je za cenę stokrotnie
wyższą. Zorientował się
wówczas, że lekarstwa
nigdy nie przyniosą mu

podobnego zysku. Zli­
kwidował przeto aptekę
i zajął się handlem fi­
latelistycznym (zg)

O
rzeba przyznać, że

mały festiwal
sztuk Ernesta
Brylla rozpoczęty
w grudniu przez
dwa teatry: im.

J. Słowackiego i Ludowy z

Nowej Huty — przedstawił
nam debiutującego autora

dramatycznego jako bardzo
interesującą sylwetkę twór­
czą. Oba utwory, zgodnie z

najczęściej dotychczas upra­
wianą przez Brylla dyscypliną
literacką — są przede wszy­
stkim dziełami poetyckimi, u-

jętymi w ramy konstrukcji
scenicznej. Co prawda, różnią
się od siebie zarówno tonem,
jak miarą poruszanych pro­
blemów — dzieli je waga i
charakter treści, ale w obu
występuje jakby wspólne za­
łożenie: połączeń tradycji ze

współczesnością. Tak „Rzecz
listopadowa” jak i „Ballada
wigilijna” nawiązują do bar­
dzo polskiej przeszłości, jako
podkładu pod teraźniejszość, są
z ducha arcypolskie, a sposób
ich ujęcia w poszczególnych
scenach tu i tam — narzuca

spore zbieżności. Szczególnie
w podkreślaniu atmosfery
szopki narodowej, w stylu hu­
moru — czy spojrzeniu saty­
rycznym na kształt „polskiej
duszy”.

Oczywiście, podobieństwa te
nie występowałyby aż tak wy­
raźnie, gdyby nie bezpośrednie
sąsiedztwo terminów obu pre­
mier, a więc i możliwość bli­
skich zestawień owych pozycji
teatralnych. Nawet ten, kto
chciałby jeszcze bardziej zacieś­
nić krąg wspólnoty pomiędzy
sztukami Brylla, mógłby np.
ustawiając je pod okoliczności
tematyczne — nazwać kolejno
grane utwory „Rzeczami”: raz

„listopadowymi” — raz ..grud­
niowymi”.

O „Rzeczy listopadowej” in­
formowaliśmy już Czytelników;
czas teraz na „Rzecz grud­
niową” a więc „Balladę wigilij­
ną, czyli jak Marek, Jan, Ma­
teusz i Łukasz z Teatru Ludo­
wego do Betlejem szli”. Tytuł,
jak widać, dość długi — nie
tylko przywodzący na pamięć
fakt, że Ballada została specjal­
nie napisana dla Teatru Ludo­
wego (co warto podnieść, jako

Jerzy Bober
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Dostojewski
życie i dzieło

dnotowując u-

kazanie się ob­
szernej opo­
wieści biogra­
ficznej Leonida
Grossmana pt.

„Dostojewski” (przekład
Seweryna Pollaka. Czytel­
nik 1968) należy zaznaczyć,
ie jest to rzecz obszernie,
przystępnie wyjaśniająca
wiele tajemnic Dostojew­
skiego, wielkiego twórcy,
który w jakiś sposób zmie­
nił bieg literatury całego
świata, odsłonił przed pisa­
rzami nowe drogi analizy
psychiki bohatera powieści.

ki obraz epoki. Udowadnia,
że i „Biedni ludzie" — pier­
wsza książka wielkiego Teo­
dora > „Bracia Karamazo-
wie”, i „Zbrodnia i kara”, i
„Idiota”, i „Biesy" to wynik
pewnych określonych sytua­
cji społecznych, a więc i o-

kreślonej gotowości psychicz­
nej społeczeństwa, które czy­
tało, odbierało książki Do­
stojewskiego. Dokładnie wi­
dać to w części dzieła zaty­
tułowanej „Lata wygnania”,
gdzie jest mowa o związku
przeżyć katorżnika, a potem
autora „Wspomnień z domu
umarłych”.

Wydaje mi się, te mimo
wszystko Grossman nie unik­
nął pewnych łatwizn. Widać
to na przykładzie części
książki „Za granicą i w oj­
czyźnie", a ściślej na roz­
dziale „U Hercena” i „Zasa­
dnicza kwestia”. W twórczo­
ści i życiu Dostojewskiego,
jego stosunku do Hercena,
który poparł powstanie pol­
skie w roku 1863, jego stosu­
nek do samego powstania,
był przyczyną o wiele tragi­
czniejszych sformułowań i
postawy, niż pobieżny prze­
gląd historii artykułu w cza­
sopiśmie „Wremia" czy przy­
toczenie wypowiedzi Herce­
na, że „w Polsce mamy na

razie tylko demonstracje”.

Z Franciszkiem Pieczką
o sukcesach w Chicago
i „Czterech Pancernych"

Krakowski aktor FRANCISZEK
PIECZKA — odniósł ostatnio olbrzymi
sukces na międzynarodowym festiwalu
filmowym w Chicago, zdobywając
główną nagrodę „Silver Hugo” za naj­
lepszą kreację w filmie J. Leszczyń­
skiego „Żywot Mateusza”. Naszą rozmo-

mowę z laureatem rozpoczynamy więc
od złożenia gratulacji i pytamy o garść
szczegółów na temat festiwalu.

— Oczywiście szalenie cieszę się z tego
wyróżnienia tym bardziej, że obsada festi­
walu była doborowa, a nagroda za najlep­
szą rolę — tylko jedna — mówi Franciszek
Pieczka. — Przyznam szczerze, iż zupełnie
nie liczyłem na ten sukces, a film uważa­
łem poniekąd za pechowy. Był on kilka­
krotnie wysyłany na różne festiwale, ale
z różnych przyczyn czy to z uwagi na ja­
kieś rzekome niedociągnięcia regulamino­
we (Wenecja), czy jak to miało miejsce
w Cannes zerwanie festiwalu — nie dane
mu było stanąć w festiwalowe szranki. Do­
piero Chicago przerwało tę złą passę. Tak
na marginesie powiem, że o swoim suk-

cesie dowiedziałem się z... radia i prasy,
a dopiero potem otrzymałem oficjalne pi­
smo z Polskiego Filmu o nagrodzie. Głów­
nej nagrody statuetki „Silver Hugo” też
jeszcze nie otrzymałem, bowiem znajduje
się dopiero w drodze do kraju.

— Jest pan ostatnimi czasy zupełnie
nieuchwytny w Krakowie choć — jeśli
dobrze pamiętam — nadal aktorem Teatru
Modrzejewskiej..?

— Od blisko roku nie występuję już na
deskach Teatru Starego (mam bezpłatny
urlop) z tej prostej przyczyny, że kręci­
my dalsze odcinki „Czterech pancernych”.
Po zrobieniu pierwszej serii złożonej z 8
odcinków, w styczniu br przystąpiliśmy do
filmowania dalszych 8 odcinków (są już
na ukończeniu), a potem gdzieś do czerwca

przyszłego roku pozostanie nakręcenie o-

statniej 5 odcinkowej serii.Na pracę poza
filmem, ja i moi koledzy, nie mamy zupeł­
nie czasu.

— Jak wygląda praca w filmie telewi­
zyjnym i kulisy tej pracy?

— Praca zwłaszcza w filmie wojennym,
batalistycznym — to naprawdę ciężka ha­
rówka, wymagająca od aktora doskonałe­
go przygotowania kondycyjnego, spraw­
ności. Jako pancerniacy musimy znać
wszystkie tajniki sztuki wojennej, trzeba
umieć obsługiwać czołg, różnego rodzaju
broń, czołgać się, znać musztrę od A do Z.
Słowem — zupełnie tak jakby służyło się
w prawdziwym wojsku.

Wszystkie sceny muszą być kręcone
jak najbardziej serio, bo kamera filmowa
jest bezlitosna i wyłapie każdą nienatural-
aość. Do przyjemności nie należy na pew­
no np. kilkakrotne kręcenie sceny, w cza­
sie której muszę skakać do zimnej, brud­
nej wody w śluzie na Wiśle. W swojej ka­
rierze pancerniaka miałem i momenty
bardziej dramatyczne. Pamiętam pewnego
dnia, było to jeszcze na początku kręcenia
filmu — naszemu pirotechnikowi coś tam

pokręciły się przewody i wybuch nastą­
pił dosłownie 1,5 metra ode mnie. Zosta­
łem całkowicie przysypany ziemią, ale na

szczęście wyszedłem z tej przygody bez
szwanku.

Mniej szczęścia miał Janusz Gajos, któ­
remu raz solidnie poparzyło rękę, a po­
tem miał jeszcze większego pecha, bo sa­
mochód ciężarowy potrącił go kołami. Mu-
siał przez jakiś czas leżeć w gipsie, a twór­
ca Pancernych Przymanowski zmuszony
był z tego powodu dokonać zmian w sce­
nariuszu — zrobić Janka rannym — aby
było można dalej kręcić film. Jako jedy­
ny z całej naszej ekipy posiada swojego
dublera tylko... pies Szarik! Inna rzecz, że
Szarik bardzo niechętnie dopuszcza du­
blera na plan, obawiając się widać ry­
wala...

— Czy mógłby pan zdradzić pewne
szczegóły kręconych obecnie odcinków
„Czterech pancernych”?

— Myślę, że lepiej nie uprzedzać fak­
tów. Powiem tylko tyle, że planowane
pierwotnie spotkanie pancernych z Klos-
sem nie wchodzi raczej w rachubę i że w

ostatniej serii trzej pancerni opuszczają ka­
walerski stan. Przewidziane są — a jakże
_

■— huczne weseliska. Jeśli to Czytelników
interesuje, to zdradzę, że moją filmową
żoną bedzie... Barbara Krafftówna. Zda­

niem reżysera powinniśmy tworzyć szale­
nie dobraną parę, no bo pani Barbara jest
— nazwijmy to skromnego wzrostu, a ja
liczę sobie blisko 190 centymetrów!

— Dziękujemy za rozmowę i do zoba­
czenia na deskach krakowskiego teatru.

Rozmawiał: ANDRZEJ STANOWSKI

Kiedy się myśli o wielko­
ści dzieła Dostojewskiego, o

tym, co stworzył — zaczyna
pracować wyobraźnia. I wła­
ściwie każde słowo wypowie­
dziane na temat tego pisarza,
urodzonego w 1822 roku a

zmarłego w styczniu roku
1881, wydaje się rzeczą tak
bezmiernie małą! A jednak
Leonid Grossman, zmarły
przed trzema laty radziecki
historyk literatury, autor o-

powieści biograficznych o Pu­
szkinie, Lermontowie, Lesko-
wie — podjął się tego nieła­
twego zadania. Rzucił się na

temat — rzekę, chciał przy­
bliżyć współczesnemu czy­
telnikowi radzieckiemu tego
olbrzyma literatury. Czyta­
jąc książkę można sobie
przecież zadać pytanie,
czy istotnie można na

490 stronicach zgłębić tragicz­
ny życiorys Dostojewskiego
i niełatwe jego drogi twór­
cze.

.4 oto wyniki naszej lektu­
ry, którą przedstawiamy
czytelnikom w nadziei, że
sięgną po tę wartościową
książkę, by lepiej zrozumieć
dzieje literatury rosyjskiej
wieku XIX w ogóle, i wiel­
kie powieści Dostojewskiego
w szczególności.

Oczywiście Grossman rysu­
je przede wszystkim literac­

Bardzo pięknie przedstawił
Grossman lata serdecznego
związku Dostojewskiego z

Anną Snitkin, żoną pisarza,
czułą opiekunką jego dzie­
ła, stenografistką, która przez
całe swoje życie uważała za

największe swoje szczęście
służbę wielkiemu twórcy.

Zgodzić się należy z Gros-
smanem, że „droga twórcza
Dostojewskiego była skompli­
kowana i pełna sprzeczności.
W jego powieściach niejedno­
krotnie dochodzą go głosu re­
akcyjne poglądy, przezwy­
ciężane jednak zazwyczaj ge­
nialnym rozmachem pędzla
artysty i głębokim współczu­
ciem dla ludzkiego cierpie­
nia”.

Te mniemania o dziele
autora „Braci Karamazow”
potwierdza historia rodu
Dostojewskich — drobnej
szlachty kresowej Rzeczy­
pospolitej, dzieciństwo na

ulicy „Boźedomka” w Mo­
skwie, gdzie ojciec pisarza
był lekarzem, pobyt w

szkole inżynieryjnej, praco
w kółku Pietraszewców,
sąd, wygnanie sybirskie,
gorączkowa wędrówka po
różnych bodach i kasynach
gry. Ten wieczny niepokój
Dostojewskiego tak prze­
cież wyraźnie odbija się na

kartach jego powieści.

środowisku oraz do funkcji wy­
nikających z obserwacji i prak­
tyk życiowych na wiasnym te­
renie — od domu rodzinnego po
wyobrażenia domu — ojczyzny.

Naturalnie, fabuła tego typu
scenariusza jest nie skompliko­
wana. Pewien schemat narzuca

tu po prostu tradycja szopki,
kolędy pasterzy, scenki rodzajo­
we wraz z historią Adama i
Ewy aż po wyprawę do Betle­
jem. Bryll wprowadza do swej
„Ballady wigilijnej” postaci
czterech ewangelistów, którzy
upczowani trochę pod długowło­
sych pieśniarzy — stwarzają od
razu aurę współczesnych truba­
durów estradowych — wyśpie­
wujących „akcję” ballady. A
ponieważ muzykę skomponował
Andrzej Zieliński ze ."Skaldów"'
— nic dziwnego, że ów model
naszych zespołów instrumental-
no-wokalnych zbliża całość sce­
niczną utworu do widza i słu­
chacza.

Rytm muzyczny ładnie wiąże
poszczególne partie przedsta­
wienia, narzuca mu nawet

określony ton — wcale u-

dałej śpiewogry. Rozgrywa
się jej akcja na tle części szop­
ki, które to części w miarę roz­
woju przedstawienia łączą się
wreszcie w jedną całość. Auto­
rem dekoracji jest Adam Kilian,
specjalista od stylizacji ludo­
wych, przy czym stylizacja no­
wohucka jest utrzymana w b.
dobrych proporcjach. Toteż sce­
nografia nie „wyskakuje” z wi­
dowiska, a przeciwnie — należy
do jego organicznych funkcji.

TEATR

Współczesne
j asełka

chwalebne dążenie samego tea­
tru do bezpośrednich inspiracji
autorów współczesnych!) ale też
i zamierzone poprzez sam cha­
rakter tytułu — nawiązanie do
tradycji ludowego teatru jaseł­
kowego.

Nie pierwszy raz i zapewne
nie ostatni nasi autorzy podej­
mują temat, pozornie związany
z obrzędowością jasełek, oparty
na specyficznej dramaturgii
szopkowej — żeby na tym tle
wypowiedzieć szereg myśli i alu­
zji dotyczących spraw współ­
czesnych.

Jasełka polskie — zawędrowa­
ły do Rydlowskiego „Betlejem
polskiego” — zebrał je w sce­
nariusz, urzekający liryką i hu­
morem — Schiller w „Pastorał­
ce”, a wreszcie Bryll, jakby
idąc za pierwotnym nurtem wi­
dowiska plebejskiego — uczynił
ze swojej Ballady wigilijnej —

ludową zabawę laicką, na mo­
tywach religijno-obyczajowych.
Od sarmackiej nuty po tony
big-beatu i stylizować na fol­
klor. Stylizacja ta przekornie
igra ze wszystkimi „świętościa-
mi” — kipi jurnością staropol­
ską, przejętą t Reja i Paska
oraz łączy się ze współczesną
„rubasznością” młodzieży.

Jest tedy zabawa w jasełka,
jaką proponuje Bryll — nie ty­
le próbą oderwania obrzędu ja­
sełek od ich pnia kościelnego,
ile przede wszystkim ściągnię­
ciem z nieba na ziemię podań,
przypowieści i nauk elementa­
rza religii. A więc zabawa, nie­
mal całkowicie uwolniona od
surowości ceremoniału nabożeń­
stwa, zeświecczona i dopasowa­
na swymi wymiarami do pojęć
oraz zainteresowań ludowych.
Tu właśnie przebija najwyraź­
niej ów ton traktujący niewy­
mierną „boską” legendę — jako
rodzaj mitu, wokół którego mo­
żna i trzeba załatwiać swoje
sprawy, tłumaczyć je na język
codzienności i wiązać jak naj­
ściślej z potrzebami środowiska,
warstwy, klas” społecznej. A
jednocześnie: tęsknić do tej
gwiazdy, która wyznacza na zie­
mi szlak ludzkiej wędrówki ku
lepszemu, światłe jszemu
życiu — dla wszystkich.

Mądrość ludowa staje naprze­
ciw zjawisk, jakie wynikają z

podań o cudach, o rzeczach nad­
przyrodzonych. Rozsądek i swo­
isty racjonalizm obnażają wszel­
ką nieprawdziwość pozaziem­
ską. Wszystko, co sfabrykowały
legendy z zakresu wiary i histo­
rii powstania świata — musi się
zmieścić w wymiernej formie.
Toteż szonkowe korowody, które
przetrawiła wyobraźnia ludo­
wa — zgodnie z logiką działania
mechanizmu natury — sprowa­
dzają się do scenerii najbliższej

Reżyser Irena Jun — posłuży­
ła się całym wachlarzem inwen­
cji przy rozwiązywaniu sytuacji
scenicznych, a niemal wszystkie
one składają się na wyjątkowo
barwny, ludowy festyn, gdzie ru-

baszność graniczy z liryką. Ka­
pitalne obrazki żołnierskie prze­
platają się z pomysłową insceni­
zacją piosenki o dziewczynie, u-

trzymaną w stylu starodawnych
tradycji teatru, gdzie role kobie­
ce grali mężczyźni. Dowcip
„zamroczenia alkoholowego”,
pod wpływem którego pasterze
dostrzegają rzeczy zadziwiające
— był nie tylko konsekwencją
zamysłu autorskiego, ale 1

chwytem reżyserskim, pełnym
aluzyjnego (bo tak polskie ęjsy-
czaje przypominającego) humo­
ru scenicznego. Kończyło się to

ujęcie stwierdzeniem, że „l<w.żdy
chce do Betlejema, ale Betleje-
ma nie ma...” I chyba ów dwu­
wiersz podkreśla naczelną tezę
Bryllowskiej „Ballady wigilij­
nej”.

Aktorzy — bez wyjątku, do­
brze się czuli na scenie i do­
brze pojęli sens tej przekornej
komedii dell’ arte. Ich głosy,
przemieszane z nagraniami
„Skaldów” — nie tylko nie ra­
ziły ucha (muzycznego), ale sta­
nowiły miłe zaskoczenie na tle
podobnych prób wokalnych w

wielu naszych teatrach. Właści­
wie, jeśli idzie o poszczególne
role — trudno kogoś wyróżnić.
Poziom wykonawstwa był tak
wyrównany, że chwilami przy­
pominało to najlepsze czasy no­
wohuckiej sceny, kiedy z e s p o-

łowość (z rangą artystyczną!)
należała do atutów, kierowanej
przez Skuszankę i Krasowskiego
— placówki.

Tym niemniej wypada wy­
mienić prześmiesznego w syl­
wetce i mowie Sierżanta kawa­
lerii — Edwarda Rączkowskie-
go, pełnych werwy plebej-
skiej „ewangelistów”: Jana
Giintnera, Andrzeja Wiśniew­

skiego, Tadeusza Włudarskiego
i Janusza R. Nowickiego, Adama
niemal w Rejowskim wydaniu
— Józefa Harasiewicza, pasterzy:
Józefa Wieczorka i Witolda
Gruszeckiego (kapitalnego w ro­
li Dziewczyny), Woła — Zdzi­
sława Klucznika, Józefa — nie­
zdarę: Stefana Rydla, oraz całą
serię całkiem ziemsko-powab-
nych Aniołów (Marię Cichocką,
Fredę Leniewicz, Jana Krzyw-
dziaka, Danutę Jamrozy, Marię
Andruszkiewiscz i Barbarę Zgo-
rzalewicz).

No więc udała się Teatrowi
Ludowemu ta, zamówiona u

Brylla „Ballada wigilijna” za­
równo z uwagi na nośność
tekstu, dostępną dla każ­
dego odbiorcy, jak i na ogół
zgrabną formę artystycznej rea­
lizacji tego tekstu na scenie.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□)□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
tów, biżuterii. Toteż z tych
przedmiotów w pierwszym
rzędzie ogołacano muzea i
wszelkie zbiory publiczne i
prywatne. Przy przeszukiwa­
niu zbiorów numizmatycznych
wyłapywano złote monety.

Hitlerowcy domyślali się, że
część cennych dzieł sztuki Po­
lacy musieli ukryć przed ni­
mi. Dlatego opukiwali ściany
zamków i pałaców poszukując
skrytek. Po wejściu do Sienia­
wy żołnierze niemieccy wy­
kryli w piwnicach pałacowych
skrytkę, z której zrabowali
złote numizmaty, przewiezione
z Muzeum Czartoryskich w

pierwszych dniach wojny i za­
murowane. Niemcy odkryli
również skrytkę w gmachu
Collegium Novum i zrabowali
szereg cennych przedmiotów
ukrytych tam przez Zakład
Historii Sztuki UJ.

Jednym ze sposobów rabo­
wania dzieł sztuki było „wy­
pożyczanie" ich na wystawy,
które Niemcy ciągle urządza­
li. Miału one na celu wykaza­
nie, że Kraków to „urdeutsche
Stadt” a polscy artyści pozo­
stawali rzekomo pod wpły­
wem niemieckim. Z takich
wystaw dzieła sztuki z regu­
ły nie wracały do swych. pra­
wowitych właścicieli.

Bogactwa zgromadzone w

muzeach, pałacach, kościołach
Krakowa były niezbitym do­
wodem naszej kultury i te

fakty starał się zaborca zacie­
rać dewastując zbiory. Pra­
cownicy muzeów czynili nad­
ludzkie wysiłki, by temu prze­
ciwdziałać.

F7 prawdziwie niemiecką
pedanterią przygotowali
hitlerowcy rabunek dzieł

sztuki w różnych krajach Eu­
ropy, w tym również w Pol­
sce. Na długo przed wojną
pojawiali się u nas niemieccy
historycy sztuki, konserwato­
rzy. Odwiedzali oni muzea,
chętnie przyjmowali katalogi,
przewodniki. Nikomu wów­
czas w Polsce nie przyszło na

myśl, że była to penetracja
mająca na celu przygotowanie
planów ogołocenia naszego
kraju z cennych przedmiotów
zabytkowych po zwycięskiej
wojnie.

Gdy hitlerowskie wojska o-

panowały Kraków, wkrótce
zaczął działać niemiecki urząd
„zabezpieczenia” dzieł sztuki.
Ściągane z różnych instytucji
kulturalnych Krakowa ekspo­
naty gromadzili Niemcy w

grpachu Biblioteki Jagielloń­
skiej, skąd następnie wysyłali
do Rzeszy lub rozprowadzali
po rezydencjach niemieckicn
dygnitarzy. Chcąc podkreślić
rolę władców w okup wanym
kraju, poczęli otaczać się dzie­
łami sztuki. Ich rezydencje,
mieszczące się najc~ęściej w

zamkach lub pałacach, były
obwieszone bogatymi gobeli­
nami i wysokiej wartości ob­
razami, wyładowane meblami
z różnych epok. Na półkach
musiały koniecznie znajdować
sie książki oprawne w skórę.
Ta żądza otaczania się dzieła­
mi sztuki była powszechna
wśród niemieckich dygnitarzy
i niosła za sobą dewastację
zbiorów muzealnych i prywat-

nych. Celował w tym szczegół- kane. Frank wywiózł wiele odwiedzała różne zbiory i wy- szkaniach, skąd wywozili cen­
nie sam gubernator Frank, zrabowanych rzeczy a resztę woziła cenniejsze eksponaty, niejsze meble, dywany, rzeźbę,
który kazał zwozić do swej pozostawił wpożałowania go- Gdy zatrwożone kierownictwo porcelanę. Szczególną okazją
rezydencji letniej w pałacu dnyrn stanie. danej placówki zwracało jej do obławiania się były rewi-

Stanisław Peters

Rabusie dziel sztuki
krzeszowickim najcenniejsze
obrazy, meble, porcelanę,
książki, arrasy. Powstało w

ten sposób w owym pałacu
małe muzeum, którego
pod koniec wojny były

losy
opła-

Drugą po Franku osobą naj­
bardziej zachłanną była mał­
żonka gubernatora dystryktu
Wachtera, przezwana przez
Polaków „meklembursk.ą
klempą”. Ta zarozumiała

m■
ił

uwagę, że umieszczenie dzieł
sztuki w innym nieodpowie­
dnim miejscu może odbić się
fatalnie na ich stanie, oburzo­
na wykrzykiwała „wir sind
keine Rauber”. Ale zabrane z

różnych miejsc obrazy i prze­
niesione czasowo do Pałacu
pod Baranami, po pewnym
czasie w ogóle znikały.

Hitlerowcy uważali wszyst­
kie zbiory sztuki za własność
nie tyle Rzeszy, ile — ich oso­
bistą. Utarł się zwyczaj wza­
jemnego obdarowywania się
dziełami sztuki, zrabowanymi
z muzeów. Im dygnitarz re­
prezentował wyższy szczebel
wiedzy, tym dzieło sztuki mu-

siało być bardziej cenne pod
względem
ler np.
„Damą z
narda da
miast obdzielał hojnie
szych dygnitarzy obrazami z
Wawelu. Z jeszcze większą
bezczelnością buszowali hitle­
rowcy po prywatnych mie-

artystycznym. Hit-
obdarował Franka
gronostajem” Leo-
Vinci. Frank nato-

niź-

zje, podczas których funkcjo­
nariusze gestapo, żandarmerii
chowali bez zmrużenia oka do
kieszeni drobniejsze przedmio­
ty...

Hitlerowcy korzystali je­
szcze w inny sposób z dzieł
sztuki. Traktowali je jako źró­
dło uzyskiwania dodatkowych
pieniędzy na libacje, na opła­
canie paczek z żywnością wy­
syłanych do rodzin w Reichu.
Na czarnym rynku można by­
ło nabyć nie jeden przedmiot
sztuki zrabowany w muzeach.
Czasem udawało się' pracow­
nikom muzealnym interwenio­
wać i przedmiot sztuki wracał
do swego prawowitego właści­
ciela. Tak np. zdarzyło się z

obrazem Hansa Diirera „św.
Hieronim”, zrabowanym ?
Wawelu. Pojawił się na ryn­
ku, gdzie wyśledzili go urzęd­
nicy i oddali do muzeum.

Szczególną łapczywość wy­
kazywali hitlerowcy w stosun­
ku do drobnych przedmiotów
w postaci zegarków, bibelo-
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odróżnieniu od
świata kapita­

listycznego,
gdzie rok 1968
zaznaczył się

fala wstrząsów,
kolejnymi kryzysami dolara
funta i franka, atakami na

stopę życiową robotników i

pracowników umysłowych,
gospodarka radziecka zapi­
sze miniony rok jako po­
myślny. Produkcja prze­
mysłowa wzrosła o 8.3 pro­
centa. a dochód narodowy
o 7.2 procenta, a więc wię­
cej aniżeli planowano Pro­
dukcja globalna rolnictwa

— mimo niesprzyjającej

nymi deficytami, w budże­
cie ZSRR na rok 1969 do­
chody przewyższają wydat­
ki o 200 milionów rubli.

Dla kosmonautyki ra­
dzieckiej rok 1968 był re­
kordowy — do połowy grud­
nia uczeni i inżynierowie
wysłali w przestrzeń mię­
dzygwiezdną 71 różnych o-

biektów. Już nie co miesiąc
i nie co tydzień, a co piąty
dzień z Bajkonuru i z in­
nych radzieckich kosmo­
dromów potężne rakiety
wynoszą w przestrzeń kos­
miczną statki i stacje au­
tomatyczne, sputniki reali­
zujące różnorodny program

Dobrosław Poprzeczko

pogody wiosną i na począt­
ku lata — osiągnęła po­
ziom w ZSRR dotąd nie
notowany. Płace zatrudnio­
nych w przemyśle podnio­
sły się średnio o 7,6 pro­
centa, a wynagrodzenie koł­
choźników o 6,5 procenta.
Około 11 milionów osób
przeprowadziło się do no­
wych mieszkań.

Znamienny jest fakt, iż
w okresie kiedy wiele po­
tęg kapitalistycznych wcho­
dzi w nowy rok z poważ-

badań. Wymieńmy najważ­
niejsze osiągnięcia roku:
dwukrotny oblot Księżyca
przez stacje badawcze typu
„Sonda”

'

Ziemię
drugiej
micznej:
logowych
juz-3”, wprowadzenie
orbitę okołoziemską 17-to-

nowego laboratorium „Pro-
ton-4" i automatyczne po-

i powrót ich na

po wygaszeniu
szybkości kos-

ioty statków za-

„Sojuz-2” i „So­
na

łączenie na orbicie dwóch
sputników typu „Kosmos”
(212 i 213).

Rok 1968 był trudny jeśli
chodzi o sytuację na are­
nie międzynarodowej. Jed­
nocześnie jednak panuje tu

przeświadczenie, że podpi­
sany 1 lipca w Moskwie,
Waszyngtonie i Londynie
układ o nierozprzestrzenia­
niu broni jądrowej wpłynie
pozytywnie zarówno na

perspektywy postępu w

kierunku rozbrojenia, jak i

na odprężenie w stosunkach
między Wschodem i Zacho­
dem.

W Związku Radzieckim
istnieje od czasów wojny
zwyczaj wspominania w

sylwestrowy wieczór tych,
co odeszli na zawsze. W

tym roku pośród nich wy-
padnie wymienić nazwisko
pierwszego kosmonauty
Jurija Gagarina i trzech
legendarnych marszałków:
Rokossowskiego, Sokołow­
skiego i Woror.owa.

Radarowy szpieg na Bałtyku
Malownicza duńska wyspa Bornholm. Rybackie łodzie w małych,

zacisznych portach, wiatraki, stare zamki wśród sosnowych lasów,
oażanty przebiegające przez drogę. Ta idylla rok rocznie ściąga na

wyspę setki tysięcy turystów. Ale to tylko pozór sielskości, bo co

hwilę ciszę zakłóca ryk wojskowych transportowców. Tu odbywa­
ła się wojskowe manewry. Ostatnie przypadły właśnie w czasie,
gdy odbywała się brukselska sesja rady NATO. Garnizon "

mu znajdował się w stanie gotowości bojowej.
W centrum wyspy znajduje .się stacja radarowa ciągle

jąca ruch samolotów na obszarze powietrznym pobliskich
państw socjalistycznych. „To radarowe oko ŃATO — pisała ostatnio
sztokholmska prasa — przenika na terytorium państw Układu War­
szawskiego dalej niż inne stacje na północy Europy, z wyjątkiem
dalekiej północy”.

Władze duńskie stale co prawda podkreślają, że Bornholm nie

jest twierdzą, że nie ma na nim wojsk NATO i że nie wchodzi on

w skład systemu NATO. Ale naiwnością byłoby mniemać, że dane

uzyskiwane za pośrednictwem bornholmskich stacji radarowych są...
tajemnicą dla centrów dowodzenia NATO.

Na podstawie ostatnich danych można sądzić, że stratedzy agre­
sywnego bloku oceniają informacje zebrane przez „szpiegowskie
oko” za niewystarczające. Korespondent prasy szwedzkiej z Lon­
dynu donosi bowiem, że eksperci z NATO proponują wysłanie na

Bałtyk specjalnej eskadry. Jest to kolejne potwierdzenie dążeń
atlantyckich wodzirejów do rozszerzania tzw. „strefy interesów
NATO”.

Napięcie wywoływane przez NATO-owską soldateskę na północy
Europy, włączając w to Bałtyk, nie może nie wywołać obaw wśród
ludności tego rejonu pamiętającej okropności niemieckiego faszyz­
mu, z którym walczyli również mieszkańcy Bornholmu.

Nie zapomnieli mieszkańcy Bornholmu pięciu lat hitlerowskiej
okupacji. Świadczy o tym miłość, z jaką otaczają opieką mogiły
żołnierzy Armii Czerwonej, która zmusiła w maju 1945 roku do ka­
pitulacji niemiecki garnizon wyspy...

Trwa obecnie na Bałtyku sezon sztormów niebezpieczny nie tyl­
ko dla statków rybackich, lecz i dla dużych Jednostek morskich.
Ale o wiele większą obawę mieszkańców basenu Morza Bałtyckiego
wywołują wojenne przygotowania NATO. Miliony ludzi dobrej woli
żądają, aby Bałtyk był morzem pokoju, a nie terenem przygotowań
do wojny.

ie wiadomo właś­
ciwie ilu ich jest,

tatystyki stwier­
dzają, że tzw.

górna warstwa o-

Bornhol-

rejestru-
rejonów

O
statnio na scenie New Theatre na londyńskim
Westendzie odbyła się brytyjska prapremiera
słynnej kontrowersyjnej sztuki autora au­
striackiego Hochhutha „Żołnierze”. Sztuka
stanowiąca rodzaj „teatru faktu” osnuta jest
na tle wydarzeń minionej wojny z Winstonem

Churchillem jako bohaterem utworu. Po światowej pra­
premierze, która odbyła się przed kilkunastoma miesią­
cami w Berlinie Zachodnim, szereg krytyków, w tym
również brytyjskich, obecnych na tamtej premierze okre­
śliło ją jako niezbyt udaną artystycznie, nieprzyjemną w

wymowie wobec osoby Churchilla próbę oskarżenia go o

spowodowanie śmierci generała Sikorskiego w Gibralta­
rze oraz winnego morderstwa ludności cywilnej III Rze­
szy, inicjatora tzw. dywanowych nalotów w roku 1943.

Sztuka, grana bez powodzenia w Nowym Jorku — sta­
ła się, jeszcze przed jej obecnym wystawieniem, przed­
miotem ostrych kontrowersji w Wielkiej Brytanii. Rada
Teatru Narodowego, którego kierownikiem artystycznym
jest Laurence Oliwier — odrzuciła sztukę, podobną decy­
zję podjęła rada teatru londyńskiego Royal Court. Kie­
rownik literacki Teatru Narodowego znany krytyk, Cen-
neth Tynnan — był jednak, obok sir Laurence Oliviera,
gorącym obrońcą utworu, stwierdzając wielokrotnie, iż
sztuka nie uwłacza pamięci Churchilla, dodając jedynie
tragizmu jej kontrowersyjnej postaci. Jednak nawet po
ustąpieniu lorda Chamberlaina — głównego cenzora tea­
trów brytyjskich, co nastąpiło przed paroma tygodniami
— szereg komercyjnych teatrów londyńskiego Westendu
odmówiło wystawienia utworu.

Ewa Boniecka

„Żołnierze"
HOCHHUTHA
na londyńskiej

scenie
Premiera sztuki w New Theatre przyjęta została nad

podziw spokojnie tak przez licznie zgromadzoną publicz­
ność, jak i krytyków angielskich. Większość gazet, w tym
„Times”, „Guardian”, „Financial Times” stwierdziła, iż
utwór, choć nader kontrowersyjny, nie uwłacza pamięci
Churchilla, pozostawiając do końca otwartą sprawę czy
istotnie był on współinicjatorem spisku na generała Si­
korskiego. Dyskusja na temat etyki wojny i decyzji pod­
jęcia bombardowań cywilnej ludności Trzeciej Rzeszy,
tak jak pokazana została przez londyński teatr — rów­
nież nie dyskwalifikuje tego posunięcia brytyjskiego pre­
miera lat wojny. Gazety piszą, m. in. „Sun”, że decyzja
bombardowania podjęta została przez Churchilla w okre­
sie, kiedy było wiadomo, że Związek Radziecki, traci w

roku 1943 10 tys. ludzi dziennie. W tej sytuacji wszelkie
środki podjęte przez Wielką Brytanię dla przyczynienia
się do zwycięstwa nad III Rzeszą — są w pełni uspra­
wiedliwione i pozostają poza dyskusją. Z opinią brytyj­
skiej krytyki nie zgodził się wnuk Winstona Churchilla,
jego imiennik Winston Churchill, który określił sztukę ja­
ko „obrzydliwy paszkwil, w związku z obwinianiem
Churchilla o udział w zamordowaniu generała Sikorskie­
go, jego osobistego przyjaciela i sojusznika”. W dalszej
części swej wypowiedzi wnuk Churchilla stwierdził, że
autor sztuki wielokrotnie oświadczał, iż posiada złożone
w szwajcarskim banku dokumenty potwierdzające w

całej rozciągłości udział Churchilla w zorganizowaniu
„wypadku generała Sikorskiego”. Komentując to, wnuk
Churchilla stwierdził, iż takie oświadczenie Hochhutha
podkreślające, iż dokumenty mogą zostać ujawnione po
50 latach — jest absolutnie nie do przyjęcia dla brytyj­
skiej publiczności.

Pisząc o sztuce brytyjska krytyka podkreśla, iż realiza­
cja londyńska położyła nacisk na ogólną dyskusję nad

problemem etyki wojny, sprawa zaś wypadku generała
Sikorskiego obecnego na scenie w I akcie — jest jednym
z licznych wątków utworu. Za najlepszą część sztuki
ogół recenzentów uważa III akt w toku którego Hochhuth

prowadzi filozoficzną dyskusję z biskupem Baellem —

na temat wojny, odpowiedzialności za podejmowanie de­
cyzji niosących śmierć itp. Jako utwór artystyczny —

„Żołnierze” ocenieni zostali powściągliwie. Szereg kryty­
ków stwierdza wręcz, iż gdyby utwór traktował nie o po­
staci Churchilla a np. Smitha czy Browna — z pewnością
nie wywołałby większego zainteresowania.

Dziennik „Daily Express” stwierdzając m. in. iż spokoj­
ne przyjęcie „kontrowersyjnych rewelacji na temat osoby
Churchilla wynika z faktu iż w ostatnich latach ukazało
się w Wielkiej Brytanii wiele publikacji, traktujących ze

znacznie większą rezerwą i mniejszym uwielbieniem —

osobę wojennego premiera Wielkiej Brytanii”.
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W ruchliwych dzielni­
cach Budapesztu co­
raz trudniej znaleźć

wolne miejsce na parkin­
gu. Samochodów wciąż
przybywa. Specjaliści od
komunikacji muszą się
wiele głowić, aby zapew­
nić sprawny ruch na sto­
łecznych jezdniach. Jak
dotychczas udaje się im
to bardzo dobrze.

Węgry nie stanowią
wyjątku. Pęd do posia­
dania własnego samocho­
du jest tu może nawet
większy niż w sąsiednich
krajach socjalistycznych.
Z tym, że zaspokojenie go
przychodzi coraz trudniej.
Węgry nie produkują bo­
wiem własnych samocho­
dów osobowych i w naj­
bliższej przyszłości nie
zamierzają ich produko­
wać. Wszystkie sprzeda­
wane tu samochody po­
chodzą z importu. Mimo
to w ostatnich latach na­
stąpił duży wzrost liczby
samochodów prywatnych.
W 1958 roku było ich 7600
— jeden wóz orzypadał
na 558 mieszkańców. W
1967 roku — już 126 ty­
sięcy, a więc jeden sa­
mochód przypadał na 71
osób.

Prasa — zgodnie z za­
interesowaniami czytel­
ników — często powraca
do spraw motoryzacji. Z
ostatnich publikacji wy­
nika, że to nie lekarze
wbrew powszechnej opi­
nii, mają najwięcej włas­
nych samochodów. Zaj­
mują oni dopiero 4 miej­
sce wyprzedzani przez u-

rzędników, techników, in­
żynierów. Sporo samo­
chodów posiadają rów­
nież rolnicy - spółdziel­
cy. górnicy, rzemieślnicy,
pisarze i artyści. Zaska­
kująco mało, bo tylko 60
własnych wozów mają
wybitni sportowcy.

Utrzymanie samochodu
na Węgrzech kosztuje od
500 do 1000 forintów, za­
leżnie od rodzaju i sta­
nu samochodu oraz od te­
go, czy się wynajmuje
garaż. Najbardziej popu­
larne są samochody ma­
łolitrażowe. 50 proc, spo­
śród tych, którzy pragną
kupić samochód poszuku­
je trabanta, a 30 proc. —

wartburga. Wozów tych,
jak zresztą wszystkich
innych nie można kupić
na raty. Sprzedaż odby­
wa się wyłącznie za go­
tówkę, a czas oczekiwa­
nia wynosi obecnie 4 lata.

Według węgierskich da­
nych koszt skody 1000MB
stanowi równowartość 43
miesięcznej pensji wy­
kwalifikowanego pracow­
nika, zatrudnionego w

przemyśle. Według lwi:
samych danych w Polsce
trzeba pracować na skodę
1000 MB 48 miesięcy,
Czechosłowacji 38,
NRD 25 miesięcy.

Samochód jest
grzech luksusem

gającym wielu

czeń, zaciskania
Mimo to chętnych
wciąż więcej, niż samo­
chodów, które państwo
może sprowadzić.

rzed wiedeńskim ratuszem stoi w

okresie świąt ogromna ilumino­
wana choinka. Ofiarowuje ją co

roku stolicy na zmianę inny kraj
związkowy alpejskiej republiki.
Tegoroczną przysłała Karyntia.

Handel stołeczny rozpoczął sezon świątecz­
ny znacznie wcześniej, bo już na cztery ty­
godnie przed świętami. W ten sposób kupcy
starali się zwiększyć świąteczne obroty, któ­
re w ubiegłym roku wypadły znacznie sła­
biej niż przewidywano.

Przeciętny Austriak nie zarabia wiele i nie­
łatwo wiąże koniec z końcem. Tym bardziej
że ceny podstawowych artykułów stale idą w

górę. Zewnętrzny blichtr sklepowych wystaw
i ulicznych neonów i dość luksusowy styl ży­
cia bogatych turystów zagranicznych oraz 10
tys. rodzimych, szylingowych milionerów tyl­
ko krótkowzrocznym obserwatorom mogą
przesłonić problemy, kłopoty i troski, z jaki­
mi parają się na co dzień politycy odpowie­
dzialni za

publiki.
losy 7 min obywateli alpejskiej re-

trzeba o nich odpowiednio dbać. Baza tury­
styczna Austrii (820 tys. łóżek w hotelach,
pensjonatach itp.) wymaga doinwestowania.
Przemysł turystyczny uskarża się na brak
kapitału. Konkurencja na światowym rynku
turystycznym jest ogromna. Austria, jeżeli
chce utrzymać swoją renomę sanatorium Eu­
ropy, musi podnieść standard swoich usług tu­
rystycznych — oceniają tutejsi fachowcy.
Najłatwiej otrzymać kapitały z NRF. Ale li­
czni politycy ostrzegają przed tym. Anschlus-;
ekonomiczny, zwany tutaj zimnym, stanowi
coraz realniejszą groźbę dla neutralności Au­
strii. Handlowo-gospodarcze powiązania z

zachodnimi Niemcami są już i tak bardzo sil­
ne: 40 proc, austriackiego importu pochodzi
z NRF, ale tylko 21 proc, eksportu Austrii
jest tam kierowane. Takie niekorzystne pro­
porcje wymiany handlowej uzależniają Au-
stię w znacznym stopniu od jej zachodniego
sąsiada.

Świąteczne troski austriackich polityków
nie ograniczają się tylko do dziedziny ekono­
micznej, jest ich sporo w zakresie społecz­
nym. Poważny problem stanowi wzrastają- □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

bejmująca wolne
zawody, przedsiębiorców i

wyższych urzędników, stano­
wi niespełna 5 proc, społe­
czeństwa NRF. Ale to worek,
w którym mieszczą się bardzo
różne wartości. Na zachodnio­
europejskiej „górze” człowiek

zaczyna się dopiero od milio­
na.

'

Dokładniej: od możności
wydania w ciągu roku przy­
najmniej miliona marek na

swój najściślej prywatny uży­
tek. Takich jest ponoć około
tysiąca. Do tego dodać trzeba
by takich, którzy do owego
mi’iona „podskakują”. Ale
wtajemniczeni twierdzą, że

„prawidłowych” multimilio-
nerów jest zaledwie pięćdzie­
sięciu. Gdzieś w granicach od
50 do 3000 zawiera się liczba
luazi czy rodzin, które two­
rzą właściwy szczyt i elitę
zachodnioniemieckiego spo­
łeczeństwa. Społeczeństwa, w

którym przeciętny roczny
dochód szacowany jest na

10 -12 tysięcy marek. Staty­
styki nie informują czy w tę
„przeciętną” wliczone są rów­
nież dochody:

— superpotentata Flicka, któ­
rego roczne obroty oceniane są
na 6,5 miliarda marek;

— księcia von Thurn und
Taxis, pana i władcy na 34 ty­
siącach hektarów;

— magnata samochodowo-opo-
nowego Georga von Opia, któ­
rego rodzinne przedsiębiorstwa
legitymują się rocznym obrotem
blisko półtora miliarda marek;

— królów elektroniki samo­
chodowej — Boschów (obrót o-

koło 3 miliardy);
— dziesięciorga imion siódme­

go księcia na Waldburku, Zeil i
Trauchburgu, feudała żywcem
wyjętego z dawnych opowieści
„z życia sfer wyższych”, pana
gór, pól, łąk i lasów o łącznej
powierzchni dziesięciu tysięcy
hektarów;

Ryszard Drecki

(Od stałego korespondenta
Agencji Robotniczej

w Budapeszcie)

się sesjaTuż przed świętami zakończyła
budżetowa wiedeńskiego parlamentu. Budżet
państwowy Austrii wykazuje wielomiliono­
wy deficyt. Tak jest już od szeregu lat. Pro­
gnozy ekonomiczne przewidują, że jeżeli
trend ten utrzyma się, luka budżetowa osią­
gnie w 1971 roku 17—21 mld szylingów.

Podstawowe zagadnienie austriackiej eko­
nomiki stanowi niezdrowa struktura inwesty­
cji. W konsekwencji nieobcy jest Austrii pro­
blem bezrobocia oraz ma ona chronicznie u-

jemny bilans handlu zagranicznego. W okre­
sie zimowym stan bezrobocia sięga 50 tys.,
głównie wskutek słabej koniunktury w prze­
myśle budowlanym, gdzie inwestycje obniży­
ły się w bieżącym roku o 27 proc, w stosunku
do roku ubiegłego. Deficyt bilansu handlowe­
go Austrii wyniósł w 1967 roku 13 mld szy­
lingów (500 min dolarów) i w 80 proc, pokry­
ty został dzięki wpływom z turystyki zagra­
nicznej. Niewielka Austria jest bowiem potę­
gą turystyczną i pod względem dochodów
netto z turystyki zagranicznej zajmuje po
Włoszech i Hiszpanii trzecie miejsce w świę­
cie. Ale jeżeli ma się rocznie niemal tylu tu­
rystów zagranicznych ilu mieszkańców, to

ca liczba wypadków przy pracy. Nie jest do­
brze z bezpieczeństwem pracy jeżeli rocznie
notuje się w Austrii ponad 100 tys. wypadków
przy pracy, w tym w 1966 roku 393, a w 1967
r. 418 śmiertelnych.

Prawdziwą plagę społeczną stanowi wzra­
stający alkoholizm. Ilość alkoholików w Au­
strii ocenia się na 300 tys. 11 mld szylingów,
tj. 12 proc, dochodu narodowego, wydają Au­
striacy rocznie na napoje alkoholowe. Tak
wielkie wydatki na alkohol uszczuplają po­
ważnie budżet austriackiej rodziny, którego
minimum dla 3—4 osobowej rodziny oblicza
się na 4,5 tys. szylingów. Tymczasem jak wy­
kazują najnowsze statystyki 372 tys. robotni­
ków i pracowników zarabia w Austrii poni­
żej 2 tys. szylingów miesięcznie, a 457 tys.
między 2—3 tys. szylingów miesięcznie.

Politykom pięknej i malowniczej republiki
alpejskiej nie zabraknie dużych i małych
trosk pod świąteczną choinką. Światła niezli­
czonych świeczek, blask bombek wielkiej
choiny stojącej przed wiedeńskim ratuszem

mogą je tylko nieco przesłonić, ale powrócą
one po Nowym Roku razem z podwyżką cen

i znacznym wzrostem taryfy kolejowej zapo­
wiedzianym na 1 stycznia. (Interpress)

~ orwegia nazywana jest „per-
w tą Skandynawii”. To okre-
( ślepie znajduje pełne odbi-

S cie w rzeczywistości. Na u-

fafrodę tego kraju, na prze-'■ " mian pogodną i posępną,

składają się setki malowniczych
fiordów, wcinających się głęboko w

ląd, wielkie lodowce, poszarpane
szczyty górskie, rwące potoki, buj­
ne lasy świerkowe i rozległe łąki
południa kraju. Malownicze osady
nadmorskie, wtulone w zbocza

fiordów, zabudowane domkami w

różnych kolorach — są jeszcze jed­
nym elementem piękna Norwegii.

na Wę-
wyma-
wyrze-

pasa. —

jest

□□□□□
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wyrzucają w ciągu jednego
dnia.

Z tych też powodów stara­
ją się nie występować zbyt ot­
warcie w życiu politycznym,
choć dla tych samych również
po odów muszą być w nim jed­
nak obecni. Na palcach jednej
ręki można policzyć polityków,
ministrów, deputowanych, któ­
rzy osobiście zasiadają na wąs­
kim szczycie piramidy kapita­
listycznego posiadania: poiityk
FDP, Kiihlmann-Stumm; obec­
ny sekretarz stanu w urzędzie
kanclerskim baron von Gutten-
berg; może jeszcze paru innych.

Ale trzeba się dobrze nara-

chować, by zliczyć, ilu mena­
żerów, reprezentujących po­
szczególne grupy kapitału, za­
siada w bońskim parlamencie
czy kręci się stale w bońskich
kuluarach politycznych. Eks­
pert zagraniczno-polityczny
CDU, Kurt Birrenbach repre­
zentuje Thyssena, deputowa­
ny chadecki Wolfgang Polle
— Flicka, jego kolega Alexan-
der Elbrachter — króla budy­
niów a także armatora Oet-
kera, minister do spraw ba­
dań naukowych Stoltenberg
•- Kruppa itd. itd.

Taka reprezentacja, tudzież
dyskretne lecz wielocyfrowe
dotacje dla określonych partii,
koterii i polityków oraz mało
komu znane „gorące linie", łą­
czące ośrodki władzy politycz­
nej z centralami kapitału .

—

pozwalają milionerom Ham­
burga, Monachium, Duessel-
dorfu czy Frankfurtu cieszyć
się świadomością, że wielko­
kapitalistyczny charakter pań­
stwowości zachodniemieckiej

jest zabezpieczony.
Korzystają z bogactw w

sposób wulgarnie hedonis­
tyczny. Zdaje się, że nie stać
ich wewnętrznie nawet na

porządny snobizm. O ile mi
wiadomo, jedynie Gabriela
Henkel, żona szefa jednego z

największych na świecie kon­
cernów proszku do prania,
prowadzi w Duesseldorfie „sa­
lon intelektualno-literacki”.

NRF

Na wąskim szczycie
— rekina rynku pieniężnego

Rudolfa Muenemanna, które-o
osobisty majątek szacuje się na

50 milionów marek;
— i jeszcze kilkuset czy kilku

tysięcy im podobnych.
Starają się na ogół nie rzu­

cać w oczy, nie demonstrować
swego bogactwa, nie wysta­
wiać „motłochowi” na pokaz.
Debrze strzeżeni w gabinetach
i salach konferencyjnych, w

wysokościowcach koncernów i

willo-pałacach, w ciszy 1 sku­
pieniu powiększają i konsu­
mują swe miliony I miliardy.

Jak wykazała jedna z analiz
socjologicznych tego środowis­
ka, nurtowane jest ono po­
noć wieloma chronicznymi lę­
kam.. Przed socjalizmem i

wszystkim, co go przypomina,
bo to jest „wcielenie zła
wszelkiego”. Przed związka­
mi zawodowymi, które ciągle
chcą coś uszczknąć z „dóbr od
Boga danych”. Przed reflek­
sami przeszłości, bo przynaj­
mniej 80 proc. dzisiejszych
możnych było potentatami pie­
niądza już w czasach III Rze­
szy l — jak się to elegancko
tutaj określa — „okazało się
wówczas niezdolnymi do spro­
stania zawiłościom systemu
totalitarnego”. Przed budze­
niem uczuć „pożałowania
godnej zazdrości” wśród zwy­
kłych zjadaczy Chleba, którzy
w ciągu miesiąca czy nawet
roku źyją za sumy mniejsze
niż te, które bogaci utracjusze

Dziedzic Kruppów, von Boh-
len und Halbach, ocenia ele­
gancję własnych przyjęć iloś­
cią kilogramów podanego (i
skwapliwie przez gości pożar­
tego) kawioru. Springer uwa­
ża za hańbę noszenie ubrania,
które kosztowałoby mniej niż
1000 marek.

Skupują obrazy, na których
się nie znają i którymi nawet

boją się chełpić („kradzieże dzieł
sztuki tak się ostatnio rozpow­
szechniły...”). Kupują trzpcie
ozy dziesiąte z rzędu samocho'
dy, którymi nie jeżdżą. Awio-
netki, którymi boją się lataę
Domy i wille w Hiszpanii, Chi
le czy na Hawajach, których
nie mają czasu odwiedzać, b<
pochłonięci są powiększani —

kapitałów swych koncernów,
banków i przedsiębiorstw. Alt
mają to wszystko, gdy dzie'
siątki milionów obywateli za'
chodnioniemieckiego „społeczeń­
stwa zniwelowanego” tego nil
ma. I to jest wielka przyjem­
ność potentatów.

Faktu, że ta NRF-owska a-

rystokracja pieniądza jesl
warstwą — nawet jak na

stosunki kapitalistycznego
świata — szczególnie pasożyt­
niczą, nie konstatuje jednak
nikt z miejscowych krytyków.
Aż tak daleko „wolność pra­
sy” w republice federalnej nie
sięga. Na Kiesingerach 1
Straussach można — w osta­
teczności — psy wieszać. Ale
nie na Flickach, Oplach i
Thyssenach. To jest przecież
i c h państwo.

i

Norwegowie są narodem pełnym
godności i umiłowania wolnoś-i.
Już w XIII wieku tamtejsi chłopi
uzyskał' wolność osobistą.

We wczesnym średniowieczu z

fiordów norweskich wyruszały wy­
prawy Wikingów, będących postra­
chem. całej Europy. Ta przeszłość
wycisnęła piętno na mentalności
Norwegów. Gdy znaleźli się oni pod
panowaniem duńskim, a następnie
szwedzkim — uporczywie walczyli
o odzyskanie suwerenności. Udało
się im to dopiero w początkach na­
szego wieku. Uzyskanie niepodle­
głości przyczyniło się do szybkiego

stwo morskie to podstawa wpływu
dewiz. Jeśli doliczyć do tego bogate
pokłady wysokoprocentowych rud
żelaza i kilka gałęzi przemysłu, wy­
magających opanowania skompliko­
wanych technik produkcji to można
zrozumieć, skąd się bierze zamoż­
ność Norwegów.

Od 1937 roku Norwegią rządzili
socjaldemokraci. Dopiero w 1966 ro­
ku utracili większość w parlamen­
cie zwanym tam Stortingiem i zmu­
szeni byli przekazać władzę koali­
cji 4 partii — konserwatystów, libe­
rałów, agrariuszy i chrześcijańskiej
demokracji. Nowy rząd premiera

NORWEGIA

Jedną z największych atrakcji tu­
rystycznych jest miasto Bergen.
Dzieli się ono na dwie części — sta­
re nnasti i nowoczesne City han-
dlou e, otoczone dzielnicami miesz­
kalnymi. Na bergeńskiej starówce
jest tyle zabytkowych budowli, ile
częstokroć w kilkakrotnie większych
krajach. Bergen stanowiło niegdyś
handlowe i przemysłowe centrum

Norwegii. Obecnie ustąpiło palmy
pierwszeństwa stolicy kraju — Oslo.
Na dalekiej północy, już za kołem
podbiegunowym, mieszkają daw­
niejsi władcy północnej Norwegii —

Lapończycy. Jest ich około 25 tysię­
cy. Większość zerwała z koczowni-
ctwem i zajmuje się rybołówstwem,
a nawet rolnictwem. Koczujący La­
pończycy hodują renifery — bogac­
two północy. Z reniferowych skór
wyrabiają przepiękne ubiory bar­
dzo poszukiwane w świecie.

rozkwitu gospodarczego i kultural­
nego kraju.

Pokojowy rozwój został przerwa­
ny znów przez najazd hitlerowców.
W walkach z najeźdźcą brali także
udział Polacy, wsławieni bohaterską
bitwą o Narwik. Już w 1944 roku
północna Norwegia została wyzwo­
lona przez Armię Radziecką, a w

rok później skapitulowały wojska
hitlerowskie na południu kraju.

I.ata powojenne Norwegii cechu­
je prawie nie przerwany rozwój
gospodarczy. Przyczyniła się do te­
go niewątpliwie znana szeroko pra­
cowitość Norwegów i ich umiłowa­
nie pracy na morzu. Norwegia dy­
sponuje teraz jedną z najpotężniej­
szych flot handlowych świata, wiel­
kimi stoczniami i licznymi kadrami
wysoko kwalifikowanych maryna­
rzy. Flota i stocznie a także rybołów-

Pcra Bortena prowadzi politykę nie­
zbyt różniącą się od polityki jego
poprzednika — socjaldemokraty
Gerhardsena. Borten położył więk­
szy nacisk na zbliżenia do NATO, co

przyjaciół Norwegii jak i samych
Norwegów napawa niepokojem,
gdyż dobre stosunki z ZSRR uważa­
ne są za niezwykle ważne. F mimo
przynależności do NATO No wegia
ściśle przestrzega postanowień karty
NZ, wypowiada się za pokojowym
współistnieniem, przeciwko agresji
USA w Wietnamie, potępia zbrod­
nie junty greckiej, rasistowską po­
litykę RPA i Rodezji Południowej,

Z Polską Norwegia utrzymuje o-

żywione stosunki gospodarcze, kul­
turalne i polityczne. Norwescy mężo­
wie stanu z uwagą śledzą polskie i-

nicjatywy zmierzające do odpręże­
nia w Europie. (CAF — JJ)
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DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY
ZAWODOWEJ WSK

w KRAKOWIE, ul. WROCŁAWSKA 53

OGŁASZA WPISY
do klasy I — w zawodach:

TOKARZ — FREZER.

O przyjęcie do szkoły mogą ubiegać się
absolwenci 8-klasowej szkoły podstawowej,
w wieku od 15 do 17 lat. Podania o przy­
jęcie należy składać w sekretariacie Szko­
ły do dnia 31 grudnia 1968 r.

Rok szkolny rozpocznie się w miesiącu
styczniu w ramach tzw. dwutaktu szkół
zawodowych. K-11910

Odlewnia Żeliwa Węgierska Górka
w Węgierskiej Górce

poszukuje wykonawcy

sukcesywnej naprawy
. (przeuzwojenie)

silników elektrycznych
o mocy od 0.08 do 43 kW, 2, 4, 6-bieguno-
wych, trójfazowych, w ciągu całego roku
1969 — na łączną sumę około 230.000 zł,

z materiału wykonawcy.

Ofertę wraz z kalkulacją za naprawę sil­
ników, poszczególnych typów i mocy, na­
leży przesłać w terminie 10 dni, od daty
druku niniejszego ogłoszenia. — Oferty
mogą składać jednostki gospodarki uspo­
łecznionej. — Bliższych informacji udziela
Dział Głównego Energetyka, w godzinach
od7do15. — Zastrzega się prawo dowol­
nego wyboru oferenta. K-11898

PRZETARGI

Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej Tylicz k.

Krynicy — OGŁASZA PRZETARG na wykonanie
remontu kapitalnego budynku mieszkalnego w go­
spodarstwie Muszynka.

Termin wykonania — do końca czerwca 1969 r.

Bliższe informacje można uzyskać w biurze POHZ

Tylicz. — Otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 stycznia
1969 r. — W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez podania powodów.

Dokumentacja jest do wglądu w biurze POHZ Ty­
licz. — Przybliżony koszt robót wynosi około
500.000 zł. K-11902

Zakłady Wytwórcze Podzespołów Telekomunikacyj­
nych w Krakowie, ul. Lipowa 4, telefon 602-82 —

OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie, wg okre­
ślonej dokumentacji technicznej:

1) opakowań z tektury litej, około 1.000.000 szt.

2) opakowań z tektury falistej, wzmocnionej —

100.000 szt.

3) opakowań z tektury białej bezdrzewdej — około
300.000 szt.

Termin wykonania — sukcesywnie w 1969 r.

Oferty należy składać w sekretariacie Zakładów,
w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
do dnia 6 stycznia 1969 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 7 stycznia 1969 r.,
o godzinie 9, w pokoju nr 10. — W przetargu mogą
brać udział przedsiębiorstwa państwowe i spółdziel­
cze. — Dodatkowych informacji udziela Dział Za­
opatrzenia (pokój nr 11).

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania powodów.

K-11890

Fabryka Supertomasyny „BONARKA” w Krakowie,
ul. Puszkarska 9 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie z materiału dostaw­
cy:

1) 225 szt. łańcuchów kalibrowanych, śred .20 mm,

po 9 ogniw, wg rys. 139-00, poz. 1,
2) 250 szt. łańcuchów kalibrowanych, śred. 22 mm,

po 7 ogniw, wg rys. 15-00.
Termin wykonania do 28 lutego 1969 r.

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela Dział

Zaopatrzenia, codziennie w godzinach od 13 do 15,
na miejscu, względnie telef. 619-40 od 45, wewn. 198,
228. — Oferty, w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg” składać należy w sekretariacie

Fabryki, do dnia 11 stycznia 1969 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 13 stycznia 1969 r.,
o godzinie 10, w biurze Fabryki.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. K-11825

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Charsznicy
k. Miechowa — OGŁASZA PRZETARG na wyko­
nanie, z materiałów własnych lub powierzonych —

następujących robót budowlanych:
1) budowa zlewni mleka w Falniowie,
2) budowa zlewni mleka w Mostku,
3) budowa zlewni mleka w Jeżówce,
4) wykonanie ogrodzenia na słupkach stalowych

przy Oddziale w Gołczy.
Termin rozpoczęcia robót ustala się na 15 kwiet­

nia 1969 r. — termin wykonania całości robót wy­
znacza się do 30 października 1969 r.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem —

,.przetarg” — mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i uprawnieni rzemieślnicy pry­
watni, do dnia 20 stycznia 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 I
1969 r., o godz. 10, w biurze OSM w Charsznicy.

Szczegółowych informacji udziela Dział Główne­
go Mechanika, w Charsznicy, ul. Ogrodowa 4, tel.
4i5. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta, względnie unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-11876

Nowohuckie Zakłady Gastronomiczne w Nowej
Hucie, os. Zielone 25 — OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie remontów w za­
kładach gastronomicznych w Nowej Hucie, na prze­
strzeni roku 1969, w różnych terminach. — Koszt

jednostkowy robót nie przekracza kwoty 50.000 zł.
Do wykonania są prace: elektrotechniczne, mu­

rarskie, wodno-kanalizacyjne, stolarskie, malarskie,
ślusarskie. — Wszystkie materiały dostarczą wy­
konawcy. — W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz wykonaw­
cy prywatni. — Oferty odpowiadające wymogom
§ 6 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 13 I
1958 r. (Dz. TL nr 6, poz. 17), należy składać naj­
później do dnia 15 stycznia 1969 r., do godziny 10,
w biurze przedsiębiorstwa, adres jak wyżej lub za

pośrednictwem poczty.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 stycz­

nia 1969 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferen­
ta. K-11883

Huta Szkła „Prądniczanka” Spółdzielnia Pracy
W Krakowie — SPRZEDA W DRODZE PRZETAR­
GU OGRANICZONEGO przyczepę samochodową
marki „sanok”, typ D 34 H, rok produkcji 1961, sto­
pień zużycia 65 proc., stan dobry.

Cena wywoławcza wynosi 12.752 zł.

Przetarg odbędzie się w biurze Huty Szkła

„Prądniczanka” przy ul. Nad Strugą 7, w dniu 13

stycznia 1969 r., godzina 10.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić, do

kasy zakładu, wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Przyczepę można oglądać codziennie na terenie

zakładu, w godzinach od 7 do 15.
Reflektanci winni posiadać zaświadczenie Wydzia­

łu Komunikacji stwierdzające, że nabycie pojazdu
jest uzasadnione ich działalnością gospodarczą lub

zawodową. K-11892

Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych „Elektro-
montaż” liraków-Nowa Huta, Główny Plac Budo­
wy Huty im. Lenina — ZAPRASZA DO SKŁADA­
NIA OFERT na dostawę 400 kpi. suwaków wag.

Oferty należy składać w kancelarii Przedsiębior­
stwa do dnia 31 grudnia 1968 r. — Oferenci mogą
oglądać dokumentację oraz otrzymać/ informację
co do wykonawstwa, codziennie w godzinach od
7 do 15, w Dziale Zaopatrzenia, pokój 212, tel. 421 -02.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego oferenta
oraz unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-11950

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW — w Krakowie,
al. Daszyńskiego 31 — zatrudni natychmiast

KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO,
STARSZYCH PROJEKTANTÓW branży archi­

tektonicznej, konstrukcyjnej, drogowej, instala­
cji sanitarnych wewnętrznych, wentylacji me­
chanicznej, instalacji eleklryc/nej, urządzeń cie­
płowniczych, torowisk i trakcji tramwajowej,

STARSZEGO PROJEKTANTA ORGANIZACJI
PLACU BUDOWY,

KALKULATORÓW branży budowlanej, dro­
gowej i elektrycznej,

ST. ASYSTENTA BRANŻY DROGOWEJ, oraz

KIEROWNICZKĘ HALI MASZYN,

KSIĘGOWYCH,
STARSZYCH REFERENTÓW EKONOMICZ­

NYCH do prowadzenia pracowni i archiwum

technicznego.
Informacji udziela Sekcja Personalna pokój 62

K-10858

MIESZANKĘ GUMOWĄ
podwulkanizowaną, w płytach, w ilości
4.800 kg — SPRZEDA za pośrednictwem
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Surowców
Wtórnych — Krakowska Fabryka Kabli,
Kraków, ul. Wielicka 114. — Cena deta­
liczna 5.80 zł za 1 kg. — Oferty przyjmuje
Krakowskie Przedsiębiorstwo Surowców

Wtórnych — Kraków, ul. Grodzka 40.

Spółdzielnia Pracy Metalowców

„ZJEDNOCZENIE" w Krakowie
przyjmuje jeszcze w roku bieżącym
i w I kwartale roku 1969

zamówienia na

NAPRAWĘ WAG
dziesiętnych wozowych i innych

z wyjątkiem analitycznych i aptecznych,
na które posiada już pełny portfel zleceń.

Zamówienia przyjmują punkty usługowe:
— pl. SZCZEPAŃSKI 8 — tel. 201-89
— ul. WĘGŁOWA 4
— ul. BOŻEGO CIAŁA 17 — tel. 605-79
— ul. MIODOWA 2 — tel. 652-16.

Ponadto Spółdzielnia wykonuje solidnie
i terminowo na zlecenia osób prywatnych:

USŁUGI:
♦ z zakresu OBRÓBKI METALU (typu

ciężkiego) — ślusarskie, tokarskie i in.
w warsztatach:

Nr I — ul. MAZOWIECKA 14-b, tel. 366-01
Nr II — ul. ZAMKNIĘTA 10, tel. 612-11
Nr III — ul. ROLNA 13, tel. 655 -58
Nr IV — ul. RADZIKOWSKIEGO, tel. 340-61

♦ SZLIFIERSKIE
w punkcie usługowym

przy ul. MIODOWEJ 2

♦ NAPRAWY zmechanizowanego sprzętu
gospodarstwa domowego i PRZEZWA-
JANIE SILNIKÓW

w punkcie usługowym
przy ul. RADZIKOWSKIEGO 38 —

telefon 301-60 wewn. 200.

f

ELEKTRYCZNY SPRZĘT
GOSPODARSTWA DOMOWEGO

SILNIKI ELEKTRYCZNE
wszelkich typów

naprawiają zakłady usługowe
SPÓŁDZIELNI PRACY „AUTOMAT”

KRAKÓW, ul. Kazimierza Wielkiego 60,
ul. Grzegórzecka 43 a

ul. Boh. Stalingradu 13/15

(w podwórcu) — tel. 596-06
NOWA HUTA, osiedle Handlowe, blok 5

BIENCZYCE, osiedle Kazimierzowskie 30.

Polecając nasze usługi składamy równocześnie

naszym Klientom

najlepsze ŻYCZENIA NOWOROCZNE

Spółdzielnia Pracy „Automat"

Składając PT Klientom

najlepsze życzenia Noworoczne
polecamy nadal swoje usługi:
* PRANIE BIELIZNY

— POŚCIELOWEJ
— STOŁOWEJ
— OSOBISTEJ
— KOSZUL

w zakładach usługowych przy ul. Posel­
skiej 24, 18 Stycznia 82 oraz w Nowej Hu­
cie przy ul. Żeromskiego 9
* CZYSZCZENIE GARDEROBY

w zakładach przy ul. Lubicz 40, Solskie­
go 29, Rydla 7, Kościuszki 33/35, Wrocław­
skiej 62, w Nowej Hucie, ul. Żeromskie­
go 11 oraz od kwietnia 1969 r. w nowym
salonie w Bieńczycach JII, Pawilon 507.

PRALNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

ważna dla BHP
Dielektryczne PŁYTY, RĘKAWICE,

PÓŁBUTY 1 KALOSZE

posiada już w sprzedaży
sklep MHD Nr 257 „Guma“
KRAKÓW, ul. GRODZKA 59, tel. 596-94.

Sklep jest uprawniony do wystawiania
rachunków dla przedsiębiorstw i instytucji.

Mineralna Spółdzielnia Pracy „KAMIEŃ” — w Krze­
szowicach, ul. Targowa 4 — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na stałe przewozy w roku 1969,
kamienia i piasku, a mianowicie:

1) kamień z kamieniołomu „Kąty” do stacji kol.

Kąty, odległość 3 km, miesięcznie 2.000 ton

2) kamień z kamieniołomu „Jaworek” do stacji
kol. Libiąż, odległość 6 km, miesięcznie 2.000
ton

3) kamień z kamieniołomu w Byczynie do stacji
kol. Byczyna, odległość 2 km, miesięcznie 1.000
ton

4) kamień z kamieniołomu w Mirowie do stacji
kol. Okleśna, odległość 4 km, miesięcznie 2.000
ton

5) kamień z kamieniołomu w Bolesławiu, do st.

kol. Bukowno, odległość 7 km, miesięcznie
3.000 ton

6) kamień z kamieniołomu w Olkuszu, do st. kol.
Olkusz, odległość 7 km, miesięcznie 3.000 ton

7) kamień z kamieniołomu w Bolesławiu do stacji
kol. Sławków, odległość 10 km, miesięcznie 1.500
ton

8) kamień z kamieniołomu Bukowno-Wieś, do

stacji kol. Sławków, odległość 5 km, miesięcz­
nie 1.500 ton

9) kamień z kamieniołomu Gołaczewy, do st. kol.
Wolbrom, odległość 7 km, miesięcznie 1.000 ton

10) piasek z Zakładu Staszówek, do st. kol. Sław­
ków, odległość 3 km, miesięcznie 2.000 ton.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty prze­
syłać pod adresem Spółdzielni do dnia 15 stycznia
1969 r„ — Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 stycz­
nia 1969 r., godz. 14 . K-11999

Spółdzielnia Inwalidów „OGNIWO” — w Krakowie,
Ul. Biskupia 18, tel. 219-95 — OGŁASZA PRZETARG
na sukcesywną dostawę w 1969 r.:

1) końcówki do wkładów do długopisów firmy
„Janus” 0,8 mm, w ilości 1.500.000 szt.

2) rurki z polipropylenu znormalizowane — 800 kg
3) tusz pochodzenia zagranicznego, w kolorach

niebieskim, czarnym, zielonym, czerwonym,
w ilości 600 kg,

4) matryce do wtrysku tworzyw sztucznych, różnę
asortymenty, kompletów 20 szt.

5) wtopki, klipsy i obrączki różne w asortymen­
cie z blachy mosiężnej — 1.600.000 szt.

Oferty należy składać do dnia 10 stycznia 1969 r.»

w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
pod adresem Spółdzielni — Kraków, ul. Biskupia 18,
oficyna. — Do przetargu zaprasza się firmy pań­
stwowe, spółdzielcze oraz nieuspołecznione, posia­
dające stosowne uprawnienia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 14 stycz­
nia 1969 r., o godzinie 12, w biurze Spółdzielni.

Informacje oraz wzory znajdują się do wglądu
w biurze Spółdzielni, codziennie od godz. 10 do 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
częściowego przyjęcia ofert, jak również unieważ­
nienia przetargu bez podania powodu.
Zakłady Chemiczne „AzOT” w Jaworznie, OGŁA-

SZAJĄ PRZETARG na przeprowadzenie, w 1969 ro- |

ku, robót remontowych w następujących obiektach:

akaricydy, piec cyjanowy, magazyn soli potasowej,
żelazocyjanki, elektroliza Billitera, chlorownia eta­
nolu, elektroliza rtęciowa, kotły ługowe, magazyn
nośnika, magazyn gotowego produktu, magazyn go­
towego produktu (nowy), 2 pieców mich wypar-
nych, zespół budynków „Gamatoxu”, rozsypnia,
preparaty płynne, mgławicowego nanoszenia, mły-
nownia, magazyn ochrony roślin, laboratorium ba­
dawcze, warsztat mechaniczny, łaćnia zakładowa,
kotłownia i elektrownia,
oraz w budynkach mieszkalnych:
Kolonia „Azot” nr 1—5, ul. Młyńska nr 4, ul. Młyń­
ska nr 2, ul. Szopena nr 95, ul. Szopena nr 91,
Pszczelnik nr 1—9, Pszczelnik, ul. Świerkowa nr 2,
4, 6, 8, 10, Szopena 2 i 3, jak również na wykonanie
i zbijanie 2.100 szt. transporterów, rozbiórki baraku

nr 7.
Do zakresu remontów należą prace budowlane,

dekarskie, zduńskie, stolarskie, malarskie, wodno­
kanalizacyjne i instalacyjne.

Materiały dla obiektów przemysłowych dostarcza

zleceniodawca, dla obiektów mieszkalnych zlecenio­
biorca. — Oferty należy składać do dnia 13 stycz­
nia 1969 r. pod adresem: Zakłady Chemiczne „Azot”
w Jaworznie, ul. Szopena 94.

Rozprawa przetargowa odbędzie się dnia 15 stycz­
nia 1969 r., o godzinie 9, w sali konferencyjnej Za­
kładu. —1 W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i inne.

Podkładki ofertowe są do wglądu v. Dziale ółów-

nego Mechanika, w dni robocze, w godzinach 9—12 .

K-11790

INŻYNIERA MECHANIKA z 3-letnią praktyką,
na stanowisko kierownika Oddziału Warsztatów

Mechanicznych,
TECHNIKA SAMOCHODOWEGO z 2-letnią prak­

tyką, na stanowisko mistrza warsztatów samocho­
dowych,

KIEROWNIKA KLUBU I kategorii — wymagane
wykształcenie wyższe i 2-letnia praktyka lub śred­
nie i 4-letnia praktyka,
zatrudnią Zakłady Wapiennicze Czatkowice.

Podania, wraz z życiorysem i odpisami świadectw,
należy kierować do Działu Kadr (tel. Krzeszowice 21).

Dzielnicowa Służba Drogowa przy Wydziale Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej Prezydium Dziel­
nicowej Rady Narodowej Nowa Huta w Krakowie,
zatrudni 2 pracowników umysłowych na stanowi­
skach KIEROWNIKA SEKCJI TRANSPORTU oraz

KIEROWNIKA MAGAZYNU.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na miejscu,

Nowa Huta, os. Zgody 2, pokój nr 112, tel. 407-20,
codziennie od# godziny 7 do 15. K-11903

Powiatowy Inspeklorat Wodnych Melioracji w Dą­
browie Tarnowskiej, ul. B. joselewicza 7, woj. kra­
kowskie — zatrudni z dniem 1 stycznia 1969 r. —

RADCĘ PRAWNEGO d. s. WYWŁASZCZEŃ oraz

REFERENTA PRAWNEGO d. s. WYWŁASZCZEŃ.
Warunki pracy i płacy wg UZP w budownictwie
i zarządzeń uzupełniających. — Możliwość otrzyma­
nia mieszkania w spółdzielni mieszkaniowej —

ewentualnie z budownictwa rad narodowych.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Nasienne „Centrala
Nasienna” Oddział w Miechowie — zatrudni natych­
miast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. — Wymagane
wykształcenie wyższe ekonomiczne lub prawnicze
i 4 lata praktyki albo średnie ekonomiczne i 8 lat

praktyki. — Warunki pracy i płacy do omówienia
w Oddziale Miechów, ul. Słowackiego 13.

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „Górka” w Trze­
bini, powiat Chrzanów — zatrudnią natychmiast:

REWIDENTA ZAKŁADOWEGO z wykształceniem
wyższym lub średnim i praktyką,

STARSZEGO KSIĘGOWEGO — kierownika Sekcji
Kontroli Finansowej, z wykształceniem wyższym
lub średnim i praktyką,

TECHNIKA MECHANIKA z praktyką na stano­
wisko mistrza utrzymania ruchu,

DYSPOZYTORA z wykształceniem średnim i ukoń­
czonym kursem dyżurnego ruchu PKP.

Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących w hut­
nictwie, łącznie ze wszystkimi świadczeniami.

Przedsiębiorstwo prowadzi hotel robotniczy, przy
którym czynna jest stołówka. — Zgłoszenia przyj­
muje oraz informacji udziela Dział Kadr i Szkole­
nia Zawodowego. — Podania, z życiorysem, można

przesyłać również listownie. K-11924

KIEROWNIKÓW BUDÓW z uprawnieniami i prak­
tyką oraz TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, przyjmie
natychmiast na dobrych warunkach (premie specjal­
ne) do pracy na terenie Kombinatu Huty im. Le­
nina — Zarząd Budowlano - Montażowy Nr 2

„Koksownia” w Nowej Hucie. — Dojazd z Ronda

tramwajem nr 4 (przedostatni przystanek).

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Bochni — przyjmie natych­
miast do pracy LABORANTA (KĘ). — Wymagane
wykształcenie średnie i 2 lata praktyki w specjal­
ności zawodowej, odpowiadającej charakterowi za­
trudnienia. — zgłoszenia przyjmuje Referat Kadr
i Szkolenia w Bochni, ul. Kazimierza Wielkiego 1.

Cementownia „SZCZAKOWA” w Jaworznie —

przyjmie do pracy MGR PRAWA, na stanowisko

radcy prawnego, na pełny etat, TECHNIKA EKO­
NOMISTĘ, z 3-letnią praktyką, do spraw gospodar­
ki materiałowej. Zgłoszenia wraz z odpisami świa­
dectw prosimy kierować pod adresem: Cementow­
nia „Szczakowa” w Jaworznie, Dział Kadr i Szko­
lenia. K-11922

Miejski Handel Detaliczny Artykułami Spożywczy­
mi w Tarnowie, ul. Wałowa 2, I piętro —- zatrudni
PRACOWNIKÓW POSIADAJĄCYCH WYZSZE lub
ŚREDNIE WYKSZTAŁCENIE EKONOMICZNE i od­
powiednią praktykę, do pracy w dziale obrotu to­
warowego, sekcji analizy rynku, odbioru jakościo­
wego oraz inspekcji i instruktażu.

Ponadto przedsiębiorstwo zatrudni ABSOLWEN­
TÓW ZASADNICZEJ SZKOŁY HANDLOWEJ, po­
siadających praktykę w zawodzie, na stanowiska
kierowników sklepów oraz pracowników detalu
w niepełnym wymiarze godzin. — Bliższych infor­
macji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr

MHD, telefon 42-41. . K-11556

Powiatowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane
w Chrzanowie, ul. Jagiellońska 8, OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie w roku
1969:

1) instalacji centralnego ogrzewania w nowo bu­
dowanych pawilonach handlowych w Chrza­

nowie — Kąty,
2) instalacji elektrycznej wewnętrznej w budyn­

kach objętych remontami kapitalnymi, w ilości
70 budów.

Wszelkich informacji związanych z dokumentacją
techniczną udzieli oferentom Dyrekcja Techniczna

Przedsiębiorstwa — Chrzanów, ul. Jagiellońska 9,
I piętro, codziennie w godzinach od 8 do 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z napisem „przetarg”, należy składać
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 7 stycznia
1969 r. — Otwarcie ofert nastąpi w lokalu Powia­
towego Przedsiębiorstwa Remontowo - Budowlanego
w Chrzanowie, ul. Jagiellońska 8, w dniu 22 stycz­
nia 1969 r., godzina 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
oraz zwiększenia lub zmniejszenia przedmiotu prze­
targu. — Oferty nieuwzględnione — odpowiedzi nie

otrzymają. K-11998

Przedsiębiorstwo Handlu Detalicznego „JUBILER”,
w Krakowie, ul. Bracka 7 — OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

1) jednego kompletu mebli iklepowych dla sklepu
jubilerskiego nr 8 w Nowej Hucie, pl. Central­
ny, wraz z montażem,

2) skrzynek na fornitury zegarmistrzowskie —

120 szt.

Dokumentacja jest do wglądu w Dziale Inwesty­
cyjnym Przedsiębiorstwa, Kraków, Bracka 7, I p.

Termin wykonania mebli do dnia 28 lutego 1969 r.,

skrzynek na fornitury do dnia 31 marca 1969 r.

Oferty należy składać w Dziale Inwestycyjnym
PHD „Jubiler”, w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”, do dnia 15 stycznia 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w lokalu Przed­
siębiorstwa, w dniu 16 stycznia 1969 r., o godz. 10.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. — Zastrzega się
prawo dowolnego wyboru oferenta, jak również
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Ośrodek Szkolenia Kadr Centrali Rolniczej Spół­
dzielni w Suchej Beskidzkiej, ul. Spółdzielców 1 —

zatrudni natychmiast TECHNOLOGA ŻYWIENIA
ZBIOROWEGO — (pożądana kilkuletnia praktyka
w zakładzie gastronomicznym) oraz WYCHOWAW­
CĘ ze znajomością organizacji 1 techniki obsługi
konsumenta. — Mieszkanie zapewnione. — Warunki

pracy 1 płacy do omówienia na miejscu lub li­
stownie. K-11933

Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze „Rabsztyn”
w Jaroszowcu, pow. Olkusz — zatrudni PRACOW­
NIKÓW do obsługi nowo wybudowanej oczyszczalni
ścieków. K-11932

Centralne Biuro Opracowań Technicznych Oddział
w Krakowie, ul. Jana 15 — przyjmie następujących
pracowników:

3 ST. KONSTRUKTORÓW MASZYN 1 URZĄ­
DZEŃ MECHANICZNYCH — wymagane wyższe
wykształcenie techniczne i kilkuletnia praktyka na

tym stanowisku,
2 KONSTRUKTORÓW URZĄDZEŃ MECHANICZ­

NYCH — wymagane wykształcenie średnie technicz­
ne i kilkuletnia praktyka,

3 TECHNOLOGÓW i KONSTRUKTORÓW OPRZY­
RZĄDOWANIA — wymagane wyższe lub średnie

wykształcenie techniczne oraz odpowiednia prakty­
ka.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych
w Zabierzowie — zatrudnią natychmiast:

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko gł.
mechanika — wymagane wykształcenie wyższe te­
chniczne i 5 lat praktyki, lub średnie techniczne
i I lat praktyki na stanowisku kierowniczym,

ELEKTRYKA z III grupą BHP,
10 ROBOTNIKÓW do pracy przy produkcji i trans­

porcie wewnątrzzakładowym.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu,

w Dąiale Kadr. K-I1814

PZGS „Samopomoc Chłopska” — Dąbrowa Tarnow­
ska, ul. Kościuszki 14 — zatrudni natychmiast RAD­
CĘ PRAWNEGO z uprawnieniami, K-11930

ŁĄCZNICĘ TELEFONICZNĄ
AT-100, w dobrym stanie — sprzeda Przedsię­
biorstwo Robót Kolejowych Nr 9 w KRAKO­
WIE, ul. BOGATKI 3. — Cena 30.900 zł. — Bliż­
szych informacji udzieli Dział Administracyjny,
pokój nr 114. K-11880

SZPULE EMALIERSKIE
około 107.000 sztuk, w różnych wymiaracn,
w tym około 41.000 sztuk drewnianych,
47.000 sztuk bakelitowych i 10.000 sztuk
polistyrenowych, — SPRZEDA w ramach
upłynniania zbędnych zapasów Krakow­
ska Fabryka Kabli — Kraków, ul. Wielic­
ka 114. — Ceny do uzgodnienia. — Infor­
macji udziela Dział Zaopatrzenia tel. 611-43

"1 -------------------------- ---- - -------- --- -

2ZBI0RNIKI ciśnieniowe
o pojemności 50 m’, ciśnienie 12 atm.,
nowe lub używane — oraz

POMPĘtypuYiking KK 200
wydajność 9800 1/godz., 400 obr./min.,
ciśnienie 16 atm, średnicy króćca ssą-

cego 2’

KUPIĄ natychmiast, dla uruchomienia

nowego obiektu, Zakłady Chemiczne

„AZOT” w Jaworznie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zaopatrzenia.
Inwest., tel. Jaworzno 44-42, wewn. 124

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego — w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112,
przyjmie do pracy natychmiast na terenie Krako­
wa, Trzebini i Chrzanowa pracowników: 20 BETO­
NIARZY, 20 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH do robót transportowych, 10 CIEŚLI.

Praca' w akordzie plus premia w akordzie zry­
czałtowanym. — Wynagrodzenie zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy w budownictwie.
Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne zakwatero­

wanie w hotelach, stołówkę po cenach zniżo­
nych oraz sorty odzieżowe — zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy w budownictwie. K-11727

Nauka

WPISY na kursy kreśleń

technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
instalacyjnych, maszyno­
wych, przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodo­
wego, Kraków, ul. Dietla
38. K-11719

KURSY

KWALIFIKACYJNE

(słuchowe i zaoczne)
ROBOTNIK,

CZELADNIK, MISTRZ,
w zawodach:

ślusarz, tokarz,
frezer, elektromonter,

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

KURSY
KINOOPERATORÓW

III kategorii,
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 600-99,
codziennie w godz. 8—18.

KURSY SPAWANIA

ELEKTRYCZNEGO

i GAZOWEGO

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 600-99,
codziennie w godz. 8—18.

Różne

ZAGRANICZNE suknie
ślubne — poleca wypo­
życzalnia — Kolińska —

Bielsko-Biała, Magi 14 —

telefon 31-78. K-11522

Wszystkim naszym

SYMPATYKOM

składamy
najlepsze życzenia

Noworoczne

Jesteśmy przekonani, że tak jak dotychczas,
również w Nowym 1969 Roku, nasze wyroby:
*
*

*
*
*

SZAMPONY — zapewnią Waszym włosom miękkość i piękny
naturalny połysk
NOWY LAKIER — idealnie będzie zabezpieczać i utrwalać
fryzury
KREMY — skutecznie będą pielęgnować cerę
PUDRY, KREDKI i TUSZE — będą podkreślać urodę
a WODY KWIATOWE i PERFUMY — dostarczać uczucia
świeżości i zadowolenia.

Przypominamy przy tym, że tajemnica czaru osobistego kryje się
w umiejętności doboru odpowiednich kosmetyków, produkowanych
przez nas w szerokim asortymencie.

FABRYKA KOSMETYKÓW

ROBOTY
tapicersko-samochodowe
i MEBLOWE

WYKONUJĄ — Zakłady Usługowe
Przedsiębiorstwa Usługowego PT

„RENOWACJA” w Krakowie
♦ ul. Kościuszki 54, tel. 544-72
♦ ul. Warneńczyka 7, tel. 653-04

zapewniając wysoką jakość usług,
a tym samym długotrwałość użyt­
kowania wykonanych przedmiotów.

Polecając na karnawał 1969 r.

ZE ZNAKIEM JAKOŚCI

składamy równocześnie, naszym Odbiorcom

najlepsze życzenia
POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU!
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»jie śr4eg ani nawet nie
/y mróz znamionują w na-

szym mieście (i kraju)
nadejście kalendarzowej zi­
my. O nie! Są symptomy
bardziej niezawodne niż
śnieg, który w ostatnich la­
tach przypomina bardziej
kapryśną primabaleriną nii
rekwizyt zimy. Pada w listo­
padzie a znika w grudniu.

Jeśli na ulicach pojawią
się tłumy cwałujące od skle­
pu do sklepu z błędnym
wzrokiem znak to, że trzecia
dekada grudnia (a więc i zi­
ma blisko). Święta to zaled­
wie 2 dni. Nie przeszkadza
to jednak nikomu aby robić
zakupy niczym na 2 miesią­
ce oblężenia twierdzy. Cho­
dząc po sklepach tuż przed
24 grudnia i później przed
Sylwestrem i Nowym Ro­
kiem odnosi się wrażenie jak­
by były to ostatnie dni istnie­
nia handlu w ogóle. Jakby
już nigdy więcej żaden sklep
nie miał wznowić swej dzia­
łalności. Kupujemy więc z

pacją, namiętnością i do osta­
tniego słoika na półce skle­
powej.

Rys. T. Kubarski

Śladem naszej krytyki
Roboty w toku

Pisaliśmy niedawno o kłopo­
tach młodzieży dochodzącej do
budynku Szkoły dla Ociemnia­
łych po wyboistej, bo będącej
w naprawie ulicy Tynieckiej
Jak się dowiadujemy ulica ta
na odcinku od Rynku Dębnic­
kiego do budynku szkoły zosta­
ła już naprawiona. Natomiast
w kierunku ul. Szwedzkiej ro­
boty są w toku.

W okolicy szkoły nr 98 —

już bezpiecznie
Z chwilą przekazania do ru­

chu ulicy Kocmyrzowskiej po
zakończeniu jej remontu trasa

Rady na zimowe chłody
Czeka nas wiele zimowych

dni, dlatego ehcemy przekazać
naszym czytelnikom kilka rad,
jak uchronić się przed zimnem
i odmrożeniamii

Odporność na niską tempera­
turę zależy przede wszystkim
od: sposobu ubierania, i odży­
wiania oraz stanu zdrowia.

• Ubranie powinno być dob­
rze przystosowane do tempera­
tury, luźne i wygodne. Strój
obcisły hamuje nasze ruchy i
krążenie krwi, dlatego sprzyja
odmrożeniu.

• W czasie zimy należy jadać
potrawy wysoko kaloryczne:
tłuszcze i białka.

• Zimą nie należy przebywać
w nadmiernie ogrzanym pomie­
szczeniu. "•óżnica temperatur źle
wpływa na nasze zdrowie.

• W czasie bardzo możnych
dni dobrze jest przed wyjściem
z domu natłuścić twarz i ręce.
Do tego celu nie należy uży­
wać kremów o dużej zawartości
wody.

© Pijaństwo sprzyja odmroże­
niu, bowiem alkohol powoduje
zmiany w ukrwieniu tkanek i
osłabia odporność człowieka na

chłód.
• Kiedy już nastąpi odmro­

żenie, nie należy rozcierać ciała
śniegiem. Trzeba przenosić cho­
rego do pomieszczeń o coraz

wyższej temperaturze aż do
temperatury pokojowej i sto­
sować okłady z kwaśnej wody,
czy rozczynu kwasu bornego.
W ciężkich przypadkach konie­
czna jest pomoc lekarza, (km)

25 mistrzów i ona jedna
Jak twierdzą astronomowie

rok 1968 jest dla nich rokiem
wyjątkowym. Zmiany na Słoń­
cu zachodzą cyklicznie co 11, 80
» 400 lat i właśnie w r. 1968
zbiegły się te wszystkie trzy
cykle jak to ostatni raz miało
miejsce przed 9 tysiącami lat.

Ale rok 1968 jest wyjątkowy
nie tylko dla astronomów —

jest on również wyjątkowy dla
Krakowskiego Cechu Kamienia­
rzy. Po raz pierwszy bowiem od
czasu jego istnienia w annałach
tego Cechu uwiecznione zostało
nazwisko kobiety-mistrza. Pier­
wszym mistrzem kamieniar­
skim w Polsce jest Mirosława
Lepucka. P. Mirosława po ukoń­
czeniu liceum odbyła zgodnie
z przepisami 6-letnią praktykę
czeladniczą i mistrzowską. Po
ukończeniu praktyki zdała eg­

— Są śliwki suszone? —

Proszę 5 kg. Czyżby ta osoba
zaprosiła do siebie cały Dom
Dziecka? Wątpliwe. — Jest
majonez? — Nie ma. Trochę
go właśnie brakowało. A mo­
że dlatego brakowało, że co

zapobiegliwsi kupowali po
10 słoików majonezu na raz.

To jedno jajeczko więcej,
druga łyżka majonezu i ata-
czek wątroby pewny — ma­
wia zwykle piewien lekarz
z Pogotowia komentując
wzrost interwencji tej pla­
cówki w okresie świątecz­
nym i noworocznym.

Cóż, tradycja. Wszystkiego
musi być w tym czasie w do­
mu dużo, bo inaczej święta
uważa się za nieudane. Do­
mownicy powinni chodzić z

żołądkami aż ciężkimi od
przejedzenia, senni i leniwi
z obżarstwa, bo wtedy dopie­
ro wiedzą — że są święta.
Goście zaś naocznie muszą
stwierdzić, że dom hołduje
przysłowiu-, zastaw się a po­
staw się, aby nabrali dla do­
mu należnego szacunku.
Wszystko to przypomina bar­
dziej obyczaje barbarzyńców
niż wiek XX.

Ledwo zaś miną święta za­
czyna się drugi wyścig han­
dlowy, tym razem głównie
w sferze alkoholowej. Ogro­
mne tłumy oblegają sklepy
monopolowe. Ponieważ wśród
ich klentów przeważają męż­
czyźni, którzy nie lubią stać
w ogonku (a kto lubi?) doj­
dzie do niejednego wyczynu
zręczności i sprytu wśród
niezorganizowanego tłumu
(ogonek to jednak jakaś for­
ma organizacyjna).

Przechodząc ulicami w te
dni alkoholowej „demonstra­
cji" dr Marcinkowski będzie
zakrywał z rozpaczą oczy. Co
sprytniejsi zaś handlowcy
westchną po cichu — szkoda,
że nie można uruchomić do­
datkowych punktów sprze­
daży jak z rybami... (hz)

pojazdów wróciła na tę magi­
stralę. W związku z tym ul.
Budowlanych (wewnątrzosie­
dlowa) nie przebiega już ru­
chliwy trakt co zagrażało bez­
pieczeństwu dzieci gromadnie
wracających ze szkoły nr 98.
Niemniej jednak przedstawicie­
leKMMOwNowejKucie—
jak nas informuje ta placówka
przeprowadzili w szkole nr 98
pogadankę właśnie o tematyce
— przepisy ruchu drogowego.
W szkole tej zorganizowano tak­
że Młodzieżową Służbę Ruchu,
której członkowie pełnią dyżu­
ry w godzinach szczytowego ru­
chu obok przejść dla pieszych.

Flaczki, flaczkom

nierówne...

...tak przynajmniej wynika z

wyjaśnienia jakie otrzymaliśmy
z KZG „Zachód”. Krytykowali­
śmy fakt, że w restauracjach
podaje się flaczki przyrządzone
z mrożonek i w związku z tym
cena flaczków kształtuje się
bardzo różnie, co zadziwia klien­
tów. Jak dowiadujemy się roz­
maitość flaczków, które trafia­
ją do produkcji restauracyjnej
jest tak duża, że cena porcji
musi wahać się między 5.10 (fla­
ki z gryfu) a 12.50 zł (flaki z

mrożonki). Jeśli zaś chodzi o

mrożonki, to w najbliższym cza­
sie ma ich jeszcze więcej (w
myśl zarządzeń MHW) wejść do
produkcji restauracyjnej.

Oby tylko nie ze szkodą dla

rynku indywidualnego nabyw­
cy! (hz)

Wypadki, kraksy...
• Wczoraj do godz. 18 ambula­

torium chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pierw­
szej pomocy aż 200 pacjentom
• Na ul. Konopnickiej samo­
chód marki „Syrena" potrąci!
Władysława K., lat 84, zam.

Barska 63, który doznał złama­
nia prawego podudzia. • Funk­
cjonariusze MO interweniowali
w 6" niegroźnych wypadkach
drogowych. • O godz. 9.40 na

al. Planu 6-letniego wykoleił
się tramwaj linii 15. Przerwa w

ruchu tramwajowym na odcin­
ku Wieczysta — Plac Centralny
trwała godzinę. • W Nowej Hu­
cie tramwaj linii 4 złamał pan­
tograf i przerwa w ruchu tram­
wajowym trwała od 14.15 do
14.45.

zamin mistrzowski na który zło­
żyły się tzw. „sztuka mistrzow­
ska": projekt portalu z flizowy­
mi wykładzinami oraz liternic­
two w granicie i złocenie. Egza­
min teoretyczny obejmował ma­
tematykę ze specjalnym uwzglę­
dnieniem kubatury brył, kon­
serwację zabytków oraz budowę
maszyn kamieniarskich. Po eg­
zaminie p. Lepucka z należnym
ceremoniałem zaliczona została
w poczet mistrzów kamieniarzy
jako jedyna kobieta wśród 25
mistrzów kamieniarskich nasze­
go miasta. Marzeniem p. Miro­
sławy jest praca nad konser­
wacją zabytków.

Na zdjęciu widzimy pierwsze­
go w Polsęe mistrza kamienia­
rza „w spódnicy" podczas pracy
w Zakładzie Kamieniarskim
przy ul. Rakowickiej 31.

Jeszcze wszyscy smacznie śpią, kiedy Maria JANECZKO-
WA ze swym synem Maćkiem pchają przed sobą wózek
wypełniony butelkami z mlekiem. Już od osiemnastu lat
przemierzają ulice: Krupniczą, Garncarską. Czystą, Wene­
cja i al. Mickiewicza. Codziennie począwszy od 5.30 dostar­
cza p. Maria 400 szt. butelek mleka pod drzwi mieszkań.

Wszyscy roznosiciele mleka, jak i p. Maria, skarżą się na

niepunktualne przywożenie mleka do sklepu, co z kolei
opóźnia dostawę do domów. (Kiedyś czekali półtorej godz.)

Ogólną bolączką wszystkich mleczarzy jest brak zapew­
nienia im emerytury. A wynagrodzenie jest za małe, aby
sobie można coś odłożyć. PSS nie potrafi nawet wyposażyć
roznosicieli w wózki czy sanki w zimie. Bardzo często zda­
rzają się także kradzieże mleka i tłuczenie butelek. Za wszy­
stkie szkody płacą dostawcy mleka. Tekst i fot. W. Klag

Odkryto ślady wykuszy, gotyckie portale

Przebudowa ul. Kanoniczej

pochłonie ponad 50 min zł
Przed rokiem pisaliśmy o podjęciu prac przy przebu­

dowie całego kompleksu ulicy Kanoniczej. Co do dziś
zrobiono?

Rekonstrukcja ul. Kanoniczej
prowadzona jest ->o raz pierw­
szy w kraju w sposób całkowi­
cie kompleksowy. Polega to na

tym, że przeprowadza się kolej­
no inwentaryzację, ekspertyzę
stanu technicznego, bada doku­
mentację historyczną, prowadzi
badania wystroju wnętrz i ele­
wacji oraz badania architektoni­
czne. Słowem — jak mówią kon­
serwatorzy — ustala się życio­
rysy obiektów.

Ustalenie życiorysu ul. Ka­
noniczej — z uwagi na jej po­
deszły wiek (większość kamie­
niczek pochodzi z XIV wieku),
było przedsięwzięciem nader

trudnym i pracochłonnym —

trwa już 4 rok. I jak należało
się spodziewać, prace te przy­
niosły. całą serię niespodzia­
nek. Np. w kamienicy nr 3 od­
kryto ślady wykusza, w kilku

Imprezy noworoczne

dla dzieci
Piękne imprezy noworocz­

ne przygotował dla dzieci z

dzielnicy Grzegórzki DKDiM
przy ul .Grunwaldzkiej 5.
Wdniu29XIIogodz. 15
spotkają się tam dz:’ci pra­
cowników Zakładów Mięs­
nych, 30 XII o godz. 16 —

dzieci podopieczne TPD, 2 I
1969 r. o godz. 16 — uczest­
nicy Domu Kultury od lat 4
do8a3Iogodz.11ina­
stępnie o godz. 13 — dzieci
nauczycieli z dzielnicy Grze­
górzki. W programie m.

in. przedstawienie kabaretu
Drops pt. „Byczek Fernan­
do”.

Z redakcyjnej poczty
O estetykę miasta

— Jak mi wiadomo, poszcze­
gólne rady narodowe wiele ro­
bią, aby porządkować podległe
im tereny. Niestety nie zawsze

im się to udaje — pisze nasz

Czytelnik. Często likwidacja sta­
rych, zaniedbanych budynków
przebiega bardzo opornie. Oto
przykład: w dzielnicy Kleparz
od paru już lat burzą stary bu­
dynek przy Rynku Kleparskim
7. Jak dotąd bez większych e-

fektów. Dlaczego w centrum

miasta, gdzie przebywa wielu
turystów krajowych i zagrani­
cznych stoi dotąd taka szpecąca
rudera?

Pod adresem ciastkarni

Ciastkarnia w hotelu „Craco-
via” otwierana jest od godziny
11. Na ogół wszyscy przychodzą
wcześniej, czekają na zimnie i
psioczą. Mają zresztą rację —

stwierdza nasza Czytelniczka. A
potem zwykle jedna ekspedient­
ka dwoi się i troi, wydaje ra­
chunki, liczy pieniądze i inka­
suje. Czy nie można byłoby te­
go lepiej rozwiązać? Czy nie na­
leży również pomyśleć o czysz­
czeniu szyb w tym efektownym
lokalu? (n-11)

kamieniczkach pod zewnętrz­
nymi portalami renesansowy­
mi znaleziono fragmenty por­
tali gotyckich, na zapleczu do­
mów od strony Plant natra­
fiono na szczątki... starych
murów. W pomieszczeniach
odkryto stare malowidła, pięk­
ne stropy itd.

Obecnie znając już życiorys
domów można przystanie do o-

pracowywania założeń projekto­
wych. Do końca r. 1969 powin­
na być już gotowa dokumenta­
cja techniczna dla domów nr 3,
5i7,takżewroku1970można
będzie przystąpić do prac „re­
montowo-konserwatorskich. Ile
będzie kosztować odnowienie ca­
łej ulicy? Co najmniej — 50
min zł! Najdroższy będzie dom
nr „17”, którego remont kosz­
tować ma 7,7 min zł, najtańszy
budynek nr „3” — ok. 440 tys.
złotych.

Wszystkie prace projektowe i
budowlane prowadzi Pracownia
Konserwacji Zabytków z Kra­
kowa. (ans)

Tajemnice krakowskich kamienic

Gdzie składano

hołdy królom?
Kamienica „Bolepinowska"

(Rynek Główny 21) pochodzi
prawdopodobnie z XVI wieku.
Na wprost kamienicy „Bolepino-
wskiej” na krakowskim Rynku
ustawiano w tamtych czasach
nakryte czerwonym suknem po­
dium, na którym pod baldachi­
mem stawiano tron królewski.
To tutaj najczęściej odbywały
się ceremonie pasowania na ry­
cerzy, to tutaj król odbierał
przysięgę od rajców i podarki
od miasta, to tutaj wreszcie —

składali królowi hołd udzielni
książęta i mieszczanie.

Po skończonej uroczystości
królowie udawali się zwykle na

Ratusz, gdzie podejmowano ich
suto zastawionym stołem. Szcze­
gółowe opisy tych uroczystości
na cześć niemal wszystkich na­
szych monarchów przechowały
się w kronikach i zapiskach mia­
sta, a jedną z- tych uroczystości
— akt hołdu złożonego w tym
miejscu przez księcia pruskiego
Albrechta Zygmuntowi I w ro­
ku 1525 (dokładnie 10 kwietnia)
utrwalił Jan Matejko na obra­
zie, który możemy dziś podzi­
wiać w muzeum w Sukiennicach.

W późniejszych czasach na o-

pisywanym miejscu ogłaszano i
wykonywano wyroki sądu mag­
deburskiego, a za Rzeczypospoli­
tej Krakowskiej — sprzedawa­
no na drodze egzekucji rucho­
mości dłużników. Nieraz wysta­
wiano tutaj na widok publiczny
— na wysokim rusztowaniu —

zbrodniarzy okutych w łańcu­
chy, a na szyi wieszano im ta­
bliczki z wypisanym wyrokiem.

W kamienicy „Bolepinowskiej”
zachowało się po dzień dzisiej­
szy wiele pięknych elementów
architektonicznych, m. in. w

podwórzu widoczne są ślady re­
nesansowego dziedzińca arkado­
wego, na parterze i I piętrze

Nareszcie doczekaliśmy się
śniegu. Spadł jakby na za­
mówienie kolegów, którzy w

większości zaryzykowali i
toyjechali w kaloszach na li­
czne obozy narciarskie. Nie­
co spokojniejsi byli uczestni­
cy obozów leśnika w By­
strzycy Kłodzkiej i Białowie­
ży — plucha ich nie odstra­
szała. W najgorszym wypad­
ku mogli się byli zająć do­
karmianiem żubrów. Śnieg
natomiast zagrzebał obóz
etnograficzny w Zubrzycy
Górnej. Uczestnicy — przy­
szli profesjonaliści, etnografo­
wie i nieliczni amatorzy przy­
gotowują się do hucznego,
tradycyjnego spiskiego Syl­
westra, wygrzebują z pamię­
ci starszych górali dawne
noworoczne obrzędy i stare,
nieco już przetarte na łok­
ciach stroje.

Za to w krakowskich klu­
bach studenckich pusto. Nie­
liczni tubylcy dopytują się
napróżno o bilety na sylwe­
strowe bale. Przezorni zabez­
pieczyli się już przed świę­
tami spodziewając się — i
słusznie — wielu atrakcji. O
nie to starają się kierownictwa

klubów — najczęściej w Wy­
dziale Handlu RN m. Kra­
kowa, dołączając prośbę o

zezwolenie na sprzedaż alko­
holu. W szczęśliwszym poło­
żeniu znalazły się nasze „Ja­
szczury". Zezwolenie mają
od dawna, biletów też od
dawna już nie ma — bal za­
powiada sie szampańsko. Od­
chodzących z kwitkiem niech
pocieszy fakt, że nawet nie­
którzy członkowie Rady Klu­
bu zmuszeni sa szukać pocie­
szenia w klubach uczelnia­
nych.

A te również nie próżnują.
Mimo ferii delegaci dyżurują,
trwają prace przy wymyśl­
nym dekorowaniu sal balo-

wych, poszukuje się wodzi­
rejów. Śnieg zdopingował
wahających sie jeszcze do za-

kupienia sanek. Pierwsi w

kolejce stanęli aktywiści klu­
bu „Nawojka”, ubiegłorocz­
nego laureata konkursu

„Czerwonej Róży". Planują
oni w sylwestrową noc pra­
premierę nowego happenin­
gu, w którym główną rolę
grać będzie najpopularniej­
szy ostatnio studencki pio­
senkarz Krakowa — Janusz
WIERTEK, wożony przez
wielbicielki po klubie na sa­
niach.

W przewidywaniu odwilży
studenckie Vademeceum
składa posiadaczom sanek ży­
czenia mroźnej zimy po se­
sji, pracownikom naszych u-

czelni i kolegom — szlachet­
nych i efektywnych bojów
egzaminacyjnych w nadcho­
dzącym roku, działaczom or­
ganizacji — śmiałych inicja­
tyw i pomysłów, a wszystkim
(w tym również sympatykom)

DO SIEGO ROKU

znajdują się komnaty z renesan­
sowymi belkowymi stropami, a

w salach zajmowanych obecnie
przez „Estradę" zachowała się
dekoracja stiukowa z XVII w.

oraz polichromia z XIX w. W
kamienicy tej zmarł Władysław
Orkan. (ANS)

Nareszcie czynny
pawilon handlowy

na Dąbiu
Jeszcze 23 grudnia otwarto

w pawilonie handlowym na

Dąbiu nowy zakład fryzjerski
„Fali”, nowocześnie wyposa­
żony i zatrudniający 8 osób,
pracujących na dwie zmiany.

Dwa dni wcześniej ruszył
sklep spożywczy a od dzisiaj
czynny będzie sklep z artyku­
łami gospodarstwa domowego.
Tak więc do niedawna skaza­
ne na długie wędrówki z za­
kupami gospodynie z Dąbia
mają nareszcie „swój” pawi­
lon handlowy. (z)

Pierwszy
w lecznictwie otwartym
Otwarcia pierwszego w le­

cznictwie otwartym Klubu
Honorowego Dawcy Krwi do­
konano w dniu 23 grudnia br.
Nowy Klub zorganizowany
przy III Dzielnicowej Przy­
chodni Obwodowej i Dzielni­
cowej Stacji San-Epid. Kle­
parz zrzesza lekarzy, pielę­
gniarki, felczerów i pracow­
ników administracyjnych tych
placówek. W dniu otwarcia
klubu 16 osób oddało honoro­
wo krew — cenny lek ratujący
zdrowie i życie chorych. (z)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• MDK (Krowoderska 8):
godz 10 — gry i zabawy muzy­
czne dla uczniów szk. podst. —

godz. 12 — film „Cafe pod Mi­
nogą” dla młodzieży od 12 lat.

PONIEDZIAŁEK
• MDK (Krowoderska 8):

godz. 9 — nauka tańca towarzy­
skiego dla uczniów szkół śred­
nich. — godz. 10 — gry i zaba­
wy świetlicowe dlą uc: ’.iów
szk. podst. i film „Giuseppe w

Warszawie” — dla uczniów szk.
średnich.

CO,GDZIE,KIE DY Ą
GRUDNIA sobota antoniego niedziela TOMASZA

TEATRY
SOBOTA

Im. SŁOWACKIEGO (pl.
Ducha 1): Rzecz listopadowa
— 19.15, STARY (Jagielloń­
ska 1): Biografia — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Moja córeczka — 19.15,
ROZMAITOŚCI .(Karmelicka
4): Cyrano de Bergerac —

19.15, LUDOWY (Majakow­
skiego): Ballada wigilijna —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48);
Wiedeńska krew — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Skąpiec - 19.15, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 7): Krowo­
derskie zuchy — 19, KAWIAR­
NIA „LITERACKA": Szukam

kobiety — 21.15.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Rzecz

listopadowa — 19.15, STARY:

Pastorałka — 15, Derby w

pałacu — 19.15, KAMERAL­
NY: Niewinne kłamstwa,
Czarna komedia — 15, Mi­
zantrop — 19.15, ROZMAITOŚ­
CI: Zaklęty jawor (przedsta­
wienie zamkn.) — 11116,LU­
DOWY: Znaleziony kufer

(zamkn.) — 11, Ballada wigi­
lijna — 19.15, OPERA (pl. Du­
cha 1): Halka - 14, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Ferdy­
nand Wspaniały (zamkn.) —

15.30, KOLEJARZA: Krowo­
derskie zuchy — 15 i 19. KA­
WIARNIA „LITERACKA”:
Szukam kobiety — 21,15.

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SU­

KIENNICE: Pol. mai. I rzeźba
1764—1900 (10—15). SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczep. 9): Pol.
mai. 1 rzeźba do 1764 (10—15).
CZARTORYSKICH (Jana 19):
Europ rzem. art. '10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska
41): (10—15). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): (10—15). LENI­
NA (Topolowa 5): (9—16). STA­
RA BOŻNICA (Szeroka 24):
(9—14). PAWILON (pl. Szcze­
pański 3): Wyst. Grupy Wro­
cławskiej. Grafika 1 rzeźba
rum. ARKADY: Wyst. mai.
St. Urbana (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczep. 4): „Lal­
ka” od kulis produkcji (10—
17). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): (10—14). PRYZMAT

(Łobzowska 3): Wyst. mai. R.

Ziemskiego (11—22). KTF (Sto­
larska 9): Wyst. fotogr. (ło­
ili). KLUB MPiK (Jaglell. 1):
Wyst. rys. Szczepana. Wyst.
akwareli H. Sajdaka „Tatry
i Kraków”. SALON TPSP (Al.
Róż 3): Wyst. mai. Br. Hey-
duka (11—18).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH (9-15). NOWY
GMACH (10—16). LENINA (To­
polowa 5): (10—15). STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): (10—
14). ARCHEOLOGICZNE: (10—
13). PRYZMAT: Nieczynna.
KTF (Stolarska 9): Wyst. fo­
tograficzna (10—14).

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

K NA
APOLLO: Ringo Kld (USA,

14 lat) — 10, 12.30. Weekend z

dziewczyną (poi., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Wil­
cze echa (poi., 14 lat) — 19.
DOM TURYSTY: Strzelby A-

paczów (Jug., 11 lat) — 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Synowie
Katle Elder (USA, 16 lat) —

15.45, KIJÓW: Anna Kareni­
na (radź., 16 lat) — 16.15,
19.30. KULTURA: W martwej
pętli (radź., 14 lat) - 18. 23.15.
MELODIA: Dni grozy i śmie­
chu (USA, 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Kopciu­
szek w potrzasku (fr., 16 lat)
— 15.30 . 17 .45, 20.00 MIKRO:
Dzwonnik z Notre Damę (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.30 .

MŁ. GWARDIA: Quentln Dur-
ward (USA, 11 lat) - 10. 12.15.
Na pomoc (ang., 11 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Za-
zle w metro (fr., 16 lat) —

10.15. 12.30, 15.45, 18, 20.15. Wie­
czory dla znawców: Kaprysy
losu (USA, 18 lat) — 22 .30 .

UCIECHA: Dwa tygodnie we

wrześniu (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. Beczka prochu (jap.,
16 lat) — 22 .15. WANDA: Nie­
czynne. WARSZAWA: Lalka

(poi., 14 lat) — 13, 16.15, 19.30,
WISŁA: Długie lodzie Wikin­
gów (ang., 14 lat) — 11. Wln-
netou (jug., 14 lat) — 15.30 .

Długie lodzie Wikingów (ang.,
14 lat) — 17,30, 20.00. WOL­
NOŚĆ: El Greco (wł., 14 lat)

—15.45, 18, 20.15. WRZOS:
Twardzi ludzie (fr., 16 lat) —

15, 17.30, 20. ZWIĄZKOWIEC:
Amerykańska żona (wt„ 16

lat) — 17, 19.15.

KINA w NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Żona dla Australij­

czyka (poi., 11lat)—13.O-
peracja święty January (wł..
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Fanfaron (wl„ 16

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID: Siedmiu w blasku
złota (wł., 16 lat) — 16, 18, 2'0.
ŚWIATOWID M. SALA- Mój
przyjaciel delfin (ang., 16 lat)
— 15, 17, 19. SFINKS: Wilcze
echa (poi., 14 lat) — 15.45, 18.
20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Prawda przeciw prawdzie
(USA, 16 lat) — 17.00, 19,00.

PODŁĘŻE — Orion: Casa-

nova 70 (wł., 16 lat) — 17.30.
PROKOCIM — ZZK: Czte­

rej pancerni 1 pies (poi., 7

lat) — 18.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Wilcze echa (poi.,

14 lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30.
Lola (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Anna Karenina

(radź., 16 lat) — 11, 16.15, 19.30.
KULTURA: W martwej pętli
(fr„ 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MELODIA: Bajki — 11, 12, 13.
Dni grozy i śmiechu (USA, 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 11 .15, 12.15,
13.15. Kopciuszek w potrzas­
ku (fr., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20.00. MIKRO: Bajki - 12 .

Dzwonnik z Notre Damę (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.30 .

SZTUKA: Zazle w metro (fr.,
16 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: Beczka pro­
chu (jap., 16 lat) — 12. Dwa

tygodnie we wrześniu (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Lalka (poi., 14 lat)
— 10, 13, 16.15, 19.30 . WISŁA:
Wlnnetou (jug. 11 lat) — 11 .

Długie łodzie Wikingów (ang.,
14 lat) — 13.00, 15.30, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: El Greco (wł., 14

lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12.

Twardzi ludzie (fr., 16 lat) —

15, 17.30, 20. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 . Rzeka Czerwona.

(USA, 14 lat) — 17, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki - 11 . żona dla

Australijczyka (poi., 11la)—
13. Operacja święty January
(Wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Czarny żwir

(NRF, 16 lat) — 14.30, 17, 19.30.
ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15.
Siedmiu w blasku złota (wł.,
16 lat) — 16, 18, 20. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, Wehikuł
czasu (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetj-k:
Prawda przeciw prawdzie
(USA, 16 lat) — 15, 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Strachy zamku Spes-
sart (NRF, 14 lat) - 16, Kró­
lowa Krystyna (USA, 16 lat)
— 18.30.

PODŁĘŻE — Orion: Cassa-

nowa 70 (wł., 16 lat) — 15.30,
17.30.

ZOO (Las Wolski): codzien--.
nie od godz. 9 do zmroku.

Pozostałe kina — Jak w so­
botę.

CHIRURGICZNY: Kopernika
40. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. - LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-
KULISTYCZNY: Kopernika
38. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. PEDIATRYCZ­
NY: Strzelecka 2.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicką 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. NEUROLOGICZNY;
Prądnicka 38. PEDIATRYCZ­
NY: Prądnicka 37.

POGOTOWIE

RATUNKOWE
Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

APTEKI
SOBOTA

Karmelicka 23 (tlen), Długa
4, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 94, Al. Po­
koju 7, N. Huta — Centr. A

bl. 3 (tlen), Os. Na Stoku.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

13.20 Koncert ork. mandolin.
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”.
14.00 „Czy znasz tę książkę”
— zagadka lit. 14.30 Wł. muz.

operowa. 15.00 Wiad. 15.05

„Sportowcy wiejscy na strat”

15.20 W różnych rytmach. 15.30
Dla mł. szkol. — „MAK —

magazyn aktualn. kult. 16.00

„Popołudnie z młodością”.
17.55 Wiad. 18.00 „Muzyka na

parkiecie”. 18.40 Muzyka i
aktualności. 19.05 „Wiadomoś­
ci pół żartem pół serio”. 19.20

„Rozmowy o polityce zagr.”.
19.30 „Wędrówki muz. po kra­
ju”. 20.00 Dziennik. 20.26 Kro­
nika sport. 20.40 „Zgaduj-zga­
dula” — nr 133. 22.10 Do
tańca zapraszają orkiestry.
22.40 Gra zespół J. Miliana.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Dancing przed
północą. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00

Program z Warszawy.
PROGRAM II

6.00 Proponujemy, informuje­
my. 6.20 Gimn. 6.30 Dziennik.
6.40 Publicystyka międzynaro­
dowa. 6.50 Muzyka i aktual­
ności. 7 .15 Tr. z Rzeszowa.
7.30 Dziennik. 7 .50 Muz. 8 .10

Kolejna audycja doc. dr. A.

Jankowskiej (KR). 8 .25 Próg,
pog. (KR). 8.30 Wiad. 8 .35 „50
lat niepodległości”. 9.00 Kon­
cert rozrywk. 9.30 Wiad. 9.35

„List ze Śląska”. 9 .50 Wiązan­
ka mel. rozrywk. 10.00 Kom­
pozytorzy — dzieciom. 10.25
Teatr PR — „Noc wigilijna”
— wodewil. 11 .25 Koncert cho­
pinowski — z nagrań S.

Francois. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Przerwa dla Krako­
wa. 12.45 Fr. Liszt: XII Rap­
sodia węg. 13.00 Z cyklu: „Po-
znajemy nasze pieśni i tańce
ludowe”. 13.25 „Czas ojców”
— frag. pow. „Grypa szaleje
w Naprawie”. J. Kurka. 13.45
M. Rimski-Korsakow — „Sze-
cherezada” — suita symf.
14.30 Antykwariat z kurantem
— „Planowanie geniuszów”
— gawędą. 14 .45 „Błękitna
sztafeta”. 15.00 Gra zespół F.
Barbera. 15.20 „Amatorskie
zespoły przed mikrofonem”.
15.45 „Paradoks bliźniąt” —

aud. 16.00 Wiad. 16.05 Tr, z

Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skim rynku fakty (KR). 17 .15
Gra Jerzy Abratowski — na

organach Hammonda (KR).
17.30 ,-,Było 6 — czekamy na

7-my” (KR). 17 .50 Fel. Jalu
Kurka „Świat i pierzyna”

(KR). 18.00 Dziennik krak.

(KR). 18.10 Gra duet fort.

(KR). 18.20 Radio-reklama (KR)
18.30 Z cyklu: „Świat się prze­
suwa”. 18.45 25 lekcja jęz.
franc. 19.00 Wiad. 19.07 „Syl­
wetki piosenkarzy radziec­
kich”. 19.30 „Matysiakowie”.
20.00 Gra Poznańska 15-tka.
20.20 „Wódz Słońca”. 20.29
Koncert piosenek 1 mel. roz­
rywkowych. 21.00 Z kraju i
ze świata. 21.27 Wiad. sport.
21.31 Rec. tyg. — śpiewa Kry­
styna Szczepańska — mezzo­
sopran. 22.00 Mel. rozrywk.
22.20 „Zespół Dziewiątka”.
22.50 Walce i tanga. 23.20
Koncert muz. popularnej. 23.50
Wiad.

NIEDZIELĄ
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.05

„Znajomi z odchodzącego ro­
ku”. 7.00 Dziennik. 7 .10 Ka­
lendarz radiowy. 7.25 Koncert

rozrywk. 8.00 Wiad. 2 .15 Mel.

rozrywk. 8 .30 Przekrój muz.

tyg. 9.00 Wiad. 9 .05 „Fala 56”.
9 15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Dla dzieci — w wieku przed­
szkolnym — „Kto w nocy

pracuje” — słuch. 10.20 „Zi­
mowy koncert”. 11.00 Rozgłoś­
nia Harcerska. 11.40 „Wizja
roku dwutysięcznego”. 12.05
Wiad. 12.10 A to Polska wła­
śnie — aud. poet. 12.40 Grają
zespoły rozrywk. PR. 13.10 Gra
Polska Kapela. 13.40 Nowości

Programu III. 14.30 „W Je­
zioranach”. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 „Le-
ontyna” — słuch. 17 .25 Popo­
łudnie z muz. poi. 18.00 Wy­
niki gier liczb. 18.05 Radiowa
lista przebojów. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 „Przy
muzyce o sporcie”. 20.00 Sie­
dem dni w kraju i na świecie.
20.26 Wiad. sport. 20.31 „Ma«.
tysiakowie”. 21.01 Gra ork.
tan. PR. 21.31 Zespół dziewiąt­
ka. 22.01 Koncert ork. PR.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Gra zespół Kenny
Ball’a. 23.35 Recital fort. — z

nagrań Egona Petri. 24.00

Wiad. 0.05—3 .00 Program z

Krakowa.

PROGRAM n

5.30 Wiad. 5.35 Muzyka. 6.30
Dziennik. 6.40 Próg. pog. (KR)
6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7 .35 Prze­
gląd prasy lit. 7 .45 Pol. tańce
lud. 7 .59 Próg. pog. (KR). 8.00

Moskwa z mel. 1 piosenką
słuchaczom polskim. 8.30 Wia­
domości. 8.35 „Radio-proble-
my”. 8.45 „9 kwadransów z

lit. i muzyką” (KR). — Defi­
lada rytmów (KR). — Nowe

liryki A. J. Frasika (KR). —

Koncert. — „Dyariusz krakow­
ski” (KR). 10.30 Koncert ży­
czeń (KR). 11 .00 Tr. z Rze­
szowa. 12.05 Wiad. 12.10 Publi­
cystyka międzynarodowa. 12.20
Poranek symf. 13.30 Odtw.

frag. koncertu z DK Zakł.
Mech. „Ursus”. 14.35 „Niech
się ludzie weselą”. 15.00 Dla
dzieci — „Mariusz Zaruski —

człowiek morza i gór” —

słuch. 15.45 Niedzielne rendez-
vous. 16.00 Wyniki Lajkonika.
16.01 Lista przebojów. 16.20
Felieton (KR). 16.30 Koncert

chopinowski. 17 .00 Wiad. 17.05
Warszawski Tygodnik Dźwięk.
17.30 Rewia piosenek. 18.00
Wieczór lit. -muz. — Programu
III. 20.30 Powt. wyników Laj­
konika. 20.33 Krak, aktualn.

sport. 20.43 Mel. srebrnego e-

kranu. 21 .00 Dziennik.’ 21.22

„Szalony karnawał”. 22.00

Ogóln. wiad. sport, i wyniki
Toto-Lotka. 22 .20 Tr. z Rze­
szowa. 22.30 „Niedzielne spot­
kania z muzyką”. 23.35 „Me­
lodie na dobranoc”. 23.50 Wia­
domości. 24.00 Hymn.

SOBOTA
9.00 Teleferie. 9 .45 „Junga

ze szkunera Kolumb” — film
radź. 10.55—15.20 Przerwa. 15.20

Program dnia. 15.25 Program
tyg. 16.00 Teleferie. 17.40 Dzien­
nik. 17 .50 „W przestworzach
czyli ciekawe opowieści lot­
ników”. 18.10 „Mieszkańcy
morza” — film wł. z cyklu
„Encyklopedia morza”. 19.00

„Wieczorne rozmowy”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10

„Przepraszam, że zraszam” —

pr. rozrywk., autor Jan

Sztaudynger, Wyk.: M. Soko­
łowska, M. Walczewski. A .

Balcerzak oraz zesp. „Szwag-
ry”. 20.40 „Tele-Echo”. 21.20
Dziennik. 21.50 Wiad. sport.
22.00 Siedem grzechów głów­
nych — film franc. 0.20 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA
9.10 Program dnia. 9.15

„Przypominamy, radzimy”.
9.30 „Strarorosyjska sztuka w

Muzeum Narodowym. 10.00
Dla mł. widz.: „Pozdrowienia
od przyjaciół”. 11.05 „I-Iasło”
— poi. film TV.: „Stawka
większa niż życie”. 12.00
Dziennik. 12.10 „Melodie na

dzień dobry”. 12.30 Teleferie.
12.50 „Okularnik” — film poi.
13.05 „Świat Woostera” —

film ang. 13.35 „Muzyka
wspólny język narodów”.
14.15 „Jeszcze raz Flip 1 Flap”

— film arch. 14.55 „Przemia­
ny”. 15.25 Niko Pirosmanasz-
will — rep. 15.50 Dla dzieci:

„Obrazki z wystawy”. 16.30

„Polacy na frontach II wojny
światowej”. 17.10 Recital Bo­
lesława Gromnickiego. 17.40

„Zaginione witraże” — rep.
film. 18.10 „Usziko” — opeia.
19.00 Rozmowy o książkach.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennłk.
20.05 „Rancho w dolinie” —

film USA. 21.40 Niedziela spor­
towa. 22.00 „Wojciecha Bogu­
sławskiego mimika czyli na­
uka sztuki scenicznej”. 22.50

Program na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.
1''' L—22


